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Czy pamiętasz 
o ogłoszonym 

przez naszą 
r e d a k c j ę  

k o n k u r s i e
in a  najciekawszą korespon- 
f  dencję na temat:

„J A K  Z M IE N IŁ O  SIĘ W 
POLSCE LUDOW EJ ŻY­

J C IE  MOJE, MOJEGO M1A-
* STA. WSI, F A B R Y K I — 

;<■ CO ROBIĆ. ABY S TA W A -
^ LO SIE ONO JESZCZE 

P IĘ K N IE JS Z E ?  — trw a.

Ponieważ — k ilka  dni 
f  przed ogłoszeniem konkur- 
i  su zaprosiliśmy do wzięcia 

i i  w nim  udziału naszych ko- 
4 respondentów — nadeszły 
j  już  do redakc ji pierwsze 

wypowiedzi. D ruk ich roz- 
Ą  poczynamy w najbliższych
* numerach gazety.
f  A Ty, towarzyszu, czy- 
(  ta jący w tej c h w ili ..Sztan- 
f da r“ , czy już. zdecydowałeś 
i  się wziąć udział w na- 
f  szym konkursie? Serdecz­
ni nie Cię do tego zaprasza-
Ą m y ‘

Po ukazaniu się w  gaze­
cie pierwszych konkurso­
wych wypowiedzi napisz, 
które na jbardzie j Ci sie po-

I dobaly i dlaczego. Jury 
konkursu bowiem, składać 

; się będzie z Was. towarzy- 
szc-czytelnicy i na podsta­
wie, między innym i Twoje- 

|i go głosu, będziemy oceniać 
; wypow iedzi i  przyznawać 
. nagrody.

A  więc, drogi Towarzy- 
' szu, czekamy na T w ó j lis t!

. „S Z TA N D A R  M ŁO D YC H “
£
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Sztandar
młodych
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A rch ite kc i
zw iedzają

Bawiący w  Warszawie, w 
związku z M iędzynarodowym 
Spotkaniem A rch itek tów , zagra­
niczni arch itekci i działacze sa­
morządowi w  tlntu i 7 bm. w 
godzinach przedpołudniowych 
udali się do Żelazowej W oli.

Po południu zagraniczni g o ­
ście w towarzystw ie w yb itnych 
polskich arch itektów  odbyli spa­
cer po terenach zielonych W ar­
szawy. zapoznając się m, In. z 
Centra lnym  Park em K u ltu ry  i 

• Wypoczynku na Powiślu, Par- 
! kiem Łazienkowskim  oraz Par- 
1 kiem K u ltu ry  na Bielanach.

Kwiaty i... egzamin z matematyki
(Dalekopisem z Gdańska)

Węgierska 
ekipa cyrkowa

wystąpiła

z bogatym i atrakcyjnym 

programem

Goszcząca w Polsce reprezen­
tacyjna ekipa cyrkowa Węgier­
skie j Republiki Ludowej wystą­
piła 17 bm. ze swym pierwszym 
przedstawieniem. Występ odbyt 
się w warszawskim  Cyrku nr 2. 
w yw ołu jąc duże zainteresowa­
nie publiczności. Zespół k ie ro­
wany przez Gyorgy Heitza za­
prezentował bogaty i bardzo u- 
rozmaicony program, k tó ry  po­
ziomem wykonania zachwycił 
m iłośn ików  i znawców sztuki 
cyrkow ej.

Na bogaty program występów 
złożyły się m. m.: ekw ilib rys ty - 
ka na rowerach, ewolucje na 
trapezie, akrobacje na drucie, 
żonglerka siłowa, występy ko­
m ików , tańce akrobatyczne.

Publiczność warszawska p rzy j­
mowała występy artystów  wę­
gierskich bardzo serdecznie, da­
rząc poszczególnych w ykonaw ­
ców gorącymi oklaskam i.

Już o 7 rano do szkoły ogól­
nokształcącej TPD N r 1 w 
Gdańsku przybiegła młodsza 
SzarejUówna — z 10 klasy — 
z naręczem kw iatów . Wśród 
120 zdających m atura lny egza­
m in piśm ienny z matema - 
tyk i zna jduje się siostra Sza­
re j ków.ny. A jakoś m ile j, raź­
nie j wejść do sali w ten u- 
roczysty dzień, gdy ławka szkol­
na '— w k tóre j uczeń zasiada 
ostatni raz — ustrojona jest 
świeżymi kw iatam i.

Dziesięcioklasistka spiesznie 
przechodzi od ław k i do ław ki, 
zostawiając na każdej zroszoną 
jeszcze, kw itnącą gałązkę. Po­
myśleć trzeba nie ty lko  o sio­
strze. Innym  maturzystom też 
będzie m iło, że ktoś pomyślał
0 nich...

A tymczasem za ciężkim i 
drzw iam i o lbrzym ie j au li zbie­
ra ją się chłopcy i dziewczęta z 
U  klasy. Egzamin piśmienny 
z języka polskiego mają już za 
sobą. Dziś matematyka... Ucz­
niow ie, poważniejsi jakoś niż 
zwykle, rozm awiają ze sobą 
przyciszonymi głosami, starając 
się odgadnąć jak ie  też będą te­
m aty egzaminu.

Jeżeli takie, jak z lite ra tu ry , 
to mc strasznego — uśmiecha 
się Sławek Kalembka.

Ale nawet doskonali uczniowie 
L u dw ik  Lis, Zosia W iśniewska
1 Janka Bartecka z lekk im  nie­
pokojem patrzą na siebie i zada­
ją sobie pytania: ja k  też nam 
pójdzie?

Trudno im  się dz iw ić! Nie 
błahe to przeżycie — matura, 
zamykająca d ług i okres nauki 
szkolnej, otw iera jąca drzw i do 
nowego, dorosłego życia, do stu­
diów, do pracy. Każdy chce 
więc jak na jlep ie j zdać ten e- 
gzamin, jak na jlep ie j w ystarto­
wać w przyszłość, O tym  myślą 
chłopcy i dziewczęta, czekając 
na przybycie kom isji egzamina­
cyjnej...

*

Przez otw arte  drzw i m atu­
rzyści wraz z członkam i kom isji 
wchodzą do au li. Zabrzm iał 
hymn ŚB’MD. W ręku dyrekto­
ra szkoły w idn ie je  b łęk itna za­
lakowana koperta kry jąca zada­
nia, które koniecznie trzeba roz­
wiązać. Ku kopercie tej z całej 
sali biegną spojrzenia błyszczą­
cych piwnych i niebieskich, 
czarnych i szarych oczu...

M łody nauczyciel m atem atyki 
odczytuje zadania. Po sali prze­
chodzi szmer. Uczniowie oddy­
chają z ulgą, śmieją się radoś­
nie. Przecież podobne zadania 
przerabiali nie raz ze swymi 
nauczycielami — zadania nie są 
specjalnie trudne! Zrobi się! — 
uśmiechają się do siebie kole­
dzy z sąsiednich ławek.

Po ch w ili nad arkuszami pa­
pieru znaczonymi pieczęcią 
szkoły, pochylają się głowy ma­
turzystów, Po godzinie w ie lu z 
nich rozwiązało już dwa t 
trzech zadań maturalnych. 
Wśród nich są Ruta Prager i 
Danka Anders

I Coraz więcej uczniów kończy 
I swe prace. Zdzisław Bednarek, 
I Lutek Lis, Jacek Łaszcz i Jan- 
| ka Bartecka uśmiechają się do 
egzam inatorki, prof. W ojtow icz: 

I o wpół do jedenastej — a więc 
! 3 i pół godziny, przed term i- 
i nem — rozw iązali wszystkie te- 
(maty. Jeszcze trzeba dokładnie 
sprawdzić, czy nie zakradł się 
gdzieś błąd... i egzamin piśm ien­
ny jest już dla nich skończony.

W chw ili, gdy Wy — drodzy 
czyteln icy — będziecie czytać te

słowa, piśmienne egzaminy ma­
turalne są już zakończone. Nau­
czyciele popraw ia ją prace i przy­
gotowują wnioski na konferen­
cje decydujące o dopuszczeniu 
do egzaminów ustnych. A m atu­
rzyści? M aturzyści czas. który 
dzieli ich od tych egzaminów 
w ykorzysta ją na ostateczną po­
w tórkę m ateria łów . Żeby zdać 
jak na jlepiej.

K R Y S TY N A  S ITK O W A

Narada młodych nauczycieli -  organizatorów 
życia młodzieży wiejskiej

W dniu 16 czerwca, w sali 
konferencyjne j ZG ZZNP w 
Warszawie, odbyła się zorgani­
zowana przez Zarząd G łówny 
ZM P narada nauczycieli, .którzy 
podję li apel m łodych nauczy­
cielek z M ikn lesk i: „Nauczycie­
le, bądźcie organizatoram i życia 
młodzieży w ie jsk ie j!“ .

Na naradę przybyło  około 100; 
nauczycieli z całej Polski. W ob-1 
radach wzięli udzia ł: przewod­
niczący ZG ZMP tow. Stanisław 
Pilawka. sekretarz ZG ZMP tow. 
Leon Janc/.ak, przedstawiciele 
W ydziału Oświaty KC PZPR. j 
M in isterstw a Oświaty, ZZNP i 
redakcji „Sztandar M łodych“ .

Naradę zagai! k ie row n ik  W y­
działu Młodzieży Szkolnej ZG 
ZM P tow. Czesław Dyja.

Referat wygłosiła W ik to ria  
Ogaza, nauczycielka szkoły pod­
stawowej w Mikolesce. Podzie­
liła  się ona doświadczeniami ze 
swojej pracy i w a lk i o zorgani­
zowanie życia ku ltu ra lnego m ło­
dzieży w gromadzie, w  k tó re j 
pracuje oraz z metodami pracy 
i młodzieżą.

W szerokiej, bogatej w treść 
dyskusji zabrało glos 19 osób 
Dyskusję podsumował przewod­
niczący ZG ZM P Stanisław P i­
lawka.

Na zakończenie odbyło się 
wręczenie upom inków ZG ZMP 
i ZG ZZNP in ic ja to rkom  apelu 
W ik to r ii Ogazie * Bernadetcie 
W olnik.

W dniu 17 czerwca uczestni­
cy narady zwiedzą Warszawę.

h. w.

Przesyłamy Ci, kochany nasz Opiekunie, 
z serca plynqce podziękowanie 

za nasze szczęśliwe dzieciństwo
Listy dzieci i młodzieży do toui. Bieruta

Wiele listów, jak ie  napływ ają z całego k ra ju  na ręce 
Pierwszego Sekretarza KC PZPR Bolesława Bieruta — 
pochodzi od młodzieży i dziatwy szkolnej. Młodzież pisze 
o swej pracy i nauce, o swych osiągnięciach i zamierze­
niach na przyszłość.

„Zapewniam y — piszą przedstawiciele młodzieży ZM P- 
ow skie j Rzeszowa — że kie rowani przez Partię, wzorem 
Komsomotu będziemy lepie j pracować nad wykonaniem  
planów produkcyjnych, rozw ijać współzawodnictwo pracy, 
podnosić nasz poziom ideologiczny i kw a lifikac je  zawodo­
we. Walczyć będziemy o rozkw it naszej p ięknej O jczyzny— 
Polskie j Rzeczypospolitej Ludowej, o utrw a len ie  pokoju na 
całym świecie“ .

Studenci Rolniczego Studium  Zaocznego, na którym  uczy 
się młodzież pracująca z różnych dzielnic kra ju , składają 
w swym liście wyrazy podziękowania Partii i Rządowi PRL 
za stworzenie im  szerokich możliwości nauki i rozwoju.

„Polska Ludowa — czytamy w liście — um ożliw ia jąc nam 
ukończenie studiów  rolniczych, bez odrywania się od w ar­
sztatów i rodzin, urzeczyw istn iła marzenia w ie lu tysięcy 
ludzi, przed k tó rym i w Polsce przed wrześniowej bramy 
wyższych uczelni byty zamknięte.

Zapewniamy Partię, że zarówno w  obecnej pracy zawo­
dowej jak i po skończeniu studiów poświęcimy wszystkie 
swe siły walce o realizację uchwał P a rtii i wytycznych 
Rządu PRL oraz pracy nad socjalistyczną przebudową wsi“ .

Na ręce Pierwszego Sekretarza KC PZPR Bolesława 
Bieruta napływ ają również kolorowe ka rty  pocztowe i lis ty  
pisane dziecinnym -charakterem.

Mała Ewa Mianowska. Andrzejek Kwater, Iwona Paw, 
Elżbieta Romuzga wraz z innym i dziećmi pracowników Ja­
worznickiego Przemysłowego Zjednoczenia Budowlanego 
w Krakow ie, piszą m, in .: „Przesyłam y Ci, Kochany nasz 
Opiekunie, z serca płynące podziękowanie z.a nasze szczęśli­
we dzieciństwo, za spokojne i zabezpieczone życie naszych 
rodziców. Przyrzekamy — swoim zachowaniem i nauką —. 
nigdy nie sprawić Ci przykrości“ .

„C a łu jem y Cię mocno i serdecznie pozdrawiamy. Drogi
nasz Opiekunie— piszą dzieci szkoły TPD nr 6 w Warszawie._
Uczymy się w pięknej jasnej szkole, mamy świetlicę, dużą 
bibliotekę, gabinet lekarski i dentystyczny, pracownię f i­
zyczną, stolarnie, boisko i ogród szkolny. Rodzice nasi spo­
ko jn i są o naszą przyszłość i nic m a rtw ią  się o pracę. Dzię­
kujem y Ci za to wszystko“ .

zagraniczni
W arszaw ę

Wieczorem w sali k inowej 
Urzędu Rady M in is trów  dla go­
ści wyśw ietlone zostały f ilm y  
— „W arszawa“ i „S tare M iasto“ .

17 bm. w  związku z M iędzy­
narodowym Spotkaniem  A rch i­
tektów , do W arszawy p rzyby li 
z zagranicy dalsi arch itekc i i 
działacze samorządowi z Argen­
tyny, A us tra lii, Belgii. Cze­
chosłowacji. Niemiec, Rum unii 
i Szwajcarii.

W śród p rzyby łych  gości zn a jd u je  
m. in. w yb itny  a rc h ite k t szwa i 

carsk i, p ro fesor w ydzia łu  a rc h i­
te k tu ry  w Lozannie. przew odni 
czący M iędzynarodo w ej U nii A rc h i­
tektonicznej — Jean Tschum i. Z 
Franc ji p rzy b y li rn in. met min 
sta Reims — Rene Bride (MRP) 
zastępca m era m iasta Mans, depu  
tow any d<_v parlam en tu  z ram ien ia  
RPF — A ndré G aub art, w yb itny  
arch itek t fran cu sk i - Paul Herbe, 
senator, m er G enéviü iers  — W al­
d e k  L ‘H u illie r . Wśród gości z M e  
mieć p rzy b y li do W a rs '« w y  m. 
in. w iceprezes [Ndemieck^j A kade  
mii Budow nictw a w B erlin ie  — 
prof Edm und Collein, główny a r ­
chitekt W ielkiego Berlina o raz nad 
b u rm is trzo w ie  D rezna, Lipska  
Stalinstadt u. W g ru p ie  niem ieckie  
p rzy b y li rów n ież a rc h ite kc i i pra  
cowm oy naukow i wyższych uczelni 
arch itekto n icznych  H am bu rg a  Ha 
now eru i D o rtm u n d u . Ze S zw aj­
c arii p rzy je c h a li rów n ież a rc h ite k t

u rban ista  z Zürich u — Rolf 
M eyer o raz  działacz sam orządow y  
z kantonu Noûehatei — R. G erber. 
Z Rum unii p rzy je c h a li m sin prze  
wodtliczący Kom itetu U rb an is tyk i i 
A rch itek t itry  R um uńskie j Republi 
ki Ludow ej — p ro f Nicolas Bad® 
scu oraz przew odniczący  Rady 
M ie jsk ie j B ukaresztu  George
V id rascu . Z A u s tra li i, przybyli- m 
in.; inż Joseph R eim er i znany a r ­
chitekt M a rq are tte  Schütte — Li- 
chocky. B ezpośrednio z Buenos 
A ires p rzv b v j a rc h ite k t a rcen tyń  
«ki — Francisco G arcia  Vasquez.

W godzinach w ieczornych przy  
byli z Czechosłowacji m in. nestor 
arch itektó w  czechosłowackich  
p ro f O ldrich S tary  oraz przewód  
niczaoy Rudy M ie jsk ie j P rag i 
Adolf Svoboda. P rzyb y ł także m 
in radca rządu be lg ijsk iego do' 
spraw  u rban is tyk i — Anton Bro- 
osens.

W rocznicę zamordowania Rosenbergów

Przed rokiem  światem wstrząsnęła potworna zbrodnia, 
dokonana przez rząd Stanów Zjednoczonych: Ethei i  Juliusz 
Rosenbergowie zginęli na krześle elektrycznym .

Zamordowano dwoje n iew innych ludzi za to, że kochali 
życie, że pragnęli szczęśliwej przyszłości dta swych dzieci. 
Zamordowano ich, gdyż nie chcieli się wyrzec honoru i god­
ności ludzkie j.

Ethei i Juliusz żyją jednak w  sercach m ilionów  ludzi całe­
go świata — są symbolem bohaterstwa i niezwyciężonej sil? 
idei pokoju i braterstwa.

Naród polski czci pamięć Ethei i Juliusza z głęboką w iarą, 
że ofiara ich życia nie poszła na marne, z w ia rą  w  zwycię­
stwo pokoju i spraw iedliwości.

(A r ty k u ł  pt.: „ Ludzie , o których nie zapomina się nigdy"  
zamieszczamy na str. 2).
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Załoga polskiego samolo­

tu pasażerskiego powraca  
z wędrówk i po Paryżu na 
lo tn isko w Auteuil. Perso­
nel naziemny lotn iska przy­
zwyczaił sie już do młode­
go w ieku naszych LO T-ow -  
ców. W różnych „T rans-  
kontynentałach“  czy „Ase- 
ach", w lotniczych przed­
siębiorstwach Zachodu, 
młody lo tn ik  term inuje nie­
raz dłużej, niż dawnie j  
kandydat na czeladnika w
warsztacie cechowego szew­
ca.

Teraz, do maszyny scho­
dzą się pasażerowie Mar­ n f à i r .

czyk piln ie analizuje komu­
n ika t  meteorologiczny.

I f l l l
— Chłopaki, dobra jest.

«  /  • O g y ó '

W ia try  — wschód (Każdy  
wie: Warszawa razem z
Okęciem leży na wschód od 
Auteuil ).

O oznaczonej minucie od­
ryw a ją  się od dropi star­
towej. Od razu biorą w y ­
soki pułap  — ponad 2.000 
m  — zgodnie z prognozą 
stacji meteorologicznej. — 
W iatr  przyjaźnie popycha 
w kie runku lotu. Pomaga 
zaoszczędzać paliwo i  czas. 
Wykorzystanie warunków  
atmosferycznych jest p ro ­
stą, wymagającą jednak  
skrupulatności tajemnicą 
przodownictwa w  pilotażu. 
Nie każdy ma cierpliwość, 
tak jak Mąrczyk, ustawiać 
maszynę w  powietrzu  ? do­
kładnością co do metra. 
Pogoda jednak nienajlep­
sza. Chmury z brzuchami 
do ziemi, mżawka  — tyle, 
że deszcz zacina w  pożąda­
nym  kierunku.

Obok napiętej uwagi i  
czujnego pogotowia rąk,  
k tórym  powierzono bezpie­
czeństwo pasażerów, mysi 
kręci się wokół spraw zo­
stawionych na ziemi. ...Zo­
na Joanna rozżalona o trzy  
z rzędu „odlatane“  niedzie­
le. Jutro  zebranie egzeku­
tyw y  party jne j.

Od chw il i ,  w  które j są 
nad Polską lecą jak  z za- 
wiązanymi oczami.

Mgła.
Już dziesięć i  więcej m i ­

nut m ie li  sygnał radaru, 
genialnej „ rad io la tarn i“ : 
Okęcie. Trzeba na ślepo 
domacywać się lotn iska i  
lądować. Zawracać. No tak, 
ale okazuje się, że zawró­
c i l i  i le. Jeszcze raz. Jeszcze 
raz radar. Zwrot. Natura l­
nie znowu „nosem w nie­
bo". Czas ucieka, licho bie­
rze współzawodnictwo. Ner­

w y  nawalają, jak  każdemu, 
spóźniającemu się na umó­
wioną godzinę. Tym  bar­
dziej, że człowiek błąka się 
nad rodzonym betonem ma­
cierzystego lotniska. Trzeci 
raz podchodzą do lądowa­
nia. No, przecież. Przecież 
to nie jakiś  tam zwyczaj­
ny dzień. „S tuknęło" M ar-  
czykowi pól m il iona k i lo ­
metrów.  Oto na lotn isku  
czekają koledzy z m inam i  
dokładnie dopasowanymi 
do skali uroczystości.

Ściskają Marczyka, wsu­
wają mu w  rece t radycy j­
ny postumencik Ikara. Tak  
czci się w  „Locie" do­
świadczenie półm il ionowe­
go kilometra. Teraz chodzi 
na dodatek o pilota  — przo­
downika pracy.

Marczyk śmieje się. Ści­
ska podawane zewsząd rę­
ce. A  no tak, półm ii ioner,

przodownik, wszystko
prawda. Ten okres — 6 lat 
pracy  — nie był na jlże j­
szy.

Przez trzy lata na sześć 
przewodził Marczyk orga­
nizacji  zetempowskiej Trze­
ba było własnymi s ilami 
wychowywać młodzików,  
którzy zarabiając sporo, po­
pełn ia l i  w ie lk ie  w  swoim  
zawodzie przestępstwo: p i­
li. Wtedy też były przepra­
wy. Och.o! Przez 6 lat zdo­
by ł Marczyk pół m il iona  
k i lom etrów  trasy. Nie m ia ł  
ani jednej awarii .  Teraz 
dostaje trzymiesięczną gra­
tyfikację . Ale nie tym jest 
uradowany, choć 7 tysięcy 
złotych nie chodzi piecho­
tą. Najważniejsze, że czuje 
się pi lotem z k r w i  i kości, 
że t ra f i ł  w  życiu na w ła­
ściwą ścieżkę.

H. K A LTE N B E R G H

D A N S T W . ZESPÓŁ Pie-
śni i tańca „M azow­

sze“ , 500-osobowa orkiestra 
KG PO „S P “ oraz na jlep­
sze am atorskie zespoły art. 
woj. stalinogrodzkiego: w ro­
cławskiego i opolskiego w y­
stąpią w najbliższą niedzie­
lę na W ie lk im  Festynie Lu ­
dowym. na Górze Sw A n­
ny w pow. Strzelce Opol­
skie, organizowanym z o- 
kazji tegorocznych ,.Dni O- 
św iaty, Książki i Prasy“ .

Q D  PRZESZŁO 20 lat 
pracuje prof. U.J. J. 

M arch lew ski nad wyhodo­
waniem w niewoli ja rząb­
ków. c ie trzew i a szczególnie 
głuszców. Dotychczas uda­
ło mu się wychować z ja j 
wybranych z gniazda 3 o- 
kazy głuszców. Nie udało 
się jednak wyhodować 
głuszców z ja j zniesionych 
przez samice w niewoli.

Ostatnio w ie lo le tn ie  prace 
prof. M archlewskiego u- 
wieńczone zostały pełnym 
sukcesem. Z 8-m iu ja j znie­
sionych przez głuszca „M a ­
ryśkę“  wylęgło się 6 m ło­
dych, które żyją już  drug i 
tydzień.

rp  URYSCI, k tó rzy  ścią­
gną na Suwalszczyznę 

30 czerwca br., na obserwa­
cję  całkowitego zaćmienia 
słońca, zainteresuje z pew­
nością najgłębsze jezioro w  
Polsce — Hańcza o p ier­
w otnej przyrodzie i kam ie­
nistych brzegach. Głębokość 
jego wynosi aż 108 m etrów.

Brama Krakowska w Lublinie.
Foto H artw ig

„Brygada
dziesięciolecia“
T U B LIN  przygotowuje się do
■*-J uroczystego obchodu 10-le- 

cia Polski Ludowej. W te j Chwi­
li dobiegają już końca roboty 
przy odnawianiu elewacji K ra ­
kowskiego Przedmieścia. Prace 
przy przebudowie Starego M ia­
sta. adaptacji zamku i budowie 
Podzamcza oraz terenów wysta­
wowych znajdują się w całej

' pełni. Zc wszystkich stron kra- 
i ju  zjechali się murarze, tynka- 
i rze. rzeźbiarze, arch itekci i pla-
■ stycy. aby wspólnym  w ysiłk iem  
odbudowywać Lublin . Wśród 
pracujących przy odbudowie na 
czoło w yb ija  się młodzieżowa 
brygada hyd rau lików , która 
otrzym ała zaszczytną nazwę

i . brygady dziesięciolecia“ . Chłop-
■ cv wywabiają przeciętnie ponad 

200 proc normy i skracają te r­
m iny wykonania robot w sposób

; rekordowy Przed kilkom a dnia- 
! mi przeprowadzali w południo- 
j wym  skrzvdle zamku instalacje 

białych urządzeń Zobowiązali 
się. że robotę ukończą na dwa 
dni przed term inem  Tymczasem 

I zakończyli pracę w term in ie  o 
dwa dni i czternaście godzin 
wcześniejszym niż przew idywał 
harmonogram.

„Brygada dziesięciolecia“  koń­
czy w  tej c h w ili pracę na zam­
ku i w  nied ług im  czasie zacznie 
pracować na Podzamczu. A. R.

Na 22 uk<tńczą 
budowę siodłom]

W  lu tym  b- w Stawkach 
gm. W iszmewice pow. 

chełmskiego zorganizowano koło 
I ZMP. które liczy 15 osób Już na 
' pierwszym zebraniu ZM P-owcy 

postanowili zorganizować zespół 
| tea tra lny. Pod k ierow nictw em  
j nauczycielki m iejscowej szkoły 
I tow. Frajś, w ys taw ili wkrótce 

„Skradziony rekord" M ularczy- 
| ka. W marcu br. na powiato- 
j wych e lim inacjach w ie jskich ze- 
j spotów artystycznych zespół od- 
J niósł pierwszy sukces — otrzy­

mał 2 miejsce.

i ZM P-owcy zabrali się również 
I do zorganizowania życia sporto- 
! wego. Powstał LZS do którego 
j zapisali się niem al wszyscy 
| ZM P-owcy oraz w iele młodzie- 
j ży niezorganizowanej. Przygoto- 
| wano i wystaw iono nową sztukę 
[ pt. ..Zrzędność i przekora“  — 
! Fredry, Za uzyskane w  ten spo­
sób pieniądze zakupiono piłkę 
do s ia tków ki oraz siatkę.

| O sta tn io ZM P-ow cy zabrali 
| się z zapałem do budowy sta­

dionu. Z pomocą przyszli im  r 'o  
j dzice dając konie i narzędzia 

rolnicze do n iw e lac ji terenu. Na 
; 22 lipca młodzież z gromady 
| Stawek postanawia sposobem 
■ gospodarczym wybudować bo- 
! isko do s ia tk i, kosza i p iłk i noż- 
j  nej. W okresie późniejszym 
| przewidziana jest budowa ba- 
| senu pływackiego.

C. K.

Czy wiecie...
f '  ZY wiecie, jaka książka 

osiągnęła tak w ie lk ie  po- 
1 wodzenie, że w samej ty lk o  
W łodawie (woj. lubelskie) róz- 

i sprzedano 900 je j egzemplarzy? 
i Jest to powieść Smolaka pt.
! ,,Nad Bugiem“ . Książka ta 
j wzbudziła wśród młodzieży 
i ogromne zainteresowanie.

O statn io w Rejowcu odbyło 
i się spotkanie Smolaka z czytel- 
[ n ikam i. P rzybyli również ak ty - 
| wiści z niedalekie j W łodawy — 

świadkowie opisanych w książ­
ce wypadków.

A, R.

W iO-lecie  P o lsk i Ludowej

Centralna Wystawa Rolnicza w Lublinie
22 lipca br., w  10 rocznicę 

Manifestu PKW N, o tw arta  zo­
stanie w Lu b lin ie  Centralna 
Wystawa Rolnicza — pierwsza 
tego rodzaju w naszym kra ju  
T rw ać ona będzie do paździer­
nika br. Obecnie prowadzi się 
intensywne przygotowania do 
otwarcia wystawy.

Wystawa w Lub lin ie  zobrazu­
je przede wszystkim  osiągnięcia 
naszego k ra ju  i ro ln ic tw a  w o- 
kresie 10-lecia Polski Ludowej. 
Pokaże też ogólnonarodowe za­
dania wytyczone uchwałam i IX  
Plenum i I I  Zjazdu PZPR w 
dziedzinie w a lk i o szybki wzrost 
produkcji rolnej,

Centralna Wystawa Rolnicza 
pokaże najlepsze doświadczenia

i osiągnięcia ro ln ic tw a  w  zakre­
sie produkcji roślinnej i hodow­
lanej w gospodarstwach in d y w i­
dualnych. spółdzielniach pro­
dukcyjnych i PGR. wskaże na 
ogromne rezerwy tkw iące w 
naszym ro ln ic tw ie  oraz ńa dro- 

I gi i metody dalszego podnosze- 
i nia produkcji ro lne j jako isto t­
nego w arunku wzrostu poziomu 

I życia ludności m iast i wsi.
I Paw ilony w ystaw y za jm ują 
[obszar I I  ha. Będą one rozmie- 
: szczone u podnóża historyczne- 
i go Z3tr,ku Lubelskiego, zbudo- 
| wanego przez Piastów, a wpro- 
j wadzająca część wystaw y, pod 
nazwą ,.10-lecie Polski Ludo­
w e j“ , urządzona zostanie na sa- 

I mym Zamku. W salach Zamku

POM-y woj. krakowskiego 
przygotowane do akcji żniwnej

Państwowe ośrodki maszyno­
we w oj. krakowskiego zakoń­
czyły całkow icie rem ont maszyn 
żn iw no -om ło tow ych  i dokona­
ły ich starannego przeglądu. Np. 
w yrem ontow ały one ciągn ik i w 
96 proc., snopowiązałki — w 
95 proc. i kosiarki w  100 proc. 
Niemal wszystkie snopowiązał­
ki, k tó rym i dysponują POM-y 
woj. krakowskiego, zaopatrzone 
zostały w  wykonane we w ła ­
snych warsztatach specjalne ry ­
n ienki, które zapobiegać będą 
podczas koszenia stratom  ziarna.

Ponadto w  w ie lu  POM-ach, 
m. in. w  POM Jawiszowice, 
Brzączowice, Rędzin, Szremia-

wa i in. przygotowano specjał 
ne podnośniki do snopowiąza- 
łek, które zostaną zastosowane 
przy koszeniu powalonego zbo­
ża.

W trosce o szybkie i sprawme 
przeprowadzenie tegorocznych 
zbiorów zbóż POM -y tego wo­
jewództwa zorganizowały kursy 

i dla przyczepowych i obsługi ma- 
j szyn towarzyszących. W k u r­
sach tych w zię li udział człon­
kow ie spółdzielni p rodukcy j­
nych oraz chłopi z tych gromad, 
z k tó rym i POM-y zawarły, umo­
w y na wykonanie prac żniw­
nych,

[znajdzie się poza tym  dział w y­
stawy p. n. ,.W naszej w s i“  po- 

! święcony zmianom, jak ie  doko- 
[ nały się w  okresie w ładzy lu - 
| dowej na wsi polskie j w dzie- 
| dżinie społeczno - ku ltu ra lne j.

We wznoszonym w  pobliżu 
[Zam ku osiedlu m ieszkaniowym  
; — Podzamczu, urządzone będą 
!.stoiska 17 województw . Znajdą 
j się tam również cha raktery- 
I styczne dla poszczególnych re- 
j jonów  k ra ju  eksponaty sztuki 
i ludowej itp.

Na terenach w ystaw y buduje 
| się 9 specjalnych pawilonów, 
j Pawilon przemysłu pokaże o- 
igrom ną rolę uprzemyslowńenia 
k ra ju  dla postępu w dziedzinie 
gospodarki ro lne j.

Stoiska państwowych i gm in­
nych ośrodków maszynowych 
pokażą ja k  zwiększa się nieu­
stannie pomoc maszynowa dla 
mało i średniorolnych chłopów 
oraz dia spółdzielni p rodukcyj­
nych.

6 pawilonów poświęconych bę­
dzie zagadnieniom produkcji ro­
ś linne j: nasiennictwu, roślinom  
przemysłowym, ochronie roślin, 
m elioracji użytków  rolnych, wa- 

[ rzyw n ictw u i sadownictwu oraz 
leśnictwu!.

Aby um ożliw ić zwiedzenie 
i wystaw y jak  najw iększej liczbie 
[chłopów — ZSCh zorganizuje 
■ w iele masowych wycieczek spe- 
[ c ja lnym i pociągami ze wszyst­
kich województw  kra ju . W cza- 

| sie trw an ia  wystawy przew iduje 
[się poza tym  zwołanie do L u b li-  
j na zjazdu przodujących ch io- 
1 pów, pracow ników  PGR i POM.
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Połów ryb w Bułgarii
C E Z O N  wiosennego połowu 
J  ryb  na M orzu Czarnym 

zbliża się ku końcowi. W bie­
żącym roku złow iono ponad 
2.200 ton skum brii. Przeciętny 
połów dzienny wynosił w  na j­
w iększym  łow isku 60 ton.

Rybacy bułgarscy dzięki 
zmechanizowaniu robót zw ię­
kszyli wydajność pracy 3 — 4 
razy.

Nowe maszyny 
włókiennicze

W ł ó k i e n n ic t w o  jest jed­
ną z głównych gałęzi prze­

m ysłu w  Republice Rum uń­
sk ie j. Równocześnie z rozwo­
jem  tego przemysłu rozpoczę­
to w  k ra ju  budowę maszyn 
w łókienn iczych. W , bieżącym 
roku  wyprodukow ano już  ta­
k ie  maszyny ja k : autom atycz­
ne krosna, g ręp la rk i i inne.

„Dzień Nauczyciela" w NRD
1 0  czerwca obchodzony by ł w  
XCm N iem ieckie j Republice De- 
m okra tycznej ja ko  „Dzień 
Nauczyciela“ . W  B e rlin ie  od­
było się tego dn ia uroczyste 
zebranie, na k tó rym  29 peda­
gogom nadano honorowy ty tu ł 
„zasłużonego nauczyciela ludo­
wego“ . '

W zakładach rolniczych 
w Chinach...

\ k / A L K A  o udoskonalenie 
produkcji i o większą 

wydajność maszyn jest nową 
fazą rozw oju współzawodnic­
tw a  w  Ludowych Chinach.

W północno-chińskich zakła­
dach budowy maszyn ro ln i­
czych w  pierwszym  kw arta le  
bieżącego roku wysunęło się 
na czoło 140 nowatorów  i ra ­
c jona liza to rów  produkcji. W 
rezultacie koszty własne pro­
d u kc ji zm niejszyły się o 95 
procent w  stosunku do roku 
ubiegłego.

Coraz więcej warzyw 
dla miast Albanii

C  W IEŻE w arzyw a to spe- 
°  cjalność PGR-ów i spół­

dz ie ln i produkcyjnych A lban ii. 
T irana i inne m iasta tego ma­
łego k ra ju  zaopatrywane są 
codziennie w  setki k w in ta li 
w arzyw . „8 listopada“  to naz­
wa państwowego gospodar­
stwa rolnego, które dostarcza 
do T iran y  i Durresu około 300 
tys. k w in ta li w arzyw , a PGR 
„Czerwona gw iazda“  24 tys. 
kw in ta li.

(s)

Bojowy przegląd sił i osiągnięć 
olsztyńskiej organizacji ŻMP

T rzy główne sprawy wska­
zał w  swoim referaćie na wo­
jew ódzkie j kon ferencji spra­
wozdawczo-wyborczej ZM P  w  
O lsztynie, przewodniczący ZW
— tow. Gerard Skok. 

„W inn iśm y  się zastanowić,
— m ów ił — w  ja k i spo - 
sób skup im y nasze w ys iłk i, 
w y s iłk i wszystkich kó ł i  za­
rządów ZM P do pracy na wsi, 
do pomocy P a rtii w  w ie lk im  
ogólnonarodowym  dziele pod­
noszenia p ro du kc ji ro lne j prze­
de wszystkim  w  um acnianiu i  
dalszym rozw ija n iu  spółdziel­
n i produkcyjnych.

Druga sprawa — to, ja k  
ulepszać pracę polityczno w y ­
chowawczą wśród młodzieży, 
rozszerzać siłę i  zasięg oddzia­
ływ an ia  organizacji na całą 
młodzież. Tak, aby coraz lep ie j 
prowadzić tę młodzież do w a l­
k i o realizację wskazań P artii, 
by wychowyw ać w  ZM P nowe 
zastępy przyszłych członków 
P artii, godnych da le j popro­
wadzić rozpoczęte dzieło.

I  wreszcie, ostatn ia sprawa 
— w  ja k i sposób ulepszać s ty l 
pracy organizacji oraz instan­
c ji w  szczególności zarządu 
wojewódzkiego i  zarządów po­
w iatow ych, tak  by wzmocnić 
jeszcze bardzie j w ięź organ i­
zacji z młodzieżą, by szybciej 
rosły szeregi ZM P wśród m ło­
dzieży robotniczej i  w ie jsk ie j“ .

Trzeba powiedzieć, że konfe­
rencja wojewódzka dala odpo­
wiedź na problem y wysunięte 
w  referacie sprawozdawczym 
ZW  ZMP. W ypow iedzia ło się 
w  te j spraw ie około 20 dele­
gatów. W iele było śm ia łej od­
ważnej k ry ty k i oraz szczerej 
sam okry tyk i ze strony dele­
gatów.

Organizacja ZM P na wsi sta­
now i w  woj. olsztyńskim  po­
ważną siłę zdolną do w ykona­
nia ważnych zadań, jak ie  
wskazuje naszemu narodowi 
Partia. W okresie sprawozdaw­
czym stopień zorganizowania 
m łodzieży na wsi wzrósł o 15 
procent. Zw iększyła  się ilość 
kó ł ZM P  w  gromadach, spół­
dzielniach produkcyjnych i 
PGR-ach. Do organizacji przy­
ję to  około 300 m łodych agro­
nomów, nauczycieli — przed­
s taw ic ie li in te lig en c ji w ie j­
skiej.

Po I I  Zjeździe P a rtii w  po­
ważnym stopniu wzrosła ak­
tywność kó ł ZM P  na wsi. 
Zw iększył się udzia ł młodzieży 
w  tvalce o podniesienie pro­
dukc ji ro lne j, rozwój hodowli, 
wykonanie obow iązkowych do­
staw. M ó w ił o tym  na konfe­
renc ji m. in. tow. Józef Sroka —

„...Wszystkie te niezm iernie trudne zadania w ła ­
dza ludowa w ype łn iła  w  czasie stosunkowo k ró t­
kim , dzięki o lbrzym ie j ofiarności i  twórczej in ic ja ­
tywie^ robotników, chłopów, rzem ieślników, in te li­
gencji polskiej wespół z przeszło m ilionową rdzen­
nie polską autochtoniczną ludnością chłopską i ro­
botniczą, która przetrwała na tych ziemiach mimo  
wielow iekowej akc ji germanizacyjnej przeprowa­
dzanej z całą bezwzględnością przez niem ieckich  
feudałów, ju nk rów  pruskich i  im peria listów . P o  
wyzwoleniu miejscowa ludność polska w łączyła 
się do twórczej pracy, stanowiąc niesłychanie cen­
ne ogniska odradzania polskości tych ziem i  je j 
rozkw itu ...“ .

(BOLeSŁAW BIERUT — z referatu 
sprawozdawczego KC PZPR — na II 
Zjeździe Partii).

przewodniczący koła ZM P w  
spółdzielni produkcyjne! Som- 
n ik i. „N ie  było u nas zetem- 
powca — powiedział Sroka — 
k tó ry  by aktyw n ie  nie po - 
magal w  rea lizac ji obowiąz­
kowych dostaw w  g rom a­
dzie. Koledzy M ichał Ruć, 
M ik o ła j Sm oliniec przekona - 
l i  swoich rodziców. — Ro­
bo tn ik  — m ó w ili oni — nic 
może przecież czekać na su­
row iec i żywność. Każda zw ło­
ka z oddaniem dostaw przyno­
si szkody rów nież i  d la  chło­
pa. Koło ZM P wykazało w  tym  
czasie w iele bojowości i  czuj­
ności wobec wroga, k tó ry  
ośmiela! się zrywać gazetki 
ścienne i  b łyskaw ice“ .

Duże osiągnięcia ma olsztyń­
ska organizacja zetempowska 
w  czynie m elioracyjnym . Czyn 
ten w p łyną ł na ożyw ienie w ie­
lu słabo pracujących dotąd kó ł 
ZMP. T y lko  w  10 pierwszych 
dniach trw an ia  czynu ponad 10 
tysięcy m łodzieży z 861 kól 
ZM P wzięło udzia ł przy od­
w adn ian iu iąk.

A ie  w  pracy organizacji 
ZM P na wsi występują wciąż 
jeszcze poważne b rak i i słabo­
ści. „P raca po I I  Zjeździe i 
X IV  Plenum ZG ZM P — po­
w iedzia ł w  dyskusji sekre­
tarz ZG ZM P  tow. Tadeusz 
R udo lf — została potraktow a­
na wąsko i  jednostronnie. P ra­
cę tę sprowadzano bardzo czę­
sto do jednego ty lk o  zadania 
— udzia łu w  czynie m eliora­
cy jnym “ . Koła ZM P  oraz in ­
stancje organizacyjne nie roz­
w inę ły  natom iast szerszej ak­
tywności w  k ie runku  popula­
ryzacji w iedzy rolniczej, zapo­
znawania młodzieży ze spra­
wam i p o lity k i p a rtii na wsi.

Narada mistrzów wysokich urodzajów w PGR Ostonino

ł GR O.slol * l.lno (zespól Rumia-Zagórze, woj. gdańskie) odbyło  się spotkanie m istrzów wyso­
k ich  urodzajów, brygadzistów polowych i  ogniwowych. Celem spotkania by ła wym iana  do-

świdćlczcfi
f w l l 9̂ } ^ i A Zt interu S0W,anie w Vwołała uprawa rzepaku ozimego w  PGR Osłonino, którego 
zbiór wyn iós ł w  ub. roku  ponad 30 q z hektara. Na zdjęciu: k ie row n ik  Wydzia łu P rodukc j i  Ro­
ś linnej Zjednoczenia PGR - T o ruń  Bogdan Pankowski,  d y re k to r  zespołu Ostaszewo Toruń-  
sfcre —  M arian  Lewandowski i  k ie row n ik  W ydzia łu P rod ukc j i  Roślinnej Zjednoczenia PGR 
Bydgoszcz Wacław Brzozowski oglądają pola rzepaku ozimego. fo to  U k le jew sk i (CAF)

rozszerzenia pracy ku ltu ra ln e j, 
rozw oju sportu. Zbyt m aty by ł 
udzia ł organizacji zetempow- 
sk ie j w  walce o um acnianie 
i organizowanie nowych spół­
dz ie ln i produkcyjnych.

A  przecież w  pracy organ i­
zacji ZM P na wsi w  woj. o l­
sztyńskim  is tn ie ją  jeszcze po­
ważne rezerwy: około 30 ty ­
sięcy m łodzieży w ie jsk ie j po­
zostaje wciąż jeszcze poza sze­
regami ZMP. W  300 groma­
dach nie ma kół, zetempow- 
skich.

Sprawa doprowadzenia do 
szerokich rzesz młodzieży 
członków i ak tyw is tów  ZM P 
uchwał I I  Z jazdu P a rtii i 
X IV  Plenum  ZG ZM P  — 
nie jest jeszcze zakończona. 
„Zazna jam ia jąc młodzież z ty ­
m i uchw ałam i — powiedział w  
dyskusji przewodniczący ZP 
ZM P z B iskupca — tow. Ste­
fan M atenkow  — instancje na­
sze i  zarządy' nie po tra fiły , 
poza czynem m elioracyjnym  
wskazać kolom  ZM P  i m łodzie­
ży konkretnych zadań. Tym  
należy tłum aczyć sprawę słabej 
aktywności...“

Organizacja ZM P w  woj. 
o lsztyńskim  ma w  swoich sze­
regach w ie lu  o fia rnych, peł­
nych poświęcenia członków i 
ak tyw is tów  ZMP. Są oni pio­
n ieram i nowego życia. W iele 
dowodów ofiarności i poświę­
cenia daje codziennie młodzież 
robotnicza zatrudniona w  440 
zakładach pracy. I  tak np. b ry ­
gada m łodzieżowa W ładysława 
Słokotow icza ze Zjednoczenia 
Budowlanego w  O lsztynie, wy- 
konywająca stale oko io 250 
procent normy, zmontowaia 
zimą, m im o ostrych m rozów i 
śniegu, bez braków  całą kon­
s trukc ję  stalową. Brygada za­
oszczędziła przy tym  3 tony 
żelaza i skróciła czas montażu
0 blisko 4 tysiące godzin. 

Dużym i osiągnięciami może
również poszczycić się brygada 
młodzieżowa z dzia łu  kuźni w  
Zakładach Naprawczych Tabo­
ru  Kolejowego w Ostródzie 
„B rygada nasza — m ów ił na 
kon ferencji przewodniczący 
koła ZM P  w dziale kuźni. 16- 
le tn i tow. S tan isław  Patkow­
ski — składa się z 9 osób. Od 
stycznia br. stale przekracza­
m y 200 procent normy. Zapał 
nasz i poważne osiągnięcia w  
pracy stały się bodźcem dia 
całej zaiogi w  w ype łn ian iu
1 przekraczaniu p lanów pro­
dukcy jnych“ .

A le  nie we wszystkich jesz­
cze zakładach plany produk­
cyjne są realizowane w  te r­
m inie. „Stanowczo za słaby 
jest — pow iedział w  swoim  re- 
fe iacie tow . S k o k — udzia ł zet- 
empoweów w  obniżaniu kosz­
tów własnych p ro du kc ji“ . W 
n iektórych zakładach koszty 
własne wzrosły z no wodo m ar­
no traw stw a surowców, brako- 
róbstwa, niedostatecznego w y­
korzystan ia maszyn, braku dy­
scypliny itp .

Szkoda, że n ik t  z delegatów 
nie w ypow iedzia ł się w  te j tak 
bardzo isto tne j spraw ie dla 
rea lizac ji program u P a rtii — 
szybszego podnoszenia pozio­
mu życiowego mas pracują­
cych i dalszego um acniania so­

juszu robotniczo -  chłopskiego. 
A  przecież 10-tysięczna rzesza 
m łodych robo tn ików  -  zetem - 
powców w  woj. o lsztyńskim  
pow inna odegrać w ie lką  rolę w  
walce o realizację p lanów pro­
dukcyjnych, obniżkę kosztów 
własnych, podniesienie jakości 
p rodukc ji itd .

W iele było  na kon ferencji 
głosów krytycznych i sam okry- 
tycznych wypow iedzi na te­
m at s ty lu  pracy organizacji 
oraz ins tanc ji zetempowskich. 
Bardzo wym owne pod tym  
względem było wszechstronne 
sprawozdanie kom is ji rew i - 
zyjnej, k tóre nie ograni - 
czyio się, ja k  to się czę­
sto zdarza, do podania k ilk u  
ogólnych cyfr, n iek tórych fak­
tów  itp . W  sprawozdaniu ko­
m is ji rew izy jn e j zwrócono 
w iele uwagi na sprawę stosun­
ku ins tanc ji i kó ł ZM P do m ło­
dzieży, je j spraw, potrzeb i 
bolączek. Ostro, napiętnowano 
n iew łaściw y stosunek n iektó ­
rych zarządów do skarg i za­
żaleń młodzieży. Podkreślono 
również konieczność w iększej 
niż dotąd pomocy ze strony 
zarządu wojewódzkiego ZM P 
dla zarządów powiatowych.

W iele m iejsca poświęcił 
w  swoim  wystąp ien iu  sprawie 
sty lu ' pracy organizacji zetem- 
powskie j tow. Rudolf. W skazał 
on m. in. na przykładzie pre­
zydium  ZP ZM P  w  Nidzicy, 
ja k  nieodpowiedni stosunek i 
słaba znajomość om awianych 
spraw zniechęca m łodzież do 
pracy, nie w p ływ a  dodatnio na 
zwiększenie aktywności. Tak 
np. na jednym  z ostatnich po­
siedzeń prezydium  ZP ZM P w  
N idzicy om awiano pracę kola 
ZM P  w spółdzielni p rodukcy j­
nej. Członkowie prezydium  po 
w ysłuchaniu sprawozdania za­
da li przewodniczącej koła 12 
wcale n ie ła tw ych pytań. Padło 
również pytanie, k to  z człon­
ków  prezydium  by ł w  tym  
kole ZM P, k to  interesował się 
b liże j jego pracą. Okazało 
się, że n ik t. „J a k i więc może 
być — pyta ł tow. R udo lf obec­
nych na sali delegatów z N i­
dzicy—stosunek przewodniczą­
cej koła ZM P do zarządu po­
wiatowego, k tó ry  om awia b. 
ważne sprawy znane mu nie­
stety ty lk o  z n iew iele m ów ią­
cych ankie t i miesięcznych 
sprawozdań“ .

Sprawa s ty lu  pracy organ i­
zacji stanowi bardzo istotny 
problem dla wszystkich orga­
nizacji oraz ins tanc ji ZMP. 
Bardzo słuszna i cenna była 
pod tym  względem k ry ty k a  
delegatów na konferencji. Bez 
ulepszenia sty lu  pracy nie mo­
że być m owy o dalszych no­
wych osiągnięciach organiza­
c ji. Z ły  s ty l pracy u trudn ia  
bowiem  bezpośrednią Wieź z 
młodzieżą, nie sprzyja w yko­
naniu ważnych zadań, jak ie  
stoją przed organizacją, w p ły ­
w a ham ująco na wzrost szere­
gów ZMP.

W ojewódzka konferencja 
sprawozdawczo - wyborcza w 
O lsztynie była bo jow ym  prze­
glądem sil i osiągnięć organ i­
zacji. Wskazała ona. że w woj. 
o lsztyńskim  jest w ie lu  o fia r­
nych i oddanych naszej spra­
w ie ak tyw is tó w  i członków 
ZM P, są se tk i^ tys ięcy  śmia­
łych. odważnych? gotowych do 
w ie lk ich  i n ie ła tw ych w ys ił­
ków chłopców i dziewcząt. 
N a jbardzie j oddani, na jo fia r­
n ie js i spośród ak tyw u  weszli 
w  skład nowowyhranych wiadz 
wojewódzkich. Dokonana na 
konferencji ocena błędów i 
braków  — pomoże ak tyw o w i 
i zarządowi wojewódzkiem u 
ZM P lepie j prowadzić pracę 
wśród młodzieży.

„L iczym y na naszą organiza­
cję zetempowska, pierwszego 
pom ocnika P a rtii“  — powie­
dział na kon ferencji I  Sekre­
tarz K W  PZPR tory. K lecha.

Zetempowcy woj. olsztyń­
skiego wykażą w  czynach, że 
zaufania tego nie zawiodą.

ZD ZIS ŁA W  PIS

Spotkanie w nocy...'1

Z Y  znacie prze­
pisy jazdy na 
naszych szo - 
sach?“  — za­
p y ta ł m iody 
ce ln ik  na gra­

n icy  Rodezji Południowej 
w  L iv ingston, gdy dolewał 
nam do b u te lk i zim ną wo­
dę z lodówki.

— „Lewą stroną, ja k  i  w  
Rodezji Północnej“ .

—■ „Tak, ale przy w y m i­
janiu...“

Pam iętam y opowiadania 
p rzy jac ió ł o po łudniowo- 
rodeskich szosach i dlatego 
rozum iem y doskonale tro ­
skliwość strażnika.

....Lewym  kołem wjeż­
dżacie na szosę glin ianą a 
prawym  na lewy pas. 
Szczęśliwej podróży“ .

W całej A fryce  z w y ją t­
kiem  k ilk u  k ilom e trów  
przed Mombasą w  K en ii 
nie zetknęliśm y się z tak im  
rodzajem dróg, ja k ie  znaj­
du ją  się w Rodezji Połud­
niowej. Podział Rodezji na 
północną i południow ą nie 
nosi ty lk o  charakteru ge­
ograficznego. Obie k ra in y  
posiadają własne adm in i­
stracje, własne cła, w łas­
ne znaczki pocztowe. Ba, i 
własne — jakże odmienne 
drogi.

Przez Południowa Rode­
zję przebiega także „w ie l­
ka trasa północna“  w iodą­
ca z Kapsztadu do N a iro­
bi.

Tutejsze drogi o trw a ­
łym  podłożu składają się 
z dwóch pasów asfaltu o 
szerokości 60 do 80 cm, 
biegnących równolegle w  
odległości kó ł samochodo­
wych.

Z początku jazda ta k im i 
pasami w ydaw ała się nam 
jakąś akrobacją. Po k ilk u  
k ilom etrach  przyzwycza - 
iliśm y  się. Przed każdym  
zakrętem  pasy łączyły  
i  rozszerzały, tworząc 
cinek norm alnej szosy o 
szerokości ,3 m etrów .

A utom ob iliśc i U n ii Po­
łudniow o - A fryka ń sk ie j, 
szczególnie ci przyzwycza­
je n i do 60 km  doskonałe­
go asfa ltu m iędzy na jw ięk ­
szym i m iastam i A fry k i Po­
łudn iow e j — P reto rią  i 
Johannesburgiem — de­
ne rw ow a li się ty m i w ąski­
m i pasami. Nam  jednak, po 
ponad 10 tys. k ilom e trów  
rozb itych i  zniszczonych 
dróg, pasy te w ydaw a ły  się 
tw orem  ba jkow ym .

Południowa Rodezja jest 
sm utnym  kra jem . W yludn io  
nym . Na drodze długości 
około 600 km  prowadzącej 
z L iv ings ton  do B ulow ajo,

Pod baobabem

zna jdu je  się zaledwie jed ­
no małe przem ysłowe o- 
siedle, Wankie.

B u low a jo  nie różn i się 
w  zasadzie niczym  od in ­
nych m iast w  b ry ty js k ie j 
A fryce  W schodniej. Domy 
nieduże, czyste. Wszystkie 
budynk i są ponumerowane, 
co jest p raw dziw ą rzadkoś­
cią w  A fryce. Wodę desz­
czową odprowadza się ście­
kami, nie ty lk o  w zdłuż chod­
n ików  ale i  przez skrzyżo­
wania u lic. Samochód m u­
si przed każdym  skrzyżo­
waniem  przyhamować, a-

zielonych, świecących oczu. 
Należały do zw ierząt, w y ­
glądających z daleka ńa 
lisy, szakale lub  dz ik ie  psy. 
Chyba z dziesięć zw ierząt 
biegało n ieprzytom nie z 
jednej s trony szosy na d ru ­
gą, nie mogąc w yrw ać się 
z kręgu św iatła. Dopiero 
tuż przed ko łam i stado roz 
biegło się na dw ie  strony 
i w  tym  momencie usłysze­
liśm y k ró tk ie , boiesne w y­
cie. Z atrzym aliśm y wóz. 
Ostrożnie zb liży liśm y się 
do m iejsca wypadku. Na 
skra ju  szosy warczał zra-

się
od- Na moście przez rzekę Limpopo  — ty ln y m i ko łam i w  Ro­

dezji, p rzedn im i już  w  Un ii  Po łudn iowo-A frykańsk ie j.

by p rzy zbyt szybkiej jeż- 
dzie nie złamać resorów.

Ostatnie k ilo m e try  w  
Rodezji. Jedziem y w  k ie ­
run ku  granicy U n ii Połud­
niowo -  A fryka ń sk ie j. Noc. 
Zmęczeni monotonną jaz­
dą stara liśm y się rozerwać 
oczekiwaniem na pierwszy 
zakręt. Dwadzieścia, dwa­
dzieścia pięć, trzydzieści...

Na 31 k ilom etrze  prosta 
lin ia  szosy załamała się, m i­
nę liśm y m ały zakrę t i znów 
przed nam i prosto biegną­
ca droga, bez zakrętów, 
bez krzyw izn.

Nagle, w  św ietle re fle k to ­
rów  u jrze liśm y k ilk a  par

m ony szakal. T y lna  połowa 
jego cia ła leżała bezwład­
nie w  traw ie. W oczach ta ił 
się strach, boleść i  złość. 
W róciliśm y do wozu po 
pisto le t, aby przerwać mę­
czarnie zwierzęcia. Z ciem­
ności odezwało się przery­
wane w ycie  krążących z 
daleka szakali...

(c. d. n.)

•)  Opracowane na podstawie  
książki J. H A N Z E L K I i M. 

Z IK M U N D A  pt. „ A fry k a  snów
1 rzeczywistości“  (w yd. P ra - 

ha 1953) — przez Z , M ik o ła j­
czaka 1 Z . N ow aka,

~ 0  RZED rok iem  rząd Stanów 
Zjednoczonych dopuścił się po­

tw orne j zbrodni. Na krześle 
e lektrycznym  zginęło dw oje  nie - 
w innych ludzi — Ethel i Juliusz 
Rosenbergowie. Zbrodnia ta w strzą­
snęła całym  światem, w yw o ła ła  o- 
burzenie wśród wszystkich uczci­
wych ludzi na całej k u li ziem skiej. 
Zam ordowano dw oje ludzi, k tó rym  
nie  udowodniono żadnej w iny , k tó ­
rych jedyną zbrodnią było to, że 
kochali ludzi, kochali pokój i w ie ­
rz y li w  możliwość pokojowego 
współżycia narodów.

Mordercom Rosenbergów nie w y ­
starczyła jednak ta zbrodnia. Przg- 
rażeni potężną falą oburzenia i pro­
testów św iatowej op in ii publicznej 
postanow ili zemścić się na dzie­
ciach Rosenbergów.

D la m ałżonków Rosenberg oby­
dw a j chłopcy M ichał i Robert by li 
na jdroższym i na świecie istotam i. 
E the l w pa ja ła  swym  synom miłość 
dla ludzi i otoczenia. Często pow­
tarzała, że ludzie są dobrzy, a ży­
cie jest piękne... Po aresztowaniu 
E the l i Juliusza, gdy dzieci zostały 
oddane do sierocińca, jedna z są­
siadek Rosenbergów, udała się do 
Nowego Jorku i zaofiarowała ad­
w oka tow i B lochow i swą pomoc, 
błagając go o wydobycie chiopców 
z p rzy tu łku . M icha ł m ia ł wówczas 
7 ia t, by ł nad w iek  rozw in ię ty , t ru ­
dno było  jednak od niego w ym a­
gać, aby zdawał sobie sprawę z ro­
dzinnej tragedii. Młodszy od niego 
o 3 lata Robert instynktem  dziecka 
w yczuw ał coś złego: tęskn ił za ro­
dzicami, często p łaka ł, a nocami 
zryw a ł się z łóżka pełen przeraże­
n ia  majacząc ja k  w  gorączce.

A dw oka t i p rzyjacie l rodziców  — 
M anny Bloch, człow iek o kryszta­
łow ym  sercu, zaopiekował się dzieć-

Ludzie, o których nie zapomina si^nigdy
rai — w ydoby ł ich ’ z sierocińca i od­
da ł na wieś pod opiekę zacnych lu ­
dzi. A  Ethel w  każdym liście w y ­
syłanym  z w ięzienia udzielała 
wskazówek dotyczących w ychowa­
nia chłopców, dbała o każdy szcze­
gół, pam iętała o na jm n ie jszym  dro­
biazgu. Jej lis ty  petne są m iłości 
do dzieci i w ia ry  w  przyszłość. 
E thel nie chce początkowo widzieć 
dzieci: nie chce, aby wspomnienie 
ich spotkania ko ja rzy ło  się z celą 
więzienną. Zresztą, zobaczy dzieci 
w  nied ług im  już  czasie na wolno­
ści — w ierzy w uniew innien ie , w ie­
rzy w  spraw iedliwość.

Szybko następuje rozczarowanie: 
w brew  protestom całego postępo­
wego św iata, po tw orny w yrok, ska­
zujący ludzi n iew innych, zostaje u- 
trzym any w  mocy i nieszczęsna 
m atka decyduje się wreszcie na 
w idzenie z dziećmi w  w ięzieniu. 
Pierwsze to spotkanie przygotow u­
je  Ethel w  swych listach z całą 
drobiazgowością: ustala godzinę 
w yjazdu chiopców z Nowego Jor­
ku, omawia posiłek w  czasie po­
dróży, ustala zachowanie się je j i 
męża w  momencie pierwszego ze- 
tkn ięcia . Tak bardzo się obawia 
serce matczyne m ożliwości załama­
nia... Z w yk łe j ludzk ie j słabości pod 
w p ływ em  silnych wrażeń. Robert 
w  pierwszej c h w ili nie poznaje 
m a tk i. Ethel opanowana na jw ięk ­
szym w ys iłk iem  w o li, spokojna, nie 
u ron iła  ani jednej łzy. Rodzice ca­
łą godzinę spędzają z dziećmi.

Po pewnym  czasie znowu w idze­
nie  —  tym  razem już w  osław io­

nym  w ięzieniu S ing-Sing. Dzieci 
muszą zaczekać w  kancelarii w ię­
ziennej, bowiem ich opiekun adwo­
kat Bloch, w  międzyczasie omawia 
sprawy bieżące z rodzicami. M ichał 
przyniósł dla m atk i dużą wiązankę 
kw ia tów . D yrek to r w ięzienia pra­
gnie sprawdzić, czy bukie t nie za­
w iera przedm iotów zabronionych 
w  w ięzieniu, ale chłopiec w m nie­
maniu, że pragną mu odebrać kw ia ­
ty rozpaczliw ie krzyczy i w yryw a 
bukie t z rąk  dyrektora. Wreszcie 
z jaw ia  się adwokat Bloch i w p ro­
wadza dzieci do celi. Ethel i Ju­
liusz są zupełnie spokojni, dzieci 
również. Jedynie ty lk o  adwokat 
nie może opanować wzruszenia — 
w ie  dobrze, że jest to spotkanie o- 
statnie. W momencie pożegnania, 
k ie row any nieom ylnym  in s tyn k  - 
tem dziecka m ały M icha ł wybucha 
płaczem: „Ja  w iem , że was nigdy 
już  nie zobaczę“  — krzyczy nie 
chcąc wypuścić z objęć m atk i. W y­
bucha płaczem i Robert.

A k t stracenia na krześle e lek­
trycznym  zostaje transm itow any 
przez radio, te le w iz ji bowiem nie 
można byto zastosować. Z głośnika 
radiowego Michaś dow iaduje się, 
że trzeba było  aż trzech e lektro ­
wstrząsów, aby zamordować jego 
ojca, a pięciu — jego matkę... S tra­
szne to przeżycie dla dzieci. Jakże 
potrzebny, im  teraz spokój i czuła 
opieka. A le  tego spokoju nie ma. 
Ponieważ ca ły św iat przekonany 
jest o n iew inności Rosenbergów, 
m ordercy obaw ia ją  się, że pozosta­
w ia jąc dzieci w  spokoju w yw ołać

mogą wrażenie, iż ża łu ją  swego 
czynu. Nie wo lno w ięc do tego do­
puścić żadną m iarą.

M icha ł i Robert w  owym czasie 
m ieszkają w  oko licy New-Jersey. 
Chłopcy otoczeni są trosk liw ą  opie­
ką, w  szkole uczą się dobrze, a ich 
przyjacie l M anny Bloch nie zapo­
mina o nich.

Pewnego dnia, a było  to w  grud­
niu roku ubiegłego, w  m ałym  m ia­
steczku po jaw ia się k ilk u  niezna­
jomych. Dyskre tn ie  naw iązują roz­
m ow y z m ieszkańcami, n iby  od 
niechcenia rzucają pytan ia : ja k  tam 
ci m alcy Rosenbergów, co porabia­
ją, czy odwiedza ich w ie le osób, a 
k to  przyjeżdża do nich najczęściej, 
z czego żyje rodzina, u k tó re j m ie­
szkają? A  ja k  się zachowują w  
szkole? Przez okrągłe dwa tygod­
nie agenci przesławnej kom is ji FBJ 
m yszkują po całym miasteczku, a 

. po 14 dniach adwokat M anny Bloch 
o trzym uje o fic ja ln y  nakaz zabrania 
M ichała i Roberta ze szkoły w, cią­
gu 24 godzin... ze szkoły, do k tóre j 
uczęszczali od roku. Jako powód 
podano: dzieci, któ rych rodzice, 
bądź opiekunowie, nie zamieszkują 
terenu New-Jersey nie mogą uczęsz­
czać do szkół leżących w  w ym ie­
nionym  rejonie. Nadarem nie M an­
ny Bloch w ertow a ł zarządzenia re­
sortu ośw iaty — podobnego zarzą­
dzenia p ie  m ógi znaleźć. N iepotrze­
bnie zresztą M anny Bloch tra c ił 
czas na szukanie ustaw y: nie mógł 
je j znaleźć nie z tej przyczyny, że

nie p o tra fił dobrze szukać, lecz ty l­
ko dlatego, że taka ustawa... n igdy 
nie była wydana!

M anny Bloch zabrał dzieci ze 
szkoły i oddał pod opiekę małżeń­
stwa Allens. A llensow ie znają do­
brze chłopców, są bezdzietni, w ięc 
z radością p rzy jm u ją  propozycję 
adwokata. W  drug ie j połow ie grud­
nia chłopcy wprowadzają się do 
A llensów, gdzie w  k ró tk im  czasie 
otoczeni m itością i rodzicielską nie­
m al opieką, odzyskują spokój i 
zdrowie. M icha ł i Robert nareszcie 
nie czują się osamotnieni! N ie było  
jednak biednym  dzieciom sądzone 
rozkoszować się długo spokojem i 
no rm alnym i w arunkam i życia ro­
dzinnego. W  dniu 17 lutego br. o 
godzinie 7 rano, ktoś zapukał do 
d rzw i m ieszkania A llensów. W ko­
ry ta rzu  stało pięciu ponurych, m il­
czących mężczyzn. Ich wyraz tw a­
rzy nie zapowiadał nic dobrego. Je­
den z n ich oświadczył krótko, że 
m ają rozkaz zabrania dzieci. Le­
galny k idnapping! A llensowie sta­
w ili opór i uprowadzenie dzieci od­
łożono do dnia następnego. Przez 
catą noc na dworze przed demem 
A llensów  stało zakryte  auto, a 
dwóch agentów urządziło sobie no­
cleg na podłodze, tuż przy drzw iach 
wejściowych. Na drugi dzień o św i­
cie, M ichaś i Robert zostali upro­
wadzeni. Chłopcy oddani zostali 
ped nadzór wiadz am erykańskich 
w  oczekiwaniu na decyzję trybuna­
łu dia n ie le tn ich (Surrogates Court 
County of New-York), k tó ry  m ia ł 
rozstrzygnąć, k to  w in ie n  nad n im i

M icha ł i  Robert Rosenbergowie.

sprawować opiekę. W międzyczasie 
M anny Bloch um arł, a jego ojciec, 
80-Ietni A lexander Bloch pomimo 
podeszłego w ieku wszczął energicz­
ną akcję zmierzającą do oddania 
dzieci pod opiekę ich babki Z o fii 
Rosenbergowej. Chodzi wszak o za­
pewnienie malcom przyszłości i w y ­
chowanie ich w  szacunky i m iłości 
dla pamięci rodziców, czego na pe­
w no nie znajdą pod „czu łą“ opieką 
agentów Mac C a rthv ‘ego. A  spra­
wa nie c ie rp ia ła  zw łok i: m ały M i­
chaś zdradzał już  ob jaw y wzrasta­
jącego rozs tro ju , nerwowego. B ied­
nego chłopca prześladuje myśl, że 
zostanie również stracony na krze­
śle e lektrycznym .

Ten legalny „k idnapp ing “  w yw o­
ła ł w ie lk ie  oburzenie o p in ii p u b li­
cznej całego świata. We F rancji, 
Włoszech, A n g lii i w  w ie lu  innych 
krajach, również w  USA, podjęta 
została energiczna akcja w  obranie

dzieci Rosenbergów. Pod presją o- 
P in ii publicznej am erykański sę­
dzia w brew  pragnieniu m orderców 
Ethel i Juliusza, w yda i decyzję, na 
mocy k tó re j dzieci Rosenbergów po­
wierzone zostały opiece ich babki 
— Z o fii Rosenberg oraz b. człon­
kow i sądu dla n ie le tn ich Kenneth 
Johnsonowi.

Zamach na dzieci Rosenbergów 
świadczy, do jakiego stopnia posu­
nięte jest barbarzyństwo i zwyrod­
nienie w iadz am erykańskich. Doko­
nały one potwornego m orderstwa 
dwojga niew innych ludzi E thel i  
Juliusza Rosenbergów, a obecnie 
przygotowali nową zbrodnię w  sto­
sunku do ich dzieci. Są one jednak 
pod opieką wszystkich uczciwych 
ludzi całego świata, którzy nie do­
puszczą do tego, by stała im  się 
krzywda,

M. J. LUBELSKI



C lilo p - fto c ^ a  z  C io łk o w ie N

Stolica Opolszczj^zny — Opo­
le, przybra ła  uroczysty w yg ląd 
na tradycy jne św ięto po lskie j 
książki — D ni O św iaty. Na 
m urach rozlepiono barwne i 
w y ją tkow o  ładne w  tym  roku 
plakaty. Stoiska „Dom u Książ­
k i“  przyciągały w zrok mnogo­
ścią ty tu łó w  i pięl lem ok ła­
dek zgromadzonych książek. 
U licam i przeciągały śpiewne 
korowody m łodzieży w  ba rw ­
nych stro jach ludowych, przy­
byłe  na e lim inac je  zespołów 
artystycznych.

Stoiska z lo te rią  książkową 
otoczone b y ły  zw artym  tłum em  
m łodych i starych. M iłośn icy  
książek z w yp iekam i na tw a ­
rzach, og lądali p iękn ie  opraw ­
ne, grube tom y i  c ienkie ksią­
żeczki w yd aw n ic tw  p o p u la r­
nych.

U tk w iła  m i w  pam ięci jedna 
».transakcja“ , k tó ra  w ydaw a ła  
się naruszeniem niepisanego 
regu lam inu nabyw ania książek 
w  dniach naszego tradycyjnego 
święta.

Przed stoiskiem  zahamowała 
ze zgrzytem  ciężarówka. Z 
szoferki wyskoczył m łody, od­
rob inę zasmolony blondyn i 
przepychając się praw ie  nie­
grzecznie —  do ta rł do sprze­
dawcy.

N ie w yb ie ra ł książek, nie o- 
glądał. W idać, m ia ł upatrzo­
ną. W ziął ze stoiska „Pa -  
m ią tkę  z Celulozy“ , szybko za­
p łac ił i  zanim  zdążyłem się 
obejrzeć, samochód zn ikną ł za 
zakrętem  u licy . Dostrzegłem 
ty lk o  napis „Kędzierzyn, Za­
k łady  Przem ysłu Azotowego...“

W ieczorem, usiądzie może w  
pokoju Domu Młodego Robot­
n ika  i w  kręgu lam py, odga­
n ia jąc krążące ćmy, zam yśli się 
nad losami Szczęsnego z Celu­
lozy?

Po prostu będzie czytał, nie 
zdając sobie sprawy, że to co 
czyni, co w yda je  mu się rzeczą 
powszednią, na jzwykle jszą, na j­
norm aln ie jszą, było  kiedyś na 
te j z i e m i  —  występkiem ...

są dziedzictwem  po ojcach, 
przodkach naszych. G dy w ięc 
jaka  dziewczyna śpiewa przy 
trzęsieniu gnoju, lub pasaniu 
bydła, lub m łodzieniec przy 
koszeniu łąk i, to każdy sobie 
może pomyśleć, że przed 100— 
200 la tam i śpiewali na temże 
m iejscu, te same lub  podobne 
śp iew ki m łodzieńcy lub dziew­
czyny — wyrażając śpiewam i 
wesele lub  smutek, radość lub 
ból serca swego. O! na jakąż 
to hańbę zasługuje ten, k tó ry  
us iłu je  głosić obce śpiewy w  
obcym języku na tych m ie j­
scach, na k tó rych  ju ż  od w ie ­
ków  brzm ia ł śpiew polski...

K to  kocha swój naród, ten sza­
nu je  śp iew ki narodowe, a sza­
nu je je  tym  w ięcej, im  więcej 
poznaje ja k  są piękne i pro­
stoduszne...

Człow iek może ze serca w y ­
rzucić tę miłość ojczyzny przez 
niewolę, przez zwyczaje obce— 
ale także przez głupotę swoją 
i niedbałość, zapominając o 
sw o je j narodowości i nie kształ 
cąc je j w sobie i swoich dzie­
ciach. Biada ale tak im  lu ­
dziom, k tórzy  pozwalają so­
bie w yrw ać jedno z najszla­
chetniejszych uczuć z serca i 
sami się do tego przyczy­
n ia ją ...“

OPOLSZCZYZNA-

ROZMOWA

„J a k  m i by ło  14 la t, p rzyby ł 
na pierwszą godzinę do szkoły 
ksiądz F rys ih tack i i  m ó w ił: 
będę was uczył ty lk o  po nie­
m iecku... Na d rug i raz zapyta ł 
Mateusza K u lig a : „W as is t die 
Busse?“  *)

Chłopak stanął 1 n ie  odpo­
w iedzia ł. Ksiądz proboszcz po­
w tó rz y ł pytanie . K u lig  odpo-

rnm,

Zwycięskie 
loty

W ażną za letą  pow ieS d M ik o ­
ła ja  B obrow a p t. „C zka ło w " *) 
jes t in teresu jąca fabu ła . D o­
tyczy  to zwłaszcza frag m en­
tów  poświęconych opisowi w y ­
p ra w  lo tn iczych  W alerego  
C zkalow a, k tó ry  w p ro w a d ził 
w  radzieckim  lo tn ic tw ie  no w y  
styl la tan ia .

„C zka lo w “  —  to  także  po­
wieść o dziejach rad zieckie ­
go lo tn ic tw a, o Jego wzroście  
i  sukcesach, bow iem  1 C zka- J 
iow  1 lo tn ic tw o  K ra ju  Bad J 
rośli w spólnie, Jednocześnie J 
w ra z  z całą w ie lk ą  o jczyzną 1 
socjalistyczną“ . B obrow  w  o - 
powieść o s łynnym  lo tn ik u  
w p lata  re lac je  o w y p ra w ie  P a- 
panina na W yspę R udo lfa , o 
locie B ajdukow a  z M oskw y do 
Paryża  w  1934, o locie G ro ­
m ow ą do U ^ A  :i  o /w ie lu  innych  
ważnych osiągnięciach radziec­
k ich  skrzydeł.

Dalszą za le tą  powieści Jest 
to, że au to r u k a zu je  historię  
C zkalow a na szerokim  tle  spo­
łecznym , że u kazu je  zw iązk i 
pom iędzy rozw ojem  C zkalow a  
a rozwojem  Jeg^ k ra ju  o jczy ­
stego. W ie le  m iejsca poświę­
ca np. B obrow  opisowi środo­
w iska w olżańsklch ryb akó w , 
m ary n a rzy  oraz rodzinnej 
m iejscowości W alerego — W a- 
sylowa.

N ie ła tw ą  rzeczą Jest poka­
zanie ciekaw ego, pełnego lo t­
niczych przygód, pełnego w a l­
k i życia , a ta k ie  w łaśn ie  było  
ty c ie  W alerego C zkalow a.

W yrósł on z ludu, z  Jego si­
ły  i zdolności czerpał w łasną  
silę. Z odwagi 1 b ra w u ry  lu ­
du zrodziła  się Jego n iezłom ­
na wola zdobyw ania  czegoś 
w ielkiego  1 trudnego. P rad zia ­
dek W alerego b y ł b u rłak ie m , 
dziadek za m łodu rów nież cią­
gnął k ry p y  po W ołdze, o jciec  
b y l rzem ieś ln ik iem , ale dopie­
ro najm łodszy C zkałow  mógł 
pierw szy rozpocząć w o lne ży ­
cie, życie  w o lne od w y ­
zysku. Zgłasza się w ięc  
do A rm ii R adzieckie j, wstę­
puje do lo tn ic tw a t od­
tąd zaczynają  się realizow ać  
jego m arzenia o w ie lk ich  czy­
nach. M im o  w ie lu  przeszkód  
C zkałow  zrea lizow ał swoje p la­
ny: stal się tw órcą „czkałow - 
skiego“ stylu  la tan ia , s ty lu , 
k tó ry  w ym agał m istrzow skie­
go opanowania w szystkich ta j­
n ików  lotu oraz doskonałej 
znajomości sam ej m aszyny, i  
C zkałow , k tó ry  n ieustannie a 
m yślał o dalszym  udoskonale­
n iu  pilotażu, z w ie lk im  zapa­
łem rozpoczął pracę ja k o  ob­
la tyw acz nowych sam olotów  
w N aukow o -  B adaw czym  In ­
stytucie  Lo tn ic tw a  W o jskow e­
go, praca ta bow iem  um ożli­
w ia ła  m u wszelkiego rodzaju  
eksperym enty.

Jego słynne długodystanso­
w e lo ty  za jm u ją  w  powieści 
Bobrowa dużo m iejsca. B arw ­
nie opisuje autor pierwszy lot 
C zkalow a z M oskw y do K am ­
czatk i, k tó ry  zakończył się 
w ie lk im  sukcesem i drugą  
słynną w yp raw ę  tego odważ­
nego lo tn ika  na trasie: M o­
skw a — B iegun Północny -  
V ancouver (U S A ) oraz p rz y ję ­
cie radzieckich lo tn ikó w  przez 
A m erykanó w .

Końcow e k a r ty  te j napraw ­
dę za jm u jące j powieści o zw y ­
cięskich skrzyd łach , zaw ie ra ­
ją  historię w a lk  słynnych p i­
lo tów  radzieckich, kontynu ato ­
rów  dzieła C zkalow a — z nie­
m ieckim i faszystam i. Ich  z w y ­
cięskie lo ty  kończą o p tym i­
stycznie powieść o W ie lk im  
Lo tn iku  i W ie lk im  Lo tn ic tw ie .

M IE C ZY S ŁA W  FABER

w iedzia ł: „M o l rodzice zakazali 
md się po niem iecku uczyć“ ...

Ksiądz proboszcz się wściekł, 
zaczął tupać nogam i i  w a lić  w  
stó ł pięściam i 1 krzyczał: 
Raus! —  No to  m y  wszyscy 
ze szkoły uc iek li. Na trzeci 
dzień zaczął uczyć po polsku* 
ta k  ja k b y  n ic  n ie  by ło “ .

B y ły  to słowa z zeszytu po­
k ry tego  starczym, n ieregu lar­
nym  pismem. Z  zeszytu wspo­
m nień  chłopa-poety, Jakuba 
K an i.

S iedzia ł le kko  p rzygar -  
b iony, w yw o łu ją c  z pamięci 
bardzo odległe la ta  dzieciń­
stw a i  sceny pierwszego m ło­
dzieńczego buntu  i  zwycięstwa.

—  B y ło  to w  roku... 1886. 
O jciec Mateusza założył p ie rw ­
szą w  S io łkow icach czytelnię. 
M ia ł 200 polskich książek. Sta­
rzyk  m ój tam  chodził po książ­
k i i  głośno w  domu czytał. Ta­
k i b y ł początek m o je j polsko­
ści..,

*

W  dziesięć la t  później na­
zw isko chłopa z S io łkow io 
staje się głośne na Opolszczyź- 
nie. W yb ie ra ją  go do licznych 
tow arzystw  krzew iących po l­
skość na ziem i opolskiej.

We wspom nieniach pisanych 
obecnie od tw orzy ł K an ia  jed ­
no ze swoich przem ówień na 
posiedzeniu tow arzystw a „O - 
św ia ta“  w  lu ty m  1896 roku. Jak 
p iękne i  wzruszające są te 
słowa, przepojone głębokim  
patrio tyzm em  i  m ądrością lu ­
d o w ą :;

„N iem ie ck ie  przys łow ie  po­
w iada : „ŹH ludzie rtle mają ża­
dnych pieśni“. A ludek polski, 
to  ludek dobry, bo posiada on 
piękne i śpiewne pieśni. Każ­
dy naród ma swoje pieśni, lecz 
na jw ięce j i na jp iękn ie jsze m ię­
dzy narodam i są pieśni sło­
w iańskie, s łow iański zaś na­
ród to my, Polacy... P ieśni te

Słowa K an i znalazły szerokie 
zrozum ienie wśród ludu opol­
skiego. Rodzinne S io ikow ice 
ja k  i okoliczne gromady, Po­
pie lów , Dobrzyń W ie lk i s ta ły  
się znienaw idzonym  przez ha- 
ka tys tów  pruskich , a później 
h itle row ców  tw ie rdzam i po l­
skości, w ie rn ie  trw a ją cym i 
przy m ow ie i obyczajach o j­
czystych. S etk i i tysiące jego 
prostych w ierszy, złożonych 
n iew ym yślnym i rym am i, bez 
oryg ina lnych m etafor, ale p ro­
stych i serdecznych rozeszło 
się w  ciągu kilkudzies ięc iu  la t 
po chatach opolskich. P rzepi­

sywane chłopską dłon ią  krąży­
ły  od w iosk i do w ioski, chw a­
ląc p iękno ojczyste j m owy, 
s tro ju , obyczajów, wzniecając 
żar m iłości ojczyzny.

W alczy ł K an ia  z dwoma 
w rogam i z rów nym  uporem i 
zaciekłością: ciem notą ludu 
i germanizacją. Ciemnotę uw a­
żał za sojusznika germ anizacji. 
N ie  p o m ija ł żadnej okazji by  
o tym  m ówić, by uśw iadom ić 
ludziom  sku tk i zacofania. M ó­
w i o tym  w okolicznościowych 
wierszach na złote gody znajo­
m ych ze wsi, urodziny, wesela.

„Bo najsroższą z klęsk, co gnębi. 
Co gdzieś z piekieł wyszła głębi, 
Co Ślązaków w więzy mota 
by ich zgubić —  to ciemnota“

—  T y lk o  człow iek św iadom y 
nie  da ł się w ynarodow ić —* 
opowiada sędziwy poeta.— M ia­
łem  w ie lu  przy jac ió ł, im  k tó ry  
w ięcej garną ł się do nauki, im  
w ięcej czytał, tym  staw a ł się 
m ocnie jszym  Polakiem . A  na­
sze życie było trudne, ła tw o  
by ło  się załamać pod naporem  
szykan, szczególnie ja k  doszedł 
do w ładzy ten w ie lk i „g w a ł- 
to w n ik  H it le r “ , A  k to  ju ż  raz

w y rze k ł się swej ojczyzny, to 
s tawał się z łym  człow iekiem .

W  spisanych wspom nieniach 
J. K an i wyczytałem  jedno g ry ­
zące zdanie o ludziach, k tó rzy  
nie p o tra f ili się oprzeć germa­
nizacji. Zdanie podyktowane 
doświadczeniem i zaw ierające 
gorzką prawdę: „N a jgorszy 
człowiek, to Polak zniem - 
czony“.

Na okó ln iku  po ryku je  byd ło . 
w racające z pastw iska. W o k ó ł ' 
stojącego na w ysokim  słupie 
go łębnika krąży ptactwo w y ­
pe łn ia jąc przedwieczorną ciszę 
śpiewem i świergotem. Obej­
rze liśm y ju ż  gospodarstwo Ja­
kuba K an i. Lekko  zgięty, z na­
suniętym  na czoło kapeluszem 
z zagiętym i kresami, podpiera­
jąc się nieodłączną laską opro­
wadzał nas po swoim  gospo­
darstw ie . Z iem ię up raw ia  na j­
m łodszy syn. On sam ma dwa 
ulub ione zajęcia w  gospodar­
stw ie : pszczoły i hodowlę bo­
brów. N ie było jeszcze dnia, 
żeby nie za jrza ł do swoich w y­
chowanków . Z niespotykaną 
w  tym  w ieku energią zm ienia 
wodę w  kanałach bobrów, za­
gląda do każdego ula...

Pora kończyć rozmowę, zb li­
ża się wieczór. P rzysiedliśm y 
na werandzie bielonego domu, 
rozmowa zeszła na Warszawę. 
Czy bardzo się zm ieniła, co już 
odbudowano? Warszawa we

wspom nieniach Jakuba K an i 
wiąże się z ważnym  wydarze­
niem  w  jego życiu. Pyta o 
pom nik M ickiew icza na K ra ­
kow skim  Przedmieściu...

— Teraz M ick iew icz zna j­
du je  się w  każdej bibliotece 
na Opolszczyźnie, ale dawniej..,

„G dy m iałem  la t 24, w  1896 
roku  po ja w iły  się u nas por­
tre ty  M ickiew icza, ale już dziś 
nie pam iętam skąd się wzięły. 
Jak m y te obrazki dostali, da­
liśm y je zaramować i m ie li­
śmy je w  w ie lk im  uszanowa­
n iu  — n iby świętość. Wszyst­
ko, co polskie, było na Śląsku 
przez N iem ców deptane. Nam 
m łodym  w ydało się, że to nie 
podobna, aby wszystko co pol­
skie było  na nic. Toteż jake­
śmy się przekonali, ja k i to 
w span ia ły  pieśniarz ten M ic ­
k iew icz, tośmy go pokochali 
i  urośliśm y w dumę“ .

W  roku 1898 m ia ł Kan ia 
szczęście być w  Warszawie. 
W raz ze znanym bo iow n ik iem  o

polskość śląska Bartłom ie jem  
Kam pą w yjecha ł na odsłonię­
cie pom nika M ick iew icza do 
W arszawy.

— W W arszawie przy ję to  
nas bardzo serdecznie — opo­
wiada. — Praw ie ze wszyst­
kich tow arzystw  ośw iatowych 
zapraszano nas na w ieczorki, 
wszędzie musiałem  m ów ić swo 
je  wiersze. Przypom inam  so­
bie tak i w iersz:
„M atki mowa. matki słowo, 
jak brzmi mile i wzorowo 
Pierwsze słowo eo mnie tknęło, 
Jakie słodkie dla mnie było. 
Mowa w  której je wydałem 
Brzmieć mnie będzie w życiu 

calem...“
Po tych wieczorach w ybrano 

m nie na delegata do naszego 
w ie lk iego Sienkiew icza. Było 
nas 4: dwóch górali, jeden ze 
Śląska Cieszyńskiego i ja  z 
Górnego. M ie liśm y u S ienkie­
wicza w yjednać ważną spra­
wę: w ybudow a li Polacy w  Cie­
szynie g im nazjum , ale nie m ia ł 
kto  płacić polskich nauczycieli.

S ienkiew icz p rzy ją ł nas ser­
decznie. da ł sto ru b li złotych, 
i obiecał pomóc Polakom w  
Cieszynie, pogadać w  Warsza­
w ie  ze znajom ym i, żeby rob i­
l i  zbiórkę. M nie osobiście 
podarował siedem książek: 
„O gniem  i m ieczem“ , „P otop“ , 
,,P n n 3  Wc!cd3Tjo\vsT̂ ic^o<< i 
inne.

— Dziś nie m am  u siebie
żadnej. Za dużo mam synów, 
rozebra li w szystkie książki. 
Możebyście n iektóre  znaleźli 
u Tadeusza, k tó ry  jest dyrek­
torem  szpitala w  Siołkow icach, 
u Bron is ław a, dyrekto ra  Szko­
ły  Rolniczej w  Izb icku , albo u 
Józefa. P racuje on jako  a rch i­
tek t w  przemyśle w ęglowym  
w  Bytom iu...

N ie ty lk o  synowie Kani za­
raz po w yzw olen iu  stanęli do 
odbudowy k ra ju , on sam, m i­
mo podeszłego w ieku, jest jesz­
cze czynnym  działaczem. Jest 
członkiem  P ow ia tow ej Rady 
Narodowej w  Opolu i w ie lu  
innych organizacji społeczno- 
po litycznych. O trzym u je  w ie le  
lis tów  z podziękowaniam i za 
pomoc i o fia rną  pracę w  dzie­
dzinie szerzenia k u ltu ry  na 
Opolszczyźnie.

Na zakończenie da ł nam 
poeta jeden ze swoich n a j­
nowszych w ierszy. Oto on:

M ojemu w n uko w i  —  synowi 
mojego najmłodszego syna Jó­
zefa i jego żony Ade li

Ty, miły wnuku, pamiętaj to 
sobie

Co byli pradziadowie, co byli 
ojcowie...

Żebyś zawsze dźwigał ten 
sztandar wysoko,

Żebyś praw człowieka strzegł 
jak własne oko.

Czcij matkę i ojca pamięta­
jąc sobie

Kiedy ja  już dawno będę le­
żał w grobie.

Że na tym polega i bardzo 
obficie

Szczęście na te j ziemi i też 
długie życie.

Ażeby to ludzie wspominali 
sobie.

Ojczyzny ozdobą są w Śląsku 
Kaniowie.“

J. BARSZCZEW SKI

•) N iem . „Co to Jest pokuta?“

marginesie
eliminacji

studenckich
zespołów

artystycznych

Trzeba
wykorzystać
wszystkie
możliwości
W yszli na scenę podnieceni. 

W idow nia oczekiwała ich z cie­
kawością, spodziewając się, że 
ugoszczą ją wesołą piosenką, 
tańcem i dowcipem. Przecież 
to studenci, pewno nie brak 
im  humoru. Oni tymczasem 
stanęli posępni, z ponurym  w y ­
razem tw arzy, ja k  skazańcy 
przed sądem. Nawet n a jw ię k ­
sza trem a przed występem nie 
uczyniłaby ich tak  ponurym i. 
Zaczęli w ykonyw ać swój pro­
gram  z jak im ś dziw nym , nie­
na tu ra lnym  chłodem, bez ży­
cia i młodzieńczego zapału. 
S łowa wiersza o P a rtii b rzm ia­
ły  ponuro, ja k  gdyby nie była 
ona uosobieniem twórczego, 
radosnego życia. Ich anemicz­
ny śpiew można by nazwać „h y ­
mnem ponuraków “ , a nie we­
sołą piosenką. Kon feransje rka 
ogó ln ikow ym i zdaniam i upar - 
cie przywracała atmosferę nud­
nego zebrania.

Publiczność by ła  rozczaro­
wana, ale c ie rp liw ie  czekała na 
występ innych g rup  studen­
ckich. Może pokażą coś cieka­
wego, coś z Wesołego życia 
studenckiego?

Żyw ą reakcję w idow n i w y­
w o ła ł występ 200-osobowego 
zespołu pieśni i  tańca P o li­
techn ik i W arszawskiej. Z ak i- 
p ia ło  od m łodzieńczej w e rw y. 
Scena zakw itła  w ie lk im  buk ie­
tem barwnych s tro jów  i roze­
śm ianych tw arzy. Pow iało 
wsią. To nie studenci, ale rze­
szowskie dziewczęta i  chłopcy 
w y w ija ją  w  tańcu aż drzazgi 
lecą.

„Bum cyk cyk, bum cyk cyk, 
bębenek z cielęcia,

nie mloiem i ni mom
u panienek wzięcia“

— śpiewa Staszek Fabtsz, zer­
kając na swoją dziewczynę. 
Raz tancerze w iru ją  w  o lbrzy­
m im  kole, to znowu gonią swo­
je  pa rtnerk i. Skąd ty le  auten­
tyzmu w  tych pięknych tań­
cach rzeszowskich? — dz iw i 
się publiczność. Wśród tańczą­
cych zna jdu ją  się ci, któ rzy 
w  wioskach rzeszowskich zbie­
ra li ludowe pieśni, uczyli się 
mało znanych tańców.

Co chw ila  sala huczy oklaska­
m i i na koniec d ługo domaga 
się bisów. Za ku lisam i ca­
łusom i uściskom nie było koń­
ca. N iemniejszą porcję braw  
otrzym ał zespół pieśni i tańca 
PWSP, zespół pieśni robo tn i-

I  I I  I
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•) M ik o ła j B obrow  — „C zka- 
tow ", W arszaw a 1954 — W y d a w . i 
nictw o M O N .

Scenariusz: M . M agdaleno. R eży­
seria: E m ilio  Fernandez. Zd jęcia: 
G ab rie l F igueroa. M u zy k a : A . 
D ia z  Conde. P rodu kc ja : „R e fo rm a “  
(M eksyk).

Oprócz „P ep ity  Iim enes“ . n ie  w id z ie li­
śmy po w o jn ie  innego film u  m eksykań­
skiego na naszych ekranach. „P a lom a“  
jest pierwszym  tak im  film em . Już choćby 
z tego powodu „Palom a“  powinna mieć 
duże powodzenie wśród w idzów. A  k ie ­
dy jeszcze p ierw si w idzow ie przyniosą 
w ieści, że „Palom a“  — to wzruszające 
dzie je m iłości p ięknej M eksykank i Pa- 
lom y i czarnowłosego A ure lia , prze­
c iw  którem u walczą bogatsi od niego 
Ju lio  i Ramiro, że w film ie  znajdziem y 
i  wym agające dużej zręczności zawody 
konne, i pieśni m eksykańskie, taniec, 
a nawet na końcu padają rew olw erow e 
s trza ły  — w tedy z pewnością trudno  
będzie b ile te rom  utrzym ać porządek 
w  ko le jkach do kas kinow ych.

A ie  przejdźmy do tonu poważniej­
szego. Ż le pa trzy łby  na film  ten, k to  
by zauważył ty lk o  jego zewnętrzne, 
a trakcy jne  wartości.

W róciw szy z w ięzienia do rodzinnej 
w io sk i A u re lio  chce spokojn ie u p ra ­
w iać swoją ziemię. N ie ła tw o przycho­
dzi mu przekonać Palołnę, k tó rą  kocha 
od dawna, a która odsunęła się od ludzi, 
i  ży je  na uboczu z m ałym  synkiem  
(przed 6 la ty  uw iód ł ją  bogacz Ju­
lio , za co A u re lio  go z ran ił i z tego po­
wodu siedział w  w ięzieniu), że on i  Pa­
lom a mogą we dw oje żyć szczęśliwie, 
że n ic nie jes t jeszcze stracone. Z t ru ­
dem udaje m u się skłon ić Palomę do 
zgody na ślub.

A le  tu rozpoczynają się trudności po­
ważniejsze. Ju lio  i jego b ra t Ram iro 
nie mogą ścierpieć obecności A u re lia  we 
wsi. Gdy nie udaje im  się w ykorzystać 
prawa dla pognębienia A u re lia , prze­
chodzą do o tw a rte j w a lk i. W zastra­
szonej przez nich wsi A u re lio  nie może 
znaleźć ani jednego człowieka, k tó ry  
ja ko  świadek podpisałby a k t ślubu. 
Na uroczystość weselną nie przychodzi 
n ik t.

J u lio  i  jego b ra t są groźnym i prze­
c iw n ika m i. O ni skupu ją  od całej w si 
kuku rydzę  i  d y k tu ją  ceny. D latego w  
końcu A u re lio  i  Paloma muszą opuścić 
wieś. *

Cóż możemy odczytać z te j bardzo 
szkicowo przedstaw ionej treści film u?

W idzim y, że ja k  w  innych k a p ita li­

stycznych kra jach , ta k  i  w  egzotycznym 
M eksyku panuje to samo praw o prze­
mocy silniejszego i  bogatszego nad sła­
bszym i  biednie jszym , praw o ku ła ck ie ­
go w yzysku i  te rro ru . Patrząc na f ilm  
rozum iem y, że w  walce o swe szczęście 
A u re lio  by łby  zdolny do skutecznej 
w a lk i przeciw bogaczom ty lk o  w tedy, 
gdyby p rzec iw staw ił się im  so lida rn ie  
w raz  z całą wsią. N iezbyt dobrze rozu­
m ie li to  w idocznie tw ó rcy  film u , skoro—  
m im o wsze lk ich sprzyja jących w a run ­
ków  — do tego w  f ilm ie  nie dochodzi. 
N ic  nie znaczy, że J u lio  i iego b ra t giną 
z rę k i A u re lia ; A u re lio  i  tak  ucieka ze 
wsi, w  k tó re j z pewnością znajdą się 
now i wyzyskiwacze.

Zasługuje na uwagę postać bohatera 
film u  — jest on człow iekiem  odważnym  
i  uparcie walczącym  z trudnościam i, 
szlachetnym w  postępowaniu, s ilnym  
i  zręcznym.

Osobne słowa uznania należą się s tro­
nie  zdjęciowej film u .

W iele zarzutów  można jednak wysu­
nąć w  stosunku do budow y dram atycz­
ne j f ilm u . Jest tam  w iele niekonse­
kw encji, często bardzo rażących.

N ie w iadom o dlaczego kazano bohaJ 
terow i oczekiwać w ie lu  gości na weselu. 
Z tego, że n ik t  nie chciał być jego 
św iadkiem  na ślub ie  jasno było  widać, 
że n ik t  nie p rzy jdz ie  na wesele. M o­
m ent oczekiwania A u re lia  i  Palomy na 
gości częściowo ty lk o  da się w y tłu m a ­
czyć naiwnością A ure lia .

Zupe łn ie  n ie  da je  w ytłum aczyć się 
fak t, po co J u lio  i  R am iro urządzają 
zasadzkę na A u re lia , gdy ten ucieka 
z Palomą ze wsi. Przecież przez cały 
czas J u lio  chciał w łaśnie dopiąć tego, 
by A u re lio  w y jecha ł: po co w ięc zastę­
pu je  mu drogę? Chyba po to, by dać 
w idzom  okazję do u jrzen ia  rew o lw ero­
w e j s trze la n iny ., A le  postacie Ju lia  
i Ram iro tracą przez to na realności, 
zm ienia ją  się ze sprytnych w yzysk iw a­
czy w  gnanych nieznana siłą „n ieub ła ­
ganych prześladowców“ A ure lia .

Po co wreszcie A u re lio  ucieka ze wsi, 
gdy Ju lio  i  R am iro już  nie żyją?

T rudno  znaleźć odpowiedź na te py­
tania.

Dlaczego jednak f i lm  ta k  p rzykuw a 
uwagę? Dlaczego większość jego b ra ­
ków  zauważa się dopiero po w y jśc iu  
z k in a  i przem yślen iu  jego treści?

W zruszają nas dzieje m iłości A u re lia  
I  Palom y, ich uporczywa w a lka  o szczę­
ście w  życiu. P rzykuw a nas obraz ży­

cia egzotycznego dla nas k ra ju : praca 
w  polu, pieśni, tańce, tradycy jne  po­
pisy zręczności, roślinność. I  to g łów ­
nie  dzięki m is trzow sk im  zdjęciom, 
dzięki sposobowi, w ja k i pokazano nam 
to wszystko.

A u to r zdjęć tego film u , G abriel F i­
gueroa, jest jednym  z najlepszych ope­
ra to rów  świata. W tym  film ie  o wiele 
przewyższył m istrzostwem  scenarzystę 
i  reżysera. To nie jest do^re ; na jle ­
p ie j jest w tedy, gdy wszyscy tw órcy 
kroczą zgodnie. A le  to, że mamy do­
k ła dn y  obraz m eksykańskie j wsi, s k ry ­
te j wśród egzotycznej roślinności, z ka­
p licą  i  krzyżem  na wzgórzu, że bohater, 
śpiewając pieśń nie w yg lądał banalnie, 
a cała postać i  tw a rz  boha te rk i często 
w yraża ła  dokładnie je j uczucia bez je d ­

nego słowa, że niebo m eksykańskie za­
gra ło „w szys tk im i ba rw am i“  obłoków 
i chm ur (choć f ilm  jest czarno-biały) 
— słowem, że każdy kadr f ilm u  jest 
dziełem artys ty , k tó ry  p o tra fił dać mu 
doskonałą kompozycję (rozstaw ienie 
skrótów , tło), św iatło , ja k  m alarz obra­
zow i — to wszystko zawdzięczamy 
głównie au to row i zdjęć.

A więc w arto  w idzieć „Palom ę“ . Ten 
f ilm  p rzyku je  naszą uwagę i zaznajomi 
nas z M eksykiem , w  k tó rym  czarno­
w łos i chłopcy św ietn ie  jeżdżą na ko ­
niach, rzucają lassem i śpiewają pieśni, 
ale w  k tó rym  także, ja k  wszędzie tam, 
gdzie is tn ie je  przemoc bogatych nad 
biednie jszym i, trudno  jest człow iekow i 
osiągnąć swe proste, ludzk ie  szczęście.

J. B.

K w in te t  Pol itechnik i Warszawskie).

czej z te j samej uczelni oraz 
chór A kadem ii Medycznej. 
Prawdę powiedziawszy, to ty l­
ko te zespoły, z Politechniką 
na czele, o trzym ały nagrody 
na e lim inacjach.

+

Środowiskowe e lim inac je  są 
dorocznym egzaminem dla stu­
denckich zespołów artystycz­
nych. Jak ju ż  pokazaliśmy, nie 
ze wszystkich „przedm io tów “  
egzamin ten w ypad ł dobrze. 
W śród zespołów pieśni i tań ­
ca, chórów i solistów by li p ią t- 
kowicze, ale jeś li chodzi o stu­
denckie grupy ag itacy jno-a rty- 
styczne, to daleko odbiegały 
one od tego poziomu. Ju ry  m ia­
ło w ie le  k łopotu z ich oceną 
i nawet przy zaniżonych 
k ry te riach  w yróżn iło  ty lk o  
dw ie  grupy artystyczne, na co 
n ie w ą tp liw ie  w p łyną ł fak t, że 
m ia ły  one w  swoim  repertua­
rze praw ie  same pieśni i tań ­
ce, a bardzo mafo żywego stó­
wa, k tóre jest najsłabszym 
punktem  program u wszystkich 
ek ip  agitacyjno-artystyeznych.

Od ubiegłego roku studen­
ckie ek ipy artystyczne nie zro­
b iły  k roku naprzód w podno­
szeniu poziomu artystycznego 
swoich występów. Tymczasem 
liczba ich stale zwiększa się i 
coraz częściej w yjeżdżają one 
na wieś. Według, prow izorycz­
nych obliczeń w  warszawskich 
wyższych uczelniach is tn ie je  
ponad 200 studenckich ek ip  
artystycznych. Każda ekipa 
p rzyna jm n ie j raz w  miesiącu 
wyjeżdża na wieś. O bliczm y 
więc ile  tysięcy osób ogląda ich 
występy, a najczęściej program  
tych występów jest bardzo 
słaby. Spragniona k u ltu ra ln e j 
roz ryw k i wieś w ita  radośnie 
każdego, k to  z nią przyjeżdża, 
ale też zamyka oczy i uszy 
przed słabizną, s ioganam Ljp ry- 
m ityw em  artystycznym , insce­
n izowanym i śpiewem i w ie r­
szem re fera tam i po litycznym i.

Praca ek ip  artystycznych 
była dotychczas żyw io łow a. 
N ik t im  r ie  pomagał, nato­
m iast w ie lu  kon tro low a ło  pro­
gram. N iektóre  kom ite ty  ZSP 
nie wiedzą nawet, ile  ek ip  a r­
tystycznych posiada ich uczel­
nią, ale za to m ają duże am b i­
cje, jeżeli chodzi o pracę na 
efekt. Każda uczelnia chcia ła­
by mieć tak i zespól ja k  P o li­
technika Warszawska, o ile  nie 
większy.

U ta rło  się przekonanie, że 
sukces można odnieść ty lk o  w 
w iększym  zespole a rtystycz­
nym. Przyczyną tego m ylnego 
przekonania jest niepowodze­
nie w m ałych formach pracy 
ku ltu ra ln e j. W inę za to niepo­
wodzenie nie zawsze ponoszą 
studenci. Zawodowe zespoły 
estradowe m ają nieraz duże 
trudności z program em  ze 
względu na brak ładnych pio­
senek, ciekawych skeczów, do­
bre j satyry, a cóż dopiero mó­
w ić o studentach. To jednak 
nie usp raw ied liw ia  w  żadnym 
w ypadku braku trosk i ZSP o 
ek ipy artystyczne.

W czasie e lim in ac ji na js ła ­
b ie j w ypad ły  ek ipy a rtys tycz­

ne SGPiS. K ie dy  zapytałem  
Zenona M iazka, co K om ite t 
Uczelniany ZSP ma zam iar 
zrobić, żeby polepszyć pracę 
ku ltu ra ln ą  tak, aby uczelnia 
lep ie j wypadła na e lim inacjach 
w  przyszłym  roku, odpowie­
dzia ł on: „Chcem y zorganizo­
wać duży zespół pieśni i tań­
ca“ . Przecież o w ie le ła tw ie j 
jest zorganizować duet, tercet 
czy nawet kilkuosobową o rk ie ­
strę. K w in te t śpiewaczy z w y­
dzia łu sprzętu mechanicznego 
P o litechn ik i W arszawskiej rc.o- 
b y ł rzęsiste brawa na e lim in a ­
cjach, a przecież ci chłopcy 
nauczyli się wesołych piosencic 
w  czasie przerw  m iędzy w y ­
kładam i.

Dobrze zapow iadający się 
zespół sa tyryków , k tó ry  po­
w sta ł ostatn io przy U n iw ersy­
tecie W arszawskim  jeszcze raz 
potw ierdza fak t, że poważne 
sukcesy można uzyskać także 
w  zespołach estradowych. Je­
żeli już  mowa o tym  zespole, 
to byłoby dobrze, żeby c iekaw ­
sze fo rm y jego program u w y­
korzystywane by ły  przez ek ipy  
artystyczne z innych uczelni. 
N iektóre  z tych form  można z 
powodzeniem zastosować przy 
opracowywaniu program u dla  
wsi.

Zam iast w  dobieran iu reper­
tua ru  w ykorzystyw ać ty lk o  zna 
ne już  do znudzenia pieśni i  
tańce, można by przecież sięg­
nąć do zdrowych tra d yc ji hu­
m oru studenckiego, nie do tych 
złotomtodzieżowych, ale do 
tra d y c ji, w  których w yrasta ł 
Ju lian  T uw im  oraz in n i w y ­
b itn i tw órcy ’ działacze. Jakże 
c iekaw y program  mógłby na 
przyk ład opracować studencki 
zespół estradowy gdyby, oprócz 
wesołych piosenek i skeczów 
studenckich z różnych lat, po­
kazał zupełnie nieznany fo lk ­
lo r m ie jsk i, a tak i przecież 
istn ie je . Szczególne pole do po­
pisu m ają tu ta j studenci U n i­
wersytetu Krakowskiego. Ich 
uczelnia posiada przecież duże 
tradycje , sięgające czasów Ob­
rodzenia, a w roku „odrodze­
n iow ym “  wydobyto w ie le  cie­
kawego m ateria łu . Trzeba tyl­
ko wykorzystać wszystkie moż­
liwości.

Trudności, jakife m ają w a r­
szawskie wyższe uczelnie w  
pracy grup artystycznych i ze­
społów estradowych nie są o- 
dosobnione, tyczą one w prze­
ważnej mierze i innych śro­
dow isk uczelnianych. Aby w  
przyszłym  roku akadem ickim  
przezwyciężyć je, wszystkie u- 
czelnie i Rada Naczelna ZSP 
muszą zwrócić uwagę na tę 
dziedzinę pracy, a nie troszczyć 
się ty lko  o zespoły reprezen­
tacyjne. Trzeba znaleźć na jlep­
sze fo rm y pomocy metodycz­
nej i artystycznej grupom stu­
denckim .

I I  Zjazd P a rtii zw róci! uw a­
gę, że studenci pow inni w  
większym  stopniu przyjść z 
pomocą w zaspokajaniu gtodu 
ku ltu ra lnego wsi. To ważne 
zadanie będzie można lepie j 
wykonać po usunięciu dotych­
czasowych niedociągnięć w  
pracy k u ltu ra ln e j studentów,

Z B IG N IE W  S U FIN

|Witold Dąbrowski

Krystynie
j To, że jesteś— mniej niezwykłe z każdym dniem. 
■ Kiedy w oczy nam codziennym wiatrem wieje 
I zapominam czasem o tym, ale wiem —  
i nam codzienność takich dni nie spowszednieje.

I  co roku odtąd będzie czarny marzec 
po rozmiękłej, mokrej ziemi z wiatrem szedł.
I  co roku podpowiedzą kalendarze 
że niebliska jest siwizna naszych serc.

I  co rok inaczej będzie —  śmiech dziecinny 
będzie się na nasze dłonie miękko kładł...
Może dam ci dobry wiersz na imieniny 
za piętnaście, za dwadzieścia lat.



Jnż. Ryszard Rmishi

Od „wskaźnika burz” do radioastronomii
Z dziejów

wielkiego wynalazku
\ A I  m a ju  roku przyszłego ob- 
* '  chodzić będziemy wszys­

cy 60 rocznicę urodzin nasze­
go w ie lk iego przyjacie la — 
R A D IA . Tyle  la t m in ie  bo­
w iem  w łaśnie od momentu, 
gdy w yb itn y  uczony A leksan­
der Popow, uzupełniając bra­
kujące ogniwo w  łańcuchu 
prac odkrywczych swych zna­
kom itych kolegów - fizyków , 
Faradaya, M axw e lla  i Hertza, 
zadem onstrował na posiedzę - 
n iu  Rosyjskiego Towarzystw a 
Fizyko-Chemicznego stworzo­
ny przez siebie aparat, k tó ry  
uważam y dziś powszechnie za 
pierwszy na świecie odbior- 

- n ik  rad iowy.
D ziw n y to byt ra d io o d b io rn ik , 

zu p e łn ie  n iepodobny do naszych  
ap ara tó w  w spółczesnych. N ad­
zw y c za j jeszcze niedoskonały  w  
d z ia łan iu , ró ż n ił się od współ­
czesnych a p a ra tó w  odb io rczych  
także  i sam ym  przeznaczen iem . 
R adiostacje nadaw cze w tedy  
jeszcze nie is tn ia ły ... A p a ra t ów 
o d b ie ra ł i re je s tro w a ł fa le  ra ­
diowe powstałe w sposób n a tu ­
ra ln y , jako  re zu lta t w yładow ań  
e le k try c zn y ch  zachodzących w  
atm osferze  z iem skie j podczas  
b u rz . Stąd i nazw a tego a p a ra ­
tu , nadana m u p rze z  jego tw ó r­
cę — „w s k a źn ik  b u rz “ .

Nie ma tego złego...
TVTIE będziemy ząjm ować się 
•L ’ tu ta j szczegółami dalszych 

dzie jów  „w skaźn ika  burz“  i 
nowej gałęzi techn ik i, ja k ie j 
da ł początek. C hw ilow o uwagę 
naszą skoncentru jem y na cie­
kaw ych losach w yładow ań a t­
m osferycznych, da le j splecio­
nych ściśle z dz ie jam i radia.

P o zytyw na ich ro la  w rad io  - 
technice (dopom ogły jed n ak , 
bądź co bądź, je j narodzinom ) 
skończyła  się ba rd zo  rych ło . 
W rę cz  p rzec iw n ie , w  m ia rę  ja k  
ro z w ija ła  się łączność rad iow a, 
w yład o w an ia  a tm o sfe ryczn e  u- 
ja w n ia ły  c oraz w y ra ź n ie j swą  
szko d liw ą  n a tu rę . Tow arzyszące  
im  fa le  rad iow e o b n iża ły  p rze ­
c ież jakość od b io ru , n ie jako  „n a ­
k ła d a ją c “ się nań w  postaci 
p rz y k ry c h  d la  ucha szm erów  i 
trzas k ó w . D oczekały  się też one 
z  czasem  swej obecnej, n iezb yt 
poch lebnej nazw y z a k ł ó c e ń  
a t m o s f e r y c z n y c h .

Jak głosi jednak stare przy­
słowie, „n ie  ma tego złego, 
które by na doore nie wysz­
ło “ ..: U n iem ożliw ia jąc „czysty“  
odbiór rad iow y zakłócenia a t­
mosferyczne z konieczności ab­
sorbow ały um ysł człowieka. 
Będąc zaś ośrodkiem in ten ­
sywnych dociekań naukowych 
— w  pierwszym  rzędzie zmie­
rzających, rzecz jasna, do ich 
ja k  na jbardzie j , skutecznego 
zwalczenia — po raz w tó ry  
odegrały swą pozytywną rolę 
w  dziejach m yśli ludzkie j, 
sk ie row ując ją  na zupełnie no­
tce tory. A  stało się to w na­
stępujących okolicznościach.

chaotycznych trzasków i szme­
rów , mających swe źródło n ie­
w ą tp liw ie  w  atmosferze ziem­
skie j, od czasu do czasu po­
ja w ia ły  się w  odb iorn iku  ja ­
kieś inne, zdawałoby się 
„obce“  sygnały radiowe. Już 
pierwsze obserwacje zdawały 
się wskazywać, że sygnały te 
docierają na Z iem ię z głębi 
przestrzeni kosmicznej, w ysy­
łane — podobnie ja k  św iatio  
— przez dalekie ciała niebie­
skie rozrzucone w bezkresnych 
obszarach D rogi M lecznej.

W ten oto sposób radiotech­
n ika , zbliżywszy się nieocze­
k iw an ie  do tak  pozornie od­
ległe j od n ie j dziedziny w ie ­
dzy ludzk ie j, jaką jest astro­
nomia, daje początek osobnej 
gałęzi te j ostatn iej. Powstaje 
m ianow icie  r a d i o a s t r o n o -  
m  i a.

„Wskaźnik burz" 
przekształca się 
w radioteleskop

p iE R W S Z E  swe k ro k i sta-
A w ia  radioastronom ia nie­

jako  po omacku. B rak  odpo­
w iednich środków badawczych 
nie pozwala je j w n iknąć głę­
b ie j w  ta jem nicę sygnałów ra ­
diowych pochodzenia poza­
ziemskiego, zlokalizować choć­
by z grubsza rozmieszczenie 
ich źródeł na sklepieniu nie­
ba.

Od czegóż jednak n ieo g ran i­
czona pomysłowość żądnego w ie ­
dzy  um ysłu człow ieka! luż w k rń t.

ziem skiej — przekształca się 
w  r a d i o t e l e s k o p ,  potęż­
ne narzędzie astronomiczne, 
służące do badań fa l rad io­
wych, powstałych w  rezu lta­
cie swego rodzaju „b u rz “  e lek­
trycznych na ogromnych od­
ległościach od Z iem i, gdzieś 
w  głębi n icogarn ię te j prze­
strzeni kosmicznej.

Odkrycie kosmicznych 
„radiostacji"

'"TE R A Z już  radioastronom ia 
wkracza na w łaściw ą d ro­

gę rozwoju. W pierwszym  rzę­
dzie stw ierdza w ięc całk iem  
niedwuznacznie, że źródła sy­
gnałów  rad iow ych rozmiesz­
czone są na sklepieniu nieba 
w  sposób dość n ierów nom ier­
ny ; w ędru jący ,po jego po­
w ierzchn i w y lo t radiote lesko­
pu w  jednych obszarach re je­
s tru je  silniejsze natężenie sy­
gnałów kosmicznych, w innych 
— słabsze lub  wręcz zn iko­
me. Z czasem — rzecz nie­
zm iernie ciekawa — wycho­
dzi na jaw , że radiosygnały te 
pochodzą rów nież od ob iek­
tów. zajm ujących stosunkowo 
bardzo n iew ie lk ie  w y c in k i po­
w ierzchn i nieba.

Bliższe badania w  te j dzie­
dzinie (bardzo w iele w n iós ł 
do nich m łody m oskiewski 
radioastronom, d r  I. S. Szkłow- 
ski) dowodzą, że nauka stoi 
tu ta j wobec fak tu  istn ien ia 
cia ł niebieskich zupełnie no­
wego, nieznanego nam dotąd

nych na północnym sklepieniu 
nieba (południowe na razie 
nie weszło jeszcze w  ogóle w 
krąg „w idzen ia “  radiote lesko­
pów). S tanow i to jednakże, jak  
przypuszczają uczeni, zaled­
w ie  nadzwyczaj n ik ły  odsetek 
liczby radiogwiązd rzeczyw i­
ście istniejących. Stąd też w o­
kó ł dalszych poszukiwań kon­
cen tru ją  się obecnie wytężo­
ne prace radioastronomów.

Innym  obiektem  ich prac 
jest np. Słonce. Jak okazało 
się bowiem, obok życiodajne­
go św ia tła  — jest ono również 
źródłem fa l rad iowych. Bada­
n ia  tych fa l, pozwalając nam 
lep ie j zrozumieć mechanizm 
w ie lu  zachodzących na Słońcu 
z jaw isk, wzbogaciły poważnie 
naszą wiedzę o tym  tak waż­
nym  z naszego „ziem skiego“  
punktu  w idzenia ciele niebie­
skim . W ie lk im  sukcesem ra ­
d ioastronom ii stało się rów ­
nież w ykryc ie  fa l radiowych, 
wysyłanych przez k iik a  ga­
la k ty k  — ogromnych zbioro­
w isk m ilia rd ów  gwiazd, sąsia­
dujących z Drogą Mleczną.

Nie będziem y m nożyć da le j po­
dobnych p rzy k ła d ó w  w obaw ie, 
że m ogłoby doprow adzić  to 

w reszcie  do... znu żen ia  C zyte ln i­
ka. N aw et tych k ilk a  w yb ran ych  
św iadczy zres ztą  w y ra źn ie , że 
ju ż  d z is ia j rad ioastronom ia  może  
poszczycić się sporym  dorob  
kiem  naukow ym . D orobkiem  tym  
cennie jszym , że jest ona ciągle  
jeszcze d z ied z in ą  nauki n adzw y­
czaj m łodą, że na szerszą skalę  
ro zw ija  się dotąd za ledw ie  w 
k ilk u  k ra jac h  (za lic za ją  się do 
nich przede  w szystkim : Zw iązek  
R adziecki, S tany Zjednoczone, 
A ng lia  i Holand ia). W  Polsce r a ­
d ioastronom ia  zaczyna  obecnie  
w k ra cza ć  do p iero  na drogę ro z ­
w o ju ; p race p rzygoto w aw cze  w  
te j dzied zin ie  zaw dzięczam y m. 
in. zm arłe m u  niedaw no w y b itn e ­
m u naszem u astronom ow i, p ro f.
T. Banachiew iczow i.

M ożliwości dalszego rozwo­
ju  rad ioastronom ii, ja k ie  za­
rysow ują  się już  wyraźnie na 
tle  je j dotychczasowych osią­
gnięć, są naprawdę ogromne. 
W iele zda je ,s ię  wskazywać za 
tym , że przejście do badania 
fa l rad iow ych wysyłanych 
przez dalekie ciała niebieskie, 
fa l, któ rych obecności na Z ie­
m i do niedawna jeszcze w  o- 
góle nie podejrzewaliśm y, o- 
tw ie ra  nowy etap na drodze 
coraz pełniejszego poznania 
ta jem nic Wszechświata.

Z dziejów prastarych polskich ziem nad Odrq, Nysq i Bałtykiem

Gdańsk — zawsze polski
500-lecie zjednoczenia PomorzaW  bieżącym roku uroczyście obchodzimy 

z Polską.
Zestawione poniżej fak ty  mówią dobitn ie o polskości jednego z najstarszych 

i  najp ięknie jszych miast naszego Pomorza — Gdańska. (Red.). V

Polski żaglowiec wojenny z X V I I  w.
(St. Ostoja — Chrostowski)

/"A S A D A  nadmorska, powstała 
z tuziemczej ryback ie j lud ­

ności prasłow iańskie j — stopnio­
wo rozrastała się pod wiadzą sło­
w iańskich książąt pomorskich. 
W X w. Gdańsk był już  główną 
w  okolicy osadą, a w opisie ży­
wota biskupa Wojciecha, w ysia­
nego przez Bolesława Chrobrego 
do ziemi Prusów, zna jdu jem y po 
raz pierwszy nazwę „G yddanyzc“ .

św ia tope łk , jeden z n a jw y b it­
niejszych książąt Pomorza Gdań­
skiego, nadał osadzie w roku 1235 
prawa m iejskie.

To w spaniale  ro zw ija ją c e  się m ia ­
sto p rze trw a ło  z d ra d ze c U le  najście  
K rzy ża k ó w  w 1308 roku . Zaborcy  
w b a rb a rzy ń sk i sposob obeszk się 
z G dańskiem  Z b u rzy li w iele dom ów, 
w ycię li w pień ry -e rs tw o  i zam erdo- 
w a.i w ielu  m ieszkańców . N a ib a r- 
dz.e j u c ie rp ia ła  ludność kaszubsko- 
polska.

Po klęsce Zakonu pod G run ­
waldem, przedstaw iciele Gdańska 
złożyli hołd W ładysław ow i Ja­
gielle i m iasto w róc iło  do Polski. 
W późniejszym jednak okresie na 
skutek n iewykorzystania z w y ­
cięstwa grunwaldzkiego, Polska 
— wraz z Pomorzem — utrac iła  
na rzecz Zakonu również i 
Gdańsk.

Kok 1151 pam iętny ze zdobycia 
i zburzenia przez gdańszczan 
zamku krzyżackiego w mieście, 
b.yl jednocześnie końcem panowa­
nia Zakonu w  Gdańsku. Do m ia­
sta przybył K azim ierz Jag ie lloń­
czyk i po odebraniu przysięgi na 
wierność, nadal gdańszczanom w  
„P r iv i leg iu m  Casim ir ianum “  zu­
pe łny samorząd.

z jum  akademickiego zorganizowali pod wódz* 
Bogum iła Beniam ina B artho ldy ‘ego rew olucyj­
ny spisek, k rw aw o stłum iony w  zarodku.

W łasne niepowodzenia k ie row a ły  w zrok 
gdańszczan na ruchy rew olucyjne w  Polsce. 
Z radością ś ledzili zwycięstwa insurekc ji koś­
ciuszkow skie j i  z bólem p rzy ję li je j klęskę.

Do k lęsk ekonom icznych Gdańska do łączy ł si» 
?mkw 5 dym  r ?k,ern Potęgu jący się ucisk narodowoś- 
P r u T ’ 7 shX?'yw a|3C y z . nacjonalis tyczne! po iityk i Prus. Zaborca rozpo czą ł zdecydow ana i bezw zaled  
ną g erm an izac ję  Pom orza i sam ego Gdańska 9 ?

Młodzież wcielano siią do wojska — bron iła  
się ona m asowymi dezercjami. Zubożałą szlach­
tę kaszubską za odmowę wyrzeczenia się naro­
dowości po lsk ie j pozbawiono ty tu łó w  szlachec­
k ich . a w  r. 1837 na sejm ie prow inc jona lnym  
w  K ró lew cu uchwalono usunięcie języka po l­
skiego ze szkoły i kościoła. A le  ludność kaszub- 
sko-polska bron iła  się. W ystarczy tu wspo­
mnieć, że w  roku 1848, roku W iosny Ludów, 
powstał na Pomoćzu powstańczy po lsko-ka- 
szubski kom ite t narodowy, z likw idow any ra ­
zem ze stłum ieniem  rew o luc ji w  Prusach.

iacWw0 K u r02W 0iU kap ita lizm u  zacza ł sie ro zw i- 
stali tu z p rzem ysł. K ap ita liśc i pruscy k o rzy -
ludn ionej
sze obszai ,  ____
ju n k rz y  pruscy

w v w o fvw ą iv el<̂ n° m icZny.  1 ucisk narodow ościow y  j"„y ' L . ywai y coraz częstsze, żyw io łow e w ybuchy  
r d a ń iu n a *U ,P rf em ysłowego. P am iętnym  w  h isto rii 
Gdańska jest s tra jk  stoczniowców pod wodzą cieśli
szewskTegqo° Łan<ł owst<ie' ł °  o ra z  robo tn ika  P e try -

Z w '!L lu k ,v  \ ? 75 P °w sta .ie w  Gdańsku „R obotniczy  Zw iązek  W y b o rc zy “ , założony p rzez cieśle okreto -
^ “o h r r ' 0WSkieq° '  a W r - 1890 robo tn icy0 c/d^ań- scy obchodzą po ra z  p ierw s zy  dzień 1 M aja.

Pow stają nowe zw ią zk i robotn icze, coraz cze- 
h s Z L  ? yb llch a ' *  .stra |l< i- W śród stoczniowców p r z l-  
b y wa tu I p ra cu je  płom ienna rew o lu c lo n is lka  Róża 
s k u ^ T i ^ a 9 ' *7"° ę.r **4 'ad o w a ń  w ychodzi w Gdań- 
fu r ii 9pi® !?  .Polska. Po zw ycięstw ie  W ie lk ie j Rewo- 
iu c ji P aźd z ie rn iko w e j robo tn icy  gdańscy s tra ik u ia  
pod hasłem „za pokój l d e m o k ra c ję “ Y

Sta n ionel r ¿ ^ ¡ -  o d p tïw a ia œ Y  Y p Y e - '
„ " " L 1 ' b iednej wsi kaszubskiej. Coraz w iek - 

u °b * Za_r y ..zJ * m i zaczęli skupiać w swych rękach

Szlachta polska w  Gdańsku

(Daniel Chodowiecki)

Radioteleskop pracuje...

Przybysze z dalekiego 
Wszechświata

/"A TO Ż w  roku 1931, uczeni 
'- 'b a d a ją c  zakłócenia odbio­

ru  radiowego zaobserwowali 
pewien niezm iernie ciekawy 
szczegół: pośród na jzupe łn ie j

ce tw o rz y  on now y, specja lny  
ty p  n arzęd zi astronom icznych , 
przysto so w any do „o b se rw a c ji"  
tych rad iosygnałów  — p rz y b y ­
szy z da lek iego  W szechśw iata. 
Zasadą d z ia łan ia  p rzypom in a  on 
te leskopy (um ożliw iające,' jak  
w iadom o, szczegółow ą i d o k ład ­

ną obserw ację  św ia tła  w ysy łane­
go p rzez da lek ie  cia ła  nieb ieskie). 
W  ten oto sposób „w skaźn ik  
b u rz “ Popowa, w  c iągu nieca­
łych  50 lat in tensyw nego rozw o­
ju , zm ie rza jąc e g o  głów nie po li­
n ii zastosowania rad ia  ja k o  ś ro d ­
ka  łączności — p rz y b ie ra  obec­
nie nową postać.

Z prym ityw nego aparatu re­
jestru jącego fale rad iowe to­
warzyszące wyładow aniom  e- 
iek trycznym  w  atmosferze

typu. Świecą one zapewne tak 
n iezw ykle słabo, że trudno by­
ło, dostrzec je  okiem, uzbrojo­
nym  w  najpotężniejszy nawet 
teleskop. Ich daleką obecność 
we Wszeehśwlecie udało się 
zaś stw ierdzić dopiero za po­
średnictwem  wysyłanych przez 
nie re jestrow anych przez ra ­
dioteleskop fa l rad iowych. Te 
now oodkryte ciała niebieskie 
— swego rodzaju w ie lk ie , na­
tu ra lne  „rad iostac je“  kosm i­
czne — o trzym u ją  m iano r a ­
d i o  g w  i a z d.

Na nowym etapie
TA O  c h w ili obecnej rad io­

astronomom udało się już 
zlokalizować kilkadziesią t cia ł 
niebieskich tego typu, rozsia-

NOWOŚCI NAUKI I TECHNIKI
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âmmmiM smł$ii; oibrhmem
Dwa prawa

zapomniane

Zdarzało się często, że po­
dróżnicy na swoich okrętach 
o d k ry w a li nie ty lko  nowe k ra ­
je. ale i dawno
czasy.

K iedy Europejczycy od k ry li 
A us tra lię , to takie  odkryc ie  i 
opanowanie całego kontynen­
tu było dia n ich w ie lk im  o- 
siągnięciem.

Dla A us tra lijczyków  było 
to  jednak praw dziw e nieszczę­
ście. Według kalendarza pracy 
A us tra lijczycy  żyli przecież w 
zupełnie innej epoce. Nie ro­
zum ie li w ięc obyczajów euro­
pejskich i nie chcie li podlegać 
europejskim  porządkom. A za 
to prześladowano ich i szczuto 
ja k  dz ik ie  zwierzęta. A us tra ­
lijc zycy  m ieszkali jeszcze w  
szałasach, a w Europie wzno­
s iły  się już  w  miastach o l­
brzym ie budynki. A us tra lijczy ­
cy nie rozum ie li jeszcze, co to 
jest własność prywatna, a w 
Europie człow iek szedł do 
w ięzien ia  za zabicie je len ia  w  
cudzym  lesie.

To, co A us tra lijczyk  uważ.ał 
za prawo, dla Europejczyka 
było przestępstwem.

Gdy m y ś liw i austra lijscy 
spo tka li na swojej drodze

stado owiec, wówczas z okrzy­
kam i uniesienia otaczali je  i 
obrzucali przestraszone zw ie­
rzęta oszczepami i bumeranga­
mi. A le w tedy w ystępow ali 
zaraz fa rm erzy — Europejczy­
cy i ich karabiny.

D la hodowcy bydła — Euro­
pejczyka owca była w łasno­
ścią, dla pierwotnego austra­
lijsk iego  m yśliwego — poży­
teczną zdobyczą. „Owca nale­
ży do gospodarza, k tó ry  ją 
k u p ił albo w yhodow ał“  — ta­
k ie  było  prawo Europejczy­
ków. „Z w ie rzę  należy do m y­
ś liw ych, k tó rzy  je w y tro p ią “ — 
tak ie  było prawo A u s tra lij­
czyków.

W skutek tego. że A u s tra lij­
czycy by li posłuszni prawu 
sw o je j epoki. Europejczycy 
strze la li do nich, ja kby  to by­
ły  w ilk i,  k tóre w darły  się do 
owczarni.

S tarcie dwóch praw  nastę­
powało i wtedy, gdy kobiety 
A u s tra lijk i zna jdowały gdzieś 
pole ziem niaków . Kobiety bez 
namysłu zabierały się wówczas 
do w ykopyw ania cudownych 
bu lw  k ija m i. To dopiero g ra t­
ka, tyle jadalnych bu lw  w  jed­
nym  miejscu. A us tra lijko m  
nie  udawało się przez cały

Ind ian ie  m ieszkali w  drew n ianych domach, a swoje osiedla 
otaczali wysoką palisadą. (G raw iu ra  z X V I  w ieku)

miesiąc zebrać ty le  k a rto fli,  co 
tu ta j w  ciągu jednej godziny.

A le  powodzenie to stawało 
się dla nich w rezultacie w ie l­
k im  nieszczęściem. Rozlegały 
się w ystrza ły  i kob ie ty padały 
ze swoją zdobyczą, nie rozu­
m ie jąc wcale, kto  i za co je 
zabija.

Taką w a lką  dwóch św iatów  
było też odkryc ie  A m eryk i.

Siary „nowy świat“
Europejczycy, którzy o d k ry li 

A m erykę, sądzili, że o d k ry li 
nowy świat.

K o lum b o trzym ał herb z de­
w izą:

Dla K as ty l i i  i Leonu  
K olum b od k ry ł  nowy świat. 
Ten „no w y  św ia t“  by ł je d ­

nak w  gruncie rzeczy starym  
światem. Europejczycy, sami 
nie wiedząc o tym , znaleźli w 
Am eryce swoją własną prze­
szłość, o k tó re j dawno zapom­
n ie li.

Przybyszom zza oceanu oby­
czaje Ind ian  w ydaw a iy  się 
dzik ie  i n iezrozum iałe. In d ia ­
nie m ie li inne domy niż w 
Europie, inne ubrania, inne 
porządki.

Ind ian ie  m ieszkający na 
północy ro b ili swoje maczugi 
i  g ro ty  z kam ienia i kości. O 
żelazie n ie  m ie li na jm nie jsze­
go pojęcia. Z na li jednak ro l­
n ic tw o : s ia li kukurydzę, hodo­
w a li na grządkach ty k w y , bób, 
ty toń . A le  ich g łów nym  zaję­
ciem było  polowanie. M iesz­
k a li w  drew n ianych domach 
i osady swoje otaczali wyso­
k im  częstokołem.

Na po łudn iu , w  M eksyku, 
Ind ian ie  m ie li narzędzia z 
m iedzi, ozdoby ze złota, duże 
domy, budowane z n iew ypa io- 
ne j cegły i powleczone g ip ­
sem.

Wszystko to bardzo szczegó­
łowo i  ściśle opisują w  swoich 
dziennikach p ierw si ko lon iści i 
zdobywcy A m eryk i.

Ł a tw ie j było  jednak op isy­
wać otaczające przedm ioty niż 
w ew nętrzny ustró j.

A  obyczaje w  Am eryce b y ­
ły  tak  dziwne, że Europejczycy 
zupełn ie n ie  m ogli ich  zrozu­
m ieć i opow iadali o n ich  za­
w ile  i  mętnie.

(d. e. n.)
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NOWE
R A D ZIE C K IE  TELEW IZO R Y

Telew iz ja  o d g ryw a  w ie lką  
ro lę  w zasp oka jan iu  stale ro ­
snących k u ltu ra ln yc h  po trzeb  
ludzi rad zieck ich . Studia te le­
w izy jn e  w M oskwie, L e n in g ra ­
dzie  i K ijo w ie 1 nada ją  p rze d ­
staw ienia  sztuk i op er, kon­
c erty  i f ilm y  fa b u la rn e , re p o r­
taże z zaw odów  sportow ych, 
w ystąp ien ia  uczonych i now a­
torów  p ro d u k c ji, p isa rzy  i 
poetów.

N ieustannie doskonali się 
techn ikę  audyc ji te le w iz y j­
nych. ko n s tru u je  się nowe ty ­
py a p a ra tu ry  odb io rcze j.

Obecnie in żyn ie ro w ie  ra ­
dzieccy p ra c u ją  nad nowym  
typem  te lew izo ra , p rzeznaczo­
nego specja ln ie  d la  sanato­
riów , dom ów wczasow ych i 
św ietlic . Nowy te lew izo r bę­
dzie ; zaopa trzony  w e kra n  o 
w y m ia rac h  1 m  X  1,5 m.

SAMOCHÓD - W YW RO TK A
DO PR ZEW O ŻEN IA  M Ą K I

Załoga m oskiew skiego kom ­
binatu  „G ław ch leb" p rzy s tą ­
piła do p ro d u k c ji samocho- 
d ó w -w yw ro tek  do przew ożen ia  
m ąki.

Ładow anie  i w y ładow anie  
m ąk i z sam ochodu iest całko­
w icie  zm echan izow ane. Samo- 
chćd-cysterne napełn ia  się 
m ąk ą  w m łyn ie  p rz y  pomocy  
specjalnego u rząd zen ia . O- 
próżn ian ie  sam ochodu odbywa  
się autom atycznie .

U życie sam ochodu-w yw ro tk i 
przynosi znaczne korzyśc i: u- 
suwa s tra ty  zw iązane  z ro zku - 
rzem  m ąk i, polepsza w a ru n k i 
san ita rne  je j tran sp o rtu  i li­
k w id u je  w y d a tk i zw iązane  z 
ładow aniem  m ąk i do w o rków .

ABY B U R A K I ZA W IE R A ŁY  
W IĘCEJ CUKRU

In sty tu t B otaniki A kadem ii 
Nauk K azachstanu opracow ał 
r.owe m etody agro techn iczne  
podnoszące plony b u ra k a  cu­
krow ego i zaw artość w  nim

c u k ru . Jak w y k a za ły  doświad  
czen ia , do osiągnięcia tego ce- 
In nic po trzeba w ięcej naw o­
zów niż p rze w id u je  no rm a. 
K onieczne jest natom iast um ie­
ję tne  ich daw kow anie , w szcze­
gólności w okres ie  w egetow a­
nia rośliny. Stosowanie nowej 
m etody dało w spaniałe  w y n i­
k i. W szeregu w ypadków  o- 
trzym a n o  około 900 kw in ta li 
b u ra k a  cukro w ego  z ha. Za­
w artość c u k ru  w zros ła  p rz e ­
c iętn ie  o 16 — 19 proc.

Zw iększenie  zaw artości cu ­
k ru  ty lko  o 1 —• 2 proc. daje  
dodatkow o 15 — 20 kw in ta li 
c u k ru  z każdego ha.

RUCH RACJONALIZATO RSKI 
W CHINA C H

W r. 1953 robo tn icy , in ży ­
n ierow ie  i techn icy  ch iń sk ie ­
go p-rzemysłu górn iczego  
zgłosili b lisko 630 tys. pom y­
słów rac jo n a liza to rs k ic h . W ie­
le z nich zastosowano ju ż  w  
p ro d u k c ji, d z ięk i czem u u- 
zyskano setki m ilia rd ó w  ju a ­
nów oszczędności.

G órn icy chińscy w alczą  o 
ca łkow itą  m echan izację  wszyst 
kich procesów w ydo byw ania  
w ęgla. W 1953 r . m echan iza ­
cja  ob ję ła  około 25 proc. u ro b ­
ku i ponad 80 proc. tra n s p o r­
tu w ęgla. G ó rn icy  k o rzys ta ją  z 
bogatego dośw iadczenia  r a ­
dzieck ich  to w arzyszy  pracy.

A P A R A TY  LE K A R S K IE  
C H IŃ S K IE J PRODUKCJI

W szanghajsk im  pałacu k u l­
tu ry  o tw arto  w ystaw ę p rz e ­
m ysłow ą, na k tó re j zg ro m a ­
dzono prócz m aszyn o skom ­
p likow ane j k o n s tru k c ji rów  
nież nowe a p a ra ty  le karsk ie  
p ro d u k c ji k ra jo w e j, w tym  
u n iw ersa ln y  stół o p eracy jn y , 
a p a ra ty  ren tgenow skie  i k a r -  
d io g ra fy .

V/ paw ilon ie  p rzem ysłu  fa r ­
m aceutycznego w śród ekspo­
natów  zn a jd u ją  się p re p a ra ty  
p rze c iw g ru ź lic ze , su lfa tiazo l, 
p en icy lina , s treptom ecyna i 
w iele  innych an tyb io tyków  
k tó re  daw n ie j sprow adzano  
z zag ran icy .

W  'd re s ie  przynależności do 
ł  * Polski doszedł Gdańsk do 

w ie lk iego rozkw itu . O trzym a ł 
szereg nowych przyw ile jów , ja k  
pełny p rzyw ile j wo lne j żeglugi 
oraz m iano „adm ira ła  Polski“ .

W następnych okresach — 
Gdańsk w ie rn ie  dz ie lił wszel - 
kie niepowodzenia dziejowe 
Polski. Czynnie pomagał w  w a l­
kach, nie skąpiąc k rw i i złota, a 
flo ta gdańska przyczyniła się do 
zwycięstwa pod O liwą.

M ało jest znany w  h is to rii fakt, 
że Gdańsk dzieln ie bron ił się 
przed najazdem Szwedów i  za 
czasów Jana Kazim ierza by ł je ­
dynym , poza Częstochową, m ia­
stem niezajętym  przez Szwedów. 
W ie lokro tn ie  jeszcze potem dał 
Gdańsk dowody swego p rzyw ią ­
zania i w ierności do Polski."

w 1u-li„ J ^ Y k,ad fe u d a inego państw a polskiego, nle- 
m-yj Y Y y t a n 'e zw ycięstw a g ru n w a ld zk ie g o  i za- 
z w o lS ; drug ieg o  poko ju  toruń sk iego  po-
zw o liły  na um acnianie  się m ilita rn e g o  I zaborczeao  
£ “ a pruskiego, p rzyszłego  in ic ja to ra  rozb io rów

Rozbiory Polski zadecydowały o dalszych lo­
sach Gdańska. Gdy w  1793 r. władca pruski F ry ­
deryk W ilhe lm  I I  zagarnął miasto, w ie rn i Pol­
sce gdańszczanie zaprotestowali przeciw gra­
bieży i w ys ła li petycję do Stanisława Augusta, 
na k tó rą  kró l jednak nie odpowiedział.

M im o poddania m iasta przez Radę M iejską, 
ludność i  wojsko przez tydzień bron iło  wstępu 
grabieżcy.

T50LESN IE  odczuli gdańszczanie tw ardą  rę­
kę zaborcy. W ie lu  w yb itnych  obyw ate li 

w yem igrowało z Gdańska na znak protestu 
inn i złożyli swe urzędy.

W państw ie p ru s k im , Gdańsk s tra c ił swoje do­
tychczasow e znaczenie  i stał się jedn ym  z p ro w in ­
cjonalnych, m iast Prus. W  rok po zag arn ięc iu  k ró l 
p ru sk i zniósł w szelk ie  p rzy w ile je  niszcząc w  ten  
sposob podstaw y bytu  I rozw o ju  m iasta.

Gdańszczanie jednak nie chcie li się poddać. 
W roku  1797 mieszczanie i  uczniowie gim na-

r T R A K T A T  _w ersa lsk i s tw orzy ł z Gdańska 
„w o lne  m iasto“ . U kłady: konwencja po l- 

sko-gdanska z r. 1920 i umowa warszawska 
z r. 1921 dały Polsce pewne upraw nienia, po­
zostawiając jednak faktyczną władzę faszyzu­
jącej burżuazji gdańskiej.

M im o prześladowań czynny b y ł na terenie 
Gdańska po lski k lub  sportowy „G edania“ , 
z którego wyszedł nasz m is trz  o lim p ijs k i — 
Chychła._ Od roku 1922 działa ło Towarzystwo 
P rzy jac ió ł N auki i  Sztuki, W ychodziły polskie 
gazety, ja k  „Gazeta Gdańska“ , czy „S traż 
Gdańska“ .

W  marcu 1945 roku zwycięska A rm ia  Ra- 
dziecka i W ojsko Polskie w kroczy ły  do 

Gdańska. Gdańsk by ł wolny.

H itle row cy  przed opuszczeniem miasta doło­
ży li wszelkich starań, aby je dokładnie zn i­
szczyć.

W ysiłk iem  gdańszczan, w ys iłk iem  całego na­
rodu, Gdańsk powstał z gruzów.

Odbudowa Gdańska wym agała pokonania 
n iezw ykłych trudności. Zaginęły bowiem  
wszystkie plany i opisy zniszczonych budow li 
zabytkowych. Szukano ich w ięc w starych 
sztychach, rycinach, fotografiach, w  opisach za­
w artych  w  najróżnie jszych książkach.

W ten sposób z n iezw yk łym  pietvzmem od­
budowano 135 kam ieniczek w  s tarom ie jsk ie j 
dzie ln icy Gdańska.

Zrekonstruowano rów nież tak ie  drogie na­
rodow i pam ią tk i, ja k  posąg Zygm unta Augusta, 
k tó ry  od 400 la t pa tronu je Gdańskowi. Na zło­
cistym  płaszczu królewskiego posągu w y ry to  
obok nazwisk robotn ików , którzy go odtwo­
rz y li, tak ie  oto słowa: „Zw yc ięsk i i w ładający  
swą Ojczyzną lud pracujący, k ie ru jąc  się tros­
ką o zabezpieczenie dóbr ku l tu ra lnych  po 
przodkach, odnowił tę statuę kró la  Zygmunta  
Augusta. W Gdańsku, listopad 1950 r . “

CZ. CH RUŚC IŃ SKI

Gdańsk: Ratusz z częścią Rynku (Z albumu w idoków

l i i i .  l is / . i i l i i  llry.rszcy.uk
A systent W ydz. Zootechnicznego SGG W

Gdańska M. Deischa w  1765 r.)

LEPSZE, RACJONALNE ŻYWIENIE — (11) 
TO WIĘCEJ MIĘSA, TŁUSZCZU, MLEKA...

Przygotow ujem y pasze do s k a r m ia n ia »
JF ZY K O R Z Y S T A N IE  pasz i  ich przydatność io żywieniu po- 
' '  szczególnych gatunków zwierząt zależy nie ty lko  od za­

wartości sk ładn ików pokarmowych. Duże znaczenie ma także 
odpowiednie przygotowanie pasz do skarmiania oraz sposób za­
dawania zwierzętom. Przez odpowiednie przygotowanie paszy 
można znacznie podnieść je j  wartość, uczynić ją  smaczniejszą. 
Zwierzęta taką paszę będą chętnie j zjadały, a tym  samym le­
p ie j t r a w i ły  i  wykorzys tyw ały .  Odpowiednie przygotowanie  
różnych pasz zapobiega także chorobom zwierząt.

Szczególnie ważne jest p raw id łow e przygotowanie pasz przy 
żywieniu zwierząt wysoko p rodukcy jnych ; aby utrzymać ich w y ­
soką produkc ję  —- należy podawać nieraz bardzo duże ilości pa­
szy. Pobranie zaś przez zwierzęta bardzo dużych ilości paszy 
jest możliwe ty lko  wtedy, gdy ją  w łaściw ie p rzygo tow u je ­
my. Natomiast przez nieodpowiednie przygotowanie paszy obn i­
żamy je j  wartość, wykorzystanie przez zwierzęta, doprowadza­
jąc tym  samym do marnotrawstwa.

Zastanówmy się więc, ja k  przygotowywać różne pasze, aby 
uzyskać ja k  najlepsze w y n ik i  produkcyjne.

przygotow ywanie mączek sien­
nych, w yw aru  z siana.

Jak wykazały doświadczenia, 
ostatn ie z wym ienionych za­
biegów — bardzo znacznie po­
lepszają smak, zwiększają w a r­
tość paszy.

D  O ZD R O BN IEN IE  paszy ma
-1 * W w ie lu  wvnaH K-nch

C  POSOBÓW  przygotow ania 
^  pasz do skarm ian ia  jest 

bardzo w iele, p rzy czym róż­
ne pasze i d la  różnych zw ie­
rząt przygotow ujem y w  roz­
m a ity  sposób. Do powszechnie 
stosowanych zabiegów przy­
gotowania pasz należą: roz­
drabnianie, gotowanie, paro­
wanie, zw ilżanie, moczenie, 
p łukan ie  oraz mieszanie pasz 
ze sobą. Rzadziej stosowanymi 
m etodami są: odpowiednia ob­
róbka słomy i  p lew  przez za­
parzanie, ferm entowanie albo 
trak tow an ie  kwasam i i ługa­
m i, drożdżowanie i  słodowanie,

w  w ie lu  wypadkach istot 
ne znaczenie, Grubą zielonkę 
(słonecznik, koński ząb), czy 
długą słomę, tn iem y na siecz­
kę, aby u ła tw ić  pobieranie, 
zapobiec rozrzucaniu oraz 
zmusić zwierzęta do spożycia 
całej paszy. Taką sieczkę moż-

Siekacz do okopowych

na ła tw o  mieszać z innym i
paszami.

D la  koni 1 owiec przeznacza się 
sieczkę długości 2 cm, dla bydła  
zaś dłuższą. Gdy bu rak i i ziem ­
n iak i posiekam y i zm ieszam y z 
p lew am i lub sieczką (dotyczy to 
specjalnie buraków  pó lcukro - 
"  ych i cukrow ych), to k ro w a ła ­
tw ie j jc  pogryzie; w  ten sposób 
zm nie jszy się rów n ież niebezpie­
czeństwo ud ław ien ia. B u rak i dla  
świń należy bardzo dokładnie  
rozdrabniać.

Z ia rn a  zbóż, nasiona strączko­

w e rów nież należy gnieść lub śru­
tow ać, inaczej bow iem  są gorzej 
traw ion e  p rzez zw ierzęta . W y ją ­
tek  stanowią tu  kozy i konie, 
k tó rym  d a jem y  owies caty. D la  
koni starszych, owies należy ró ­
w n ież śrutować. Ś ru ta  d la  świń  
w in n a  być drobna, doświadczenia  
bowiem  w y k a za ły , że grubą śru ­
tę świnie znacznie gorzej w y k o ­
rzys tu ją  n iż drobną.

Pasze drobno śrutowane lub 
m ielone należy przed skarm ia­
niem  zwilżać. N ie są w tedy 
rozdmuchiwane, n ie  drażnią 
zwierzęcia podczas oddycha­
nia.

N iektóre  pasze należy przed 
zadawaniem moczyć.

N p. w y tło k i suche m oczy się z 
4—5-kro tn ą  ilością w ody na 12 
godz. przed odpasem; m ożna w  
tym  celu zam iast w ody użyć go­
rącego w y w a ru . Z y to  zadawane  
koniom  m oczym y rów n ież około  
12 godz.

W ażną rzeczą jest m oczenie  
ziem n iaków  lub ob ierek z z iem ­
n iaków  (szczególnie na wiosnę), 
o ile  chcem y je  podać w  fo rm ie  
surow ej. Z ie m n ia k i, a specjalnie  
o b ie rk i na wiosnę za w ie ra ją  du­
że ilości solaniny, substancji s il­
n ie tru ją c e j. Substancja ta  pod­
czas m oczenia rozpuszcza się w

w odzie, przez co zm niejsza się je j  
ilość w  ziem niakach .

Zwierzętom  podaje się w  za­
sadzie surówe pasze, w  nie­
któ rych  jednak wypadkach 
należy je parować, gotować 
lu b  parzyć.

Z iem n iaki przeznaczane dla  
św iń lub bydła opasowego pa­
ru jem y, bardzo pożądane jest 
po parow aniu — kiszenie. 
Przy skarm ian iu  łu b in u  gorz­
kiego konieczne jest oclgory- 
ezanie.

Bardzo dobrym  , sposobem 
przygotowania ziarna dla ma­
łych prosiąt jest jego prażenie. 
Prosięta jedzą chętnie prażo- 
ńe ziarno, zwłaszcza jęczm ień 
i  żyto. Zaw iera ono poza ła­
two przysw aja lnym i odżyw­
czym i sk ładn ikam i pewną ilość 
węgla drzewnego, k tó ry  zapo­
biega biegunkom.

Do sposobów przygotowania 
pasz przed skarm ianiem  nale­
ży rów nież mieszanie. Przez 
mieszanie różnych pasz popra­
w ia  się smak pasz m nie j chęt­
n ie  zjadanych przez zwierzęta, 
zmuszając je  do w yjadan ia  ca­
łe j daw k i (np. sieczka z ow ­
sem d la  koni).

(dokończenie zam ieścim y w  
następnej wkładce pop. nauk.)



Przyjem nie będzie na wakacjach
w  tym roku...

, , W e s e t e  n a  ł o w i c z u "

Lipiec i sierpień to najprzy­
jemniejsze dla młodzieży szkol­
nej miesiące w roku. W okresie 
tym , w najp ięknie jszych zakąt­
kach kra ju  rozbrzm iewa śmiech 
i wesoła piosenka. Na koloniach 
i  obozach dziecięcych dźwięczny 
glos fan fa r w ita  i żegna wschód 
i zachód słońca.

Podczas w akac ji jak  Polska 
diuga i szeroka w ędru ją  młodzi 
turyści. Idąc „gęsiego“  nieraz 
dziesiątki k ilom etrów , poznają 
piękno i bogactwa naszego k ra ­
ju.

Tyle wspomnień, radości i
szczęścia...

Bo i ja k  tu nie być szczęśli­
wym , kiedy się zdobywa szczy­
ty  górskie, p ływa kajakam i po 
pięknych jeziorach mazurskich, 
P ły n ie  statkiem  po Wiśle aż do 
samego morza... A lbo zwiedza 
się piękne zabytki ku ltu ry  pol­
skiej.

A le  nie myślcie, że młodzież 
na wczasach letn ich będzie się 
ty lko  bawiła, że czas wypełn i 
je j ty lko  piosenka, wycieczka 
czy sport.

W niejeden dzień spotkamy 
młodzież na spółdzielczych czy 
PGR-owskich polach, gdzie z za­
pałem będzie zbierać i wiązać 
w  snopki złociste zboże. Innym  
razem zobaczymy ją  wśród zie­
len i pól przy pieleniu czy zw al­
czaniu stonki ziemniaczanej...

Na tegorocznych wakacjach 
młodzież bowiem ma nie ty lko  
wypocząć, ale również nauczyć 
się pracować, cenić trud  pracy 
robotn ika i chłopa.

partii o zdrowe i szczęśliwe ży­
cie dzieci i młodzieży.

Rokrocznie powiększa się l i ­
czba młodzieży ob ję te j akcją 
letnią. Powiększają się również 
fundusze przeznaczone na to, 
aby dzieci i m łodzież mogły po­
znać piękno naszego kra ju , od­
począć, nabrać s ił do wytężonej 
całorocznej pracy w szkole.

W tym  roku podstawową fo r­
mą wczasów dla uczniów szkól 
średnich są obozy młodzieżo­
we. Na obozach tych będzie w y ­
poczywało ponad 15' tysięcy m ło­
dzieży ze wszystkich typów 
szkół. Jedną z podstawowych 
form  zajęć i odpoczynku m ło­
dzieży będzie sport i wychowa­
nie fizyczne. Zajęcia na tych o- 
bozach będą odbyw ąiy się pod 
hasiem: „wszyscy zdobywamy 
odznakę SPO i BSPO“ . Na obo­
zach tych młodzież pozna w ieie 
ciekawych i pożytecznych dys­
cyp lin  sportowych.

W ycieczki, podczas których 
młodzież będzie poznawała p ięk­
no i bogactwo naszej ziemi, roz­
mach budownictw a socjalistycz­
nego w  naszej ojczyźnie i lu ­
dzi, k tó rzy  w  n im  przodują, bę­
dą jeszcze jedną form ą wycho­
wania i odpoczynku młodzieży 
na wakacjach. Na każdym obo­
zie będzie znajdowała się m ło­
dzież z różnych szkół. Umożliw) 
to szeroką wym ianę doświad­
czeń w  pracy. Pozwoli m ło­
dzieży przedyskutować w iele 
ciekawych, nurtu jących ją  za­
gadnień.

Organizowanie zajęć sporto­
wych im prez artystycznych, 
spotkań z działaczami, praca 
społeczna w spółdzielni produk­
cy jne j czy PGR — wszystko to 
zapełni każdy dzień wakacyjny.

, . . -  -  Dużą popularnością w  tym
tra  ta mówi sama za siebie. Jest roku cieszą się wśród młodzie- 
ona wyrazem troski państwa fi ży obozy wędrowne. 280 obo-

Po roku wytężonej nauki, po­
nad 600 tys. dzieci i młodzieży 
spędzi wakacje na różnego ro­
dzaju obozach i koloniach. Cy-

zów, a w n ich  około 6 tys. mło­
dzieży będzie wędrowało po 
najp iękn ie jszych dzielnicach Pol­
ski. Trasy obozów wędrownych 
przebiegają przeważnie przez 
Tatry , Dolny Śląsk, M azury i 
Warmię.

C iekawą form ą wypoczynku 
młodzieży będą również obozy 
rowerowę i kajakowe. Sumy 
przewidziane na obozy żeglar­
skie i w ioślarskie zostały zw ięk­
szone w tym  roku o 50 proc.

Organizowane są również w 
tym  roku obozy wypoczynkowe 
dla aktyw u ZMP-owskiego. Na 
obozach tych, w przeciw ieństw ie 
do ubiegłego roku, przebywać 
będą także przewodniczący 
zarządów szkolnych ZMP. Chodzi 
bowiem o to, aby nie organizo­
wać oddzielnych obozów dla ak­
tyw is tów  z kó ł szkolnych.

Został również zm ieniony pro­
gram tych obozów. W tym  ro­
ku nie przew iduje się żadnych 
w ykładów  ani sem inariów . Du­
ży nacisk położono natomiast na 
sport, zajęcia ku ltu ra lne  oraz 
na pracę produkcyjną i k u ltu ­
ralną w  pobliskich gromadach. 
O rganizatorzy obozów doszli do 
słusznego wniosku, że trzeba 
dać młodzieży w  okresie wa­
kacji jak na jw ięcej rozrywek, 
aby mogła wypocząć i nabrać 
s ił do pracy, jaka ją  czeka w 
szkole.

Organizowany jest również 
centra lny obóz dla przewodni­
czących zarządów szkolnych 
ZM P z Państwowych Liceów Pe­
dagogicznych i Liceów dla W y­
chowawczyń Przedszkoli. Na o- 
bozie tym  — obok wypoczynku 
i rozryw ek — młodzież ma się 
uczyć kierowania pracą organ i­
zacji w szkole, aby mogła ona 
lepie j wypełn iać swe zadania w 
przygotowaniu m łodych kadr 
nauczycielskich.

Najwięcej jednak na waka­
cjach będzie odpoczywało dzieci

ze szkół podstawowych. Ponad 
pół m iliona dzieci będzie nabie­
rało s ił na koloniach i pó{kolo- 

ie o t
mą 58 tys. dzieci.
mach. Wczasy w mieście óbej-

Poważnie wzrosła w  tym  ro ­
ku. bo aż dw ukro tn ie , liczba 
dzieci ze wsi, które wypoczną 
na koloniach dla aktyw u harcer­
skiego. Podczas wakacji, będą 
organizowane również dla dzieci 
ze wsi wycieczki do miasta. W 
wycieczkach tych weźmie udział 
około 20 tys. dzieci. Na kolo­
niach, półkoloniach, wczasach 
w mieście, będą organizowane 
drużyny harcerskie. W nich to 
będzie skupiała się cała praca 
wychowawcza oraz wszystkie za­
jęcia.

Obecnie w  eałym kra ju  trw a ­
ją intensywne przygotowania, 
aby niczego nie zabrakło do 
jak najlepszego wypoczynku 
dla naszej dziatwy, młodzieży 
szkolnej i studentów.

IRENA ZABORSKA

Stadem naszych
interwencji

Komitet Powiatowy 
P2P8

przychodzi z pomocą
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T \ J I E  wiem, jak  daleko  
! w  jest z Rzędzina. gdzie 

x  ’  mieści się zarząd 
POM-u zespołu Tarnów-  
Rzędzin, do G O M -u w  
Ciężkowicach, nad k tó rym  
opiekę roztacza właśnie  
rzed l iń s k i  POM Może pięć, 
może dziesięć, a może i 
dwadzieścia ki lometrów.  
Ale dla delegatów Centra l­
nego Zarządu Przemyślu  
Maszyn Rolniczych i Fa­
b ryk i  Maszyn Rolniczych 
„ K ra j " ,  którzy zjechali tu 
aż z Warszawy i  Kutna,  
odległość ta była widocz­
nie bardzo trudna do prze­
bycia, bo choć . s iewnik i  
rozsypały się w  Ciężkowi­
cach — delegaci postano­
w i l i  oglądać je z wygod-

4
4
4
4
4
i
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4
4

nej perspektywy  PO M *r. w
Rzędzinie.

I tej perspektywie p r  :y- 
pisać chyba należy, ze w  
odpowiedzi na nota tkę, w  
któ re j zasygnalizowaliśmy  
załodze fah ryk i „ K r a j “ , że 
w GOM-ie Ciężkowice roz­
sypało się siedem now iu­
teńkich kutnowskich siew- 
n ików  — otrzymaliśmy sąż­
nisty protokół z którego
wyn ika, że ,rozpadanie się
s iewników w  ogóle nie m ia ­
ło miejsca i  jest n iep raw ­
dą“ .

Protokół podpisało pięciu 
odpowiedzialnych pracow­
n ików POM-u w  Rzędzinie, 
między innym i zastępca dy­
rektora i k ie row n ik  po l i­
tyczny. Ale mogło ich pod­
pisać i  pięćdziesięciu. bo 
n ik t  z POM-u, k tóry „op ie .  
kuje się“  c iężkowick im  
GOM-ern nie ma zielonego 
pojęcia, co się w odległości 
dziesięciu czy dwudziestu  
k i lom etrów  dzieje. Cho­
ciaż... sprawozdania się 
przecież czytuje — można 
więc było uroczyste zapew­
nienie, że s iewn ik i pracu­
ją iak ta-lnla. poprzeć argu­
mentem, że GÓM w  Cięż­
kowicach zajął w  akc j i  
siewnej pierwsze miejsce 
w powiecie. Cała rzecz w  
tym, że sukces ten u? naj­
mniejszym nawet stopniu 
nie jest zasługą ku tn ow ­
skie j załog i  W naszej no­
tatce pisaliśmy przecież 
wyraźnie , te „s iewnik i m o ­
g ły  być użyte w  Kampanii 
sieionej ty lko  dzięki o f ia r ­
nej pracy pracowników  
GOM-u, którzy na nowo.

tym  razem solidnie zmon­
towa li  s iew n ik i“ . A le  po- 
mowcy z Rzędzina mają. jak  
widać ty lko  sprawozdania. 
Lunety, przez którą m og li­
by dojrzeć rozsypane siew­
n ik i  — niestety brak

Na protokole f igu ru ją  
również podpisy przedsta­
wicie la CZP Maszyn Ro l­
niczych, k tóry  w k i lka  dn i  
później nadesłał do Redak­
c j i  pismo stwierdzające, że 
nasza notatka była „k rz y w ­
dząca“  i ponadto cenne 
autografy delegatów fab ry ­
ki „ K r a j “ .

Jednym z nich by ł prze­
wodniczący Zarządu Koła  
Z M P  „ K r a ju “ , kol. Feliks 
Kamelski,  k tóry zmęczony 
widocznie podróżą z Kutna  
do Rzędzina. przestraszył 
się ostatnich dwudziestu k i ­
lometrów  i do Ciężkowic  
nie dojechał. Mógłby tam  
wprawdzie na własne oczy 
obejrzeć reklamowane siew­
n ik i ,  ale jak  się niedługo 
przekonamy, nie byłoby to 
właściw ie dla niego żadną 
nowością.

Zresztą kol. Kamelsk i  
jest naprawdę przemęczony 
rozjazdami. Bo nie m inął  
nawet tydzień, kiedy m u ­
siał wybierać się do Koszut 
w woj.  poznańskim. Nie 
wiem. czy to insze wina. ale 
i tym  razem „Sztandar 
M łodych“  zmusił go do od­
bycia dalekie j podróży Bo 
w y d ry  kowaliśm y telegram  
a larmujący M in is terstwo  
Przemysłu Maszynowego, 
że i w spółdzielni p roduk­
cy jne j w Koszulach rozpadł 
się s lewnik  wyprodukow a­
ny w fabryce „ K r a j “ .

T ym  razem kol. Kam el­
ski do Koszut wprawdzie  
dojechał, ale „rozsypanego“  
siewnika nie znalazł. Po­
nieważ jednak t rudno było  
symulować krótkowzrocz­
ność. a spółdzielcy podpro­
wadz il i  go tak blisko pod 
rozkraczony bezradnie siew- 
nik. te nie po mogłoby mu  
nawet bielmo na obu 
oczach, musiał stwierdzić  
„u rw an ie  czopa dźwigni 
zmiany k ie runku“ . A z za­
kończenia protokółu dowia­
du jemy się jeszcze, że prócz 
dźwigni,  fabryka , K r a j “ 
musi dostarczyć spółdzielni 
dodatkowo i  bezpłatnie 
czapkę tylnego koła i pięć 
przewodów wystawnych. 
Sieumik jest więc w idea l­
nym  porządku. I  Cla u ru ­
chomienia go nie potrzeba 
nic innego prócz nowych  
części.

Opin ię tę popiera w  ca­
łe j rozciągłości Departa­
ment K on tro l i  Technicznej 
M inis terstwa Przemysłu  
Maszynowego, k tóry  w piś­
mie z dnia 8 maja powta­
rza wszystkie lakierowane  
zapewnienia P O M -u w  
Rzędzinie, CZP Maszyn 
Rolniczych i  reprezentują­
cego fabrykę „ K r a j “  kol. 
Kamelskiego, i  nie dodaje

ani słowa na temat włas­
nej, m in is ter ia lne j oceny 
jakości produkowanych  
przez kutnowską fabrykę  
siewników.

A le dość już tych rozjaz­
dów. listów, protokołów  i 
podpisów. Jak się okazuje, 
wystarczyło pojechać p ro ­
sto do Kutna i zobaczyć, co 
się dzieje w fabryce „ K r a j “ . 
Bo w k i lka  dni po
k la js tru jącym  liście MPM  
ukazał się w  „T rybun ie  L u ­
du“  a r ty k u ł  pt. „G dy fa ­
bryką tządzą trzy rodz ink i“ , 
z którego wynika, że aby 
ocenić jakość produkc j i
„ K r a ju “  nie trzeba żadnej 
kon tro l i  technicznej. Wy­
starczy wyjść na ulicę, k tó­
rą przejeżdżają s iewnik i z 
fa b ry k i  na stację kolejową, 
pozbierać rozsypane śruby, 
stery i  koła—aby s tw ie r­
dzić, że fab ryka  „ K r a j “  do­
starcza chłopom złe siewniki.  
Wystarczy zapoznać się ze 
Stwierdzeniami Komis ji  po­
wołanej przez KP  w  Kutnie,  
aby wiedzieć, że w w y n ik u  
rozpanoszenia się w fab ry ­
ce rodzinek dyrektora, głó­
wnego inżyniera i  byłego 
sekretarza POP  — na za­
kładzie panuje kum oter­
stwo, bałagan i  szturmowy  
„ system“ wykonywania  
planóio.

A teraz k i lka  pytań: 
Czemu dyrek to r  naczelny 

CZP Maszyn Rolniczych, 
wiedząc, że fabryka „K r a j “ 
wypuszcza dużą ilość siew­
n ików  z poważnymi błęda­
m i p rodukcy jnym i (teczka 
rek lam ac j i  na dy rek to r­
skim. b iu rku  pęcznieje z 
dnia na dzień), podpisuje  
l is t do Redakcji, zasłaniają­
cy fabrykę „p isanym  na od­
ległość" rzędzińskim pro to­
kołem, zamiast zawiadomić  
nas o tym, co robi CZP 
Maszyn Rolniczych, aby ka­
tastrofalną sytuację w  
„ K r a ju “  ja k  najprędzej 
uzdrowić?

Czy Departament K on­
t ro l i  Technicznej M PM  
uważa, że resort odpowie­
dzialny za produkcję m a­
szyn rolniczych może ogra­
niczyć się do bezkrytyczne­
go przesyłania protokołów  
sporządzanych przez podle­
głe mu jednostki?

Co myś l i  przewodniczący 
Zarządu Kola ZM P w  
„K ra ju " ,  kol. Kamelski,  
podpisując „na nie w idz ia­
nego“  protokół,  „ lak ieru­
jąc“  rozsypane s iewn ik i i 
k ry ją c  w ten sposób cudze, 
a może i własne niedołę­
stwo, bałaganiarstwo i  bra- 
koróbstwo? Co m yś li o 
swoim przewodniczącym  
organizacja zetempowska w  
„ K r a ju “  i  Zarząd Powia to­
w y  ŻM P w  Kutnie?

I  najważniejsze: Kiedy  
kutnowskie s iewnik i prze­
staną się nareszcie rozsypy­
wać?

Lakierowanie nie pomoże.

B A Ń K A

W m arcu  br. red akc ja  nasza o 
tr zy mata list od kolegi Tadeusza  
Jozw iaka z grom . M ała Wieś uow  
Rawa M azow iecka, k tó ry  s ka rży ł 
Sie na z łą  pracę kola Ż M P  i na 
bra k  pomocy cila lego kola ze stro  
ny Zarząd u  Pow iatowego ŻM P  
Odpis listu Iow Józwtaka prześlą  
liśniy do K onilte iu  Pow iatow ego  
P a rtii i Zarządu Pow iatow ego ZM P | - , , ,
w Rawie .Mazowieckiej, prósząc 0 j w a n ia  p rz y k ła d e m ,  
in terw en c ie  I ustosunkow anie się -  
do spraw  poruszony cli w liście. 1

Ostatnio o trzym aliśm y w yla-irite  
me z K o im te.ii Pow iatow ego PZPR  
które  d ru k u je m y  poniżej

• Kolo ZM P w grom adzie  M ała  
Wieś qm . G ortatow ice liczy 18 
cztonkcw. Koło to do roku  1953 
byty jednym  z lepszych w pow.c-

4 cie. Dużo pomocy zetem pow com  i 
z m łodzieży udzie la! m iejscow y nau- 
r czyciel. Z chw ila  przen ies ien ia  tego 
'  nauczycie la  do innej szkoły a« tyw  
i  nosc kola ZM P w g rom . Mata W ie  
z osłabia.
T Z rozm ow y z p rzew odniczącym  
f  kola ZM P tow. Janem K ró lak iem  
4 w yn ik ło , że m łodzież tam te jsze j wsi 

posiada zapal do pracy . Natom iast 
me było w dalszym  ciągu za in te ­
resow ania kotami ZM P ze- strony  
Zarząd u  G m inneqo ZM P. o raz Ko­
m itetu  G m inneqo PZPR. Kom itet 
G m inny na żadnym  ze swych po 
siedzeń nie ana lizo w ał p racy  Za­
rząd u  G m inneqo ZM P. i me udzie  
lat w łaściw ej pomocy w p racy  orqa  
nizac ji m łodzieżow ej nie ty lk o  w 
M ałej Wsi ale i w całej q m in k  
G ortatow ice.

Pomoc udzie lana przez Kom itet 
G m inny PZPR była do ryw cza  i nie 
daw ała  w łaściw ych w yn ikó w . Tak; 
sama była pomoc Zarządu  P ow ia­
towego ZM P. Od roku  n ik t z ZP 
nie by ł w tej gm in ie . W  zw iązku

Ostatnia próba „Wesela na Łowiczu*• — Łowickiego Zespołu Pieśni i Tańca Nowoutworzo­
ny zespół składa sie z CO osób. K ierownik iem jest ob. Wincenty Kaim ierczak. Zespół wystąp i  
22 lipca na uroczystej sesji Wojewódzkie j Rady Narodowej w  Łodzi.

Fot. Janusz Kotecki, Łódź

P r z o d o w n i c e
Czy w iecie, k im  są te trzy 

koleżanki, k tóre patrzą na Was 
z fo tog ra fii?  Nie trudno zgad­
nąć — odpowiecie zapewne — 
dziewczęta ubrane w m undurk i 
szkolne są chyba... uczennicami.

Słusznie. Anna Lenartowicz i 
Maria Gumienna — to uczenni­
ce 11 klasy, a Marysia Budzan 
—piąte j klasy Szkoły Ogólno­
kształcącej Stopnia Podstawo­
wego i Licealnego w Głubczy­
cach, woj. opolskie.

Ale te dziewczęta nie są ta k i­
m i zw yk łym i, przeciętnym i j 
uczennicami. Dla w ie lu  z W asi 
— drodzy Czyteln icy — pow in- 1 
ny one stać się godnym naślado-

S u k c e s y  h o d o w e t w
Poznań (kor. wl.V Na wielkiej 

polanie PGR Kosów odbył się 
pokaz buhajów. Wszystkie —
a było Ich 85 — pochodzą za 
sztucznego zapłodnienia tzw, 
inseminacji.

Na pokaz przybył wicemlni* 
ster PGR m i. Gotowiec, przyje­
chali naukowcy, przedstawiciele 
służby zootechnicznej z wielu  
PGR-ów, przewodniczący spół­
dzielń produkcyjnych i najbar­
dziej chyba zainteresowani —« 
hodowcy.

Najmłodszym wśród hodow­
ców był 16-letni zetem powlec 
Leonard Żak z Widziszewa, ze­
spół PGR Racot. Na pokazie PGR  
Racot otrzymał nagrodę Cen­
tralnego Zarządu PGR Wielko­
polska. Również nagrodzony zo­
stał pupil Leonarda — buhaj 
Bober. Zajął on nie byle jakie, 
bó pierwsże miejsce.

Nagrodę otrzymał również bu­
haj Peftcer. własność Jana 
klujłsa. indywidualnego hodow- 

j cy. Klups w swej zagrodzie trzy- 
i ma 9 sztuk bydła. Nie ma u nie- 
I go jałowych krów. Podniosła się 
| procentowość tłuszczu mleka od 

0.2 do 0.4 proc. Klups odstawił 
w ub. roku 27 tys. litrów mleka 
ponad plan. Na pokazie wręczo­
no Klupsowi odznakę wzorowe­
go hodowcy. S. U

i Koleżanka A n i  z te j  s a ­
mej klasy  — Marysia Cu - 

[ mienna — odznacza się ró w ­
nież w ie lką  sumiennością w  

- wypełn ian iu  obowiązków szkol- 
1 nych. Od czterech la t w  dni 

nauki — n igdy nie świeciło 
i pustkami miejsce w  szkolnej 
ławce zajmowane przez M a ry ­
się.

A oto najmłodsza z 

dziewcząt —  piątcklasistka  

Marysia Budzan — od trzech 

la t nie opuściła żadnego dnia 

szkolnego.

R O M Y Ś L
Z A D A N IE  P R Z Y R O D N IC Z E

Na zdjęciu: Ania Lenarto - 
wicz. Za k i lka  dni zda już  
egzamin dojrzałości. Ania  tc cią­
gu 7 lat nie opuściła ani jedne­
go dnia nauki.

. . -W iąz
z tym  K om itat P ow iatow y PZPR  
Raw ie M azow ieckie! postanowił:

1. Zobow iązać P rezyd iu m  Z a rz ą ­
du Pow iatow ego ZM P . aby na n a j­
b liższym  posiedzeniu p rze an a lizo ­
wało p racę za rząd ó w  gm innych  
ZM P i oceniło Ich pracę. W  pośle 
dzen iu  tym  w eźm ie ud zia ł I se­
k re ta rz  KP PZPR.

2. Polecono K om itetow i G m inne­
m u PZPR, aby na na jb liższych  po­
siedzeniach om ów ił działalność or- 
g an iźac li ze tem pow skie i o raz aby
system atycznie  raz  na k w a rta ł, na | I I  Z jazd  P ZP R  — G łówne zada- 
posiedzeniu kom ite tu  qm inneqo o- j nia gospodarcze dwóch ostatnich  
m aw iano in fo rm a c je  o p racy  ZM P  ! lat (1954— 1355) Planu Sześcioletnie-

3. Pod koniec każdeqe k w a rta  I go (refera t H ilarego M inca). Str. 
łu om aw iać na egzeku tyw ie  Kom ite 112, cena — 1.30.
tu P ow iatow ego In fo rm a c je  o pra-1 n  z i s z d  p z p r  -  O niektórych  
ey o rg a n izac ji zetem pow skie i na | zadaniach o rgan izacy jn jch  iz m ia -

Afiue książki

t e re n ie  powiatu.
S praw y poruszone przez w asze­

go czyte ln ika  sa sygnałem  dla Ko 
m ite tu  Pow iatowego, że o p :eka i po 
moc P a rtii d la  o rg a n izac ji zetem - 
p o w i e j  na te re n ’** naszego pow ia­
tu Sest «eszcze niedostateczna I 
trzefta  ten stan jak  najszybcie j 
zm ien ić .

S e k ro t*rz  KP PZPR  
STEFAN KROPIS

Efektowne
kostiumy kąpielowe 

i nowa tkanina „Rena“
Łódź (kor. wl.>. Zakłady Prze-

i mysłu Dziewiarskiego im. Ofiar 
1 10 Września w Łodzi przystąpi- 
1 ly do produkcji nowych efek- 
i łownych kostiumów kąpielo­

wych ze stuprocentowej wełny. 
Kolory śą bardzo różnorodne, ł 
co najważniejsze, nie płowieją 
na słońcu.

Dużą zaletą jest to. że ko­
stium nie kurczy się po zmocze­
niu.

Rozpoczęto również produkcję 
od dawna poszukiwanych mę­
skich kąpielówek.

t rz e c h ! 7' PB tm- Armii Ludowej p ro  
i dukują dotychczas nieznaną tka­
ninę „Rena“, imitującą do nie- 
poznańia najlepszą wełnę, a 
przy tym cienką i chłodny. Jej 
wzory są bardzo rozmaite.

Do zalet „Reny“ należy l to, 
że jest tańta.

Na razie jednak „epidemia** 
..Reny" nie grozi. Bo choć zakła­
dy już przeszło kwartał produ­
kują nowy asortyment — Cen­
trala Odzieżowa nie spieszy się 
z jego rozprowadzeniem, odkła­
dając tę czynność najprawdopo­
dobniej do... jesieni. (J. Pil.)

Redakcja dzięku je Kom ite to- 
4 I w i Powiatowemu PZPR w Rawie
ś M azowieckie j za w n ik liw e  roz- 
4 | patrzenie sprawy.
4
4

Red.

itarh w stal u rie  partii ire fe fa t 
Edwarda Ochaba). Str. 64 — cer 
na 0.70.

MA O T S E -T P N G  — W sprawie 
p ra k ty k i. W  sprawie sprzeczności. 
Str. 72, cena — 1.30.

W 300 rocznice zjednoczenia U - 
k ra in y  z Rosją. S tr. 40. cena—0.65.

A. EM  M E  — N au ka  i re lig ia  o 
powstaniu życia na ziem i. s tr . 160, 
cena — 3,00

Zeszyty H istoryczne N r  6, Str. 
120. cena — 4.00.

G H . G H E O R G H IU -D E J  — A rty ­
k u ły  i przem ów ienia. „Książka  
i W iedza“ , 1954 r. S tr. 783, ce­
na — 20.00.

Do poziom ych rzędów  podanę.1 fig u ry  w pisać 13 w yrazó w  o po­
niższych znaczeniach. L ite ry , k tó re  znajda się w podwójnych kó- 
teczkach, czytane ko le jno  rzędam i poziom ym i dadza rozwiązanie.

znaczenie w yrazów : 1) Roślina o b łęk itnych  kw ia tach  rosnącą 
w zbozu. 2) Wczesny kw ia t łąkow y, 3) G atunek dzikiet kaczki. 
41 Gatunek węza nleisdow itego pospolity w  eaisj Polsce 5) Pospo- 
rlt -!'„ ,chW8s' . bowoclu jący podrażnienie skóry po jego dotkn ięciu, 
6) Chwast zbożowy o kw iatach purpurow o .  liliow ych , 7) Ptak bró- 
drący żyw iący się rybam i , żabam i. 8) Rośliny nieużyteczne, 
9) M ieszkanka u la, 101 P tak polny o pięknym  stosie t!> Gatunek  
d zik ie j kaczki, J2) Jeden *  pierwszych kw ia tó w  wiosennych 13) Ro­
ślina wodna.

<E. Kotow ski — M a rk i)

R ozwiązania należy nadsyłać w te rm in ie  15-dniowyrn od daty
ukazania  się num eru pod adresem redakcji z dopiskiem  na koper­
cie „R ozryw ki um ysłow e“ . Wśród C zyte ln ików , k tó rzy  nadeślą pra­
w idłow e rozw iązania, rozlosowane zostaną nagrody książkowe.

Młodzież
z techników zawodowych 

odbywa praktyki
Z początkiem czerwca ok. 40 

tys. uczniów z przedostatnich 
klas 3-letnich t 4-letnich techni­
ków zawodowych, po złożeniu 
egzaminów promocyjnych, roz­
poczęło praktyki produkcyjne. 
Dziesiątki młodzieży wyjechało 
do Zakładów „Ursus“, „Pafa- 
wagu“, Zakł. im. K. Świerczew­
skiego w Warszawie, Zakł. im. 
Szadkowskiego w Krakowie, na 
budowę Nowej Huty, M DM -u i 
do wielu innych wielkich za­
kładów produkcyjnych i bu- 

i dów.
j W czasie praktyk młodzież 
pogłębi zdobyte w szkole w ia- 

| domośel teoretyczne oraz zapo- 
| zna się z pracą w zakładzie pro­
dukcyjnym i na budowle.

W czasie odbywania praktyk 
młodzież otrzymuje s zakładów 
pracy wynagrodzenie. Zakład 
też zapewnia jej odpłatne wy­
żywienie oraz bezpłatne zakwa­
terowanie.
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I *  R  O  G  K  A  M  R A D I O W Y
na 19 cztrw ca  1954 roku

(sobota)
P rogram  I  na fa li 1322 m.
P rogram  7.40. 15.28, W iado- 

lTłOfcCl 5.05. 6.00. 7.00. 7.50, 12.04, 
16.00, 20.00. 23.00.

6.10 A udycja dla wsi, 5.25 
W einberg: Suita na tem aty  
polskie, 5.40 M uzyka  poranna, 
5 46 G im nastyka. 6.18 pio­
senką do p racy“ , 6.30 K a len ­
darz R adiow y, 6.37 K oncert 
poranny, 7.15 M uzyka  ro zryw ­
kow a, 6.00 K oncert poranny, 
9 00 Dla klas 'V I słuchowisko  
Jadw igi Ż y liń s k ie j pt. „ K u ­
buś na targach w  A m iens“ , 
9.30 K oncert solistów, 30.03 M u ­
zyka  ludow a, 10.30 M uzyka

s>m foniczna, 11.05 D la  klas 
ITT—t»V audycja słow no-m u­
zyczna w  oprać. prof. B ro n i­
sława R utkowskiego pt. „U cz­
m y się śpiewać“ , 11.30 M uzyka  
i aktualności, 12.10 M uzyka  roz­
ryw kow a , 12.05 ,.Na swojską  
n u tę “ gra Zespół H an n o n i- 
stów Tadeusza Wesołowskiego, 
12.43 A udyc ja  dla wsi. 13.00 
P rzerw a, 15.30 Dla dzieci re­
portaż pt. , ,ż  w izy tą  w  re ­
d a k c ji“ w oprać. Ire n y  Jan­
kow skie j, 16.05 P iosenki ra ­
dzieckie, 16.30 K oncert soli­
stów w  w y k . Józefa W ojtana  
— baryton, A ndrze ja  C zaj­
kowskiego — fortep ian . 17,00 
„Z życia Z w ią zku  R adzieckie­
go“ , 17.30 K oncert ro zryw ko­

w y  w  w yk. M a łe j O rk . Roz­
głośni Ś ląskiej p.d. Jana L ie r -  
s/ i i ,  18-20 A udyc ja  konkurso­
wa „C zy znasz tę książkę?“ , 
18.25 U lubione m elodie gra 
sekstet P. R.. 18.40 Korespon­
denci sportowi donoszą, 18.50 
P rzy  sobocie po robocie, 19.50 
A udyc ja  dla wsi, 20.30 M uzyka  
taneczna, 21.45 Sprawozdanie  
dźw iękow e z m iędzynarodo­
w ych zawodów lekkoatle tycz­
nych, 22.00 A udyc ja  literacka , 
22.10 M uzyka  taneczna, 22.30 
T ydzień  M u zy k i A ustriack ie j
— Z cyk lu : tw ó rcy  operetki
— O skar. Strauss — audycja  
słow no-m uz. w  oprać. Stefana  
Rogińskiego, 23.05 M uzyka  ta ­
neczna.

Tak też się stało — pierwszego 
roku C ięty zwyciężył na całej lin ii. 
Zebra! z każdego hektara o całe dwa 
kw in ta le  w ięcej żyta i o trzy  k w in ­
tale pszenicy. M ia ł również znacz­
nie większe udoje m leka od każdej 
krow y, a buraki urodziły mu się 
takie, że ludzie z oko licy specjalnie 
przyjeżdżali, by je podziw iać K a r­
to fle  i słoneczniki pojechały na w y­
stawę do samego Poznania. O Cię­
tym  pisały gazety jako o wzorowym  
gospodarzu. Słowem ~~ chodzi! w 
g lo rii ca łkow itego zwycięstwa. K u ­
łacy skakali z radości i zacierali rę­
ce. — „A  to im  dał, niech nie b ry ­
kają pętaki z tym  swoim kołcho­
zem. Co gospodarz, to gospodarz...“

C ięty ku p ił Wandzie z okazji swo­
jego sukcesu nowy rower, da! na od­
budowę W arszawy pięćset złotych, a 
zarządowi spółdzielni produkcyjne j 
wspania łom yśln ie postaw ił jeden 
l i t r  spirytusu.

Trochę go zdz iw ił i zaniepokoił 
spokój, z ja k im  S iew ierski i cały 
zarząd p rzy ją ł jego zwycięstwo. 
Lecz nadal był dobrej m yśli. Prze­
cież w prow adził do gospodarstwa 
w ieie udoskonaleń i nowości, które 
dadzą w yn ik i dopiero w następnych 
latach, więc rtie ma co się obawiać.

S iew ierski rozum iał, że spółdziel­
nia w pierwszym  roku swojego 
istn ien ia nie mogła wygrać współza­
w odnictwa z tak zagospodarowa­
nym, doświadczonym i am bitnym  
gospodarzem ja k  Cięty. Jego grunt 
bowiem był pierwszorzędnie upra­
w iany od dziesiątków lat, a spół­
dzieln ia otrzym ała masyw bardzo 
n ie jedno lity  pod względem jakości 
gleby. Z rob ił tu również swoje brak 
doświadczenia zarządu w  k ie row a­
niu tak w ie lk im  gospodarstwem, a 
także brak um iejętności organizo­
wania pracy zespołowej.

W iś lick i szumiał na dziesięć wsi 
dookoła:

— I  tra k to r nie pomoże, kiedy ma 
się w  głow ie sieczkę zamiast po­
m yślunku. K to  się do roboty przy­
łożył, ten coś ma, a do spółdzielni 
lenie ty lk o  idą.

Obok wydarzeń, o k tórych m ów iło  
się głośno, zachodziły wydarzenia 
omawiane ty lko  półgłosem i to na j­
częściej w  łonie w łasnej rodziny. 
I kto  wie, czy te „ciche“  wydarze­
nia nie zaważyły w  w ie lu  w ypad­
kach w ięcej Od tych okrzyczanych 
na dziesięć wsi i opisywanych w  
gazetach...

Jednym z tak ich  wydarzeń by ł 
czosnek Pomiata.

Spryciarz ten posadził dwa ary 
czosnku, i rzeczywiście w z ią ł za nie­
go grube tysiące. Ile  — dokładnie 
n ik t nie w iedział, lecz z przybliżo­
nych obliczeń w yn ika ło , że nie 
m nie j niż jakieś trzydzieści tysięcy. 
T ak ie j kupy pieniędzy nie zarobił 
żaden członek spółdzielni p rodukcyj­
nej, ani żaden gospodarz in d y w i­
dualny.

N iew ie lk ie  w  tym  roku  odniósł 
sukcesy agent od państwowej kon­
tra k ta c ji lnu. Chodzi! po domach, 
przekonywał, obiecywał, prosił aż 
w ystępow ały nań siódme poty i sta­
le słyszał jedną i tę samą odpo­
w iedź: „N ie  obowiązkowo — nie 
kon tra k tu ję !“  N iektórzy dodawali 
sobie w  duchu: 
upraw iać czosnek?“

N iektórzy na dobitkę w y lew a li 
przy okazji na głowę, bogu ducha 
winnego, agenta od skupu lnu  całe 
kub ły  żalów, pogróżek, słusznych i 
urojonych pretensji do wszystkiego 
i o wszystko, co nie pószło po ich 
m yśli, ja kby  skrom ny ów agent był 
przyczyną wszelkiego zła.

Nie dosyć, że kon tra k tu ję  św i-

— Kontraktuj tylko i kontraktuj, 
niedługo jajka nie będzie ci wolno 
sprzedać...

— Sprzedać, to sprzedać, ale co 
za te pieniądze kąpię?

— Co? Torbę i kij 1 — do koł­
chozu. Przecież do tego wszystko 
idzie — gardłował Wiślicki i nie 
tylko Wiślicki. — Tylko kto wam  
zryć da wtedy, darmozjady!

W iś l ick i szumiał na dziesięć wsi 
dookoła.

. . . .  Takimi 1 tym podobnymi rozmo- 
„Czy to me lepiej wami szumiała wieś jak wzburzone 

morze. Po morzu tym płynął w łód­
ce swojego gospodarstwa, miotany 
na wszystkie Strony Janek Cięty.

O to, że mógłby ktoś Siłą napę­
dzać do spółdzielni produkcyjnej, 
aibo szukać zboża po strychach, 
chłopi w Przejeździe od czasu 
uchwały w sprawie Gryfic byli spo­
kojni. Ale najżywotniejsze dla każ­
dego pytanie —  jak żyć, jak  gospo- 

me za poi darmo — to mam jesz- darzyć dalej —  wcale nie przestało 
cze kontraktować to zielsko? jątrzyć rozgorączkowanych umy­

słów. Janek słuchał argumentów ze 
wszystkich stron i czuł *ię po trosze 
jak ćma oślepiona światłem kilku 
latarń z rozmaitych stron naraz. 
Prócz tego miał swoje własne, naj­
bardziej osobiste kłopoty.

— Czv może starszy brat zabro­
nić dorosłej siostrze wyjść za mąż 
za kogo się jej podoba? W starych 
czasach bywało rozmaicie, ale teraz? 
— Oto problem, przed którym stanął 
Janek Cięty. Początkowo nie brał 
poważnie zalecanek Staśka Kozuba 
do Wandy, lecz z czasem zaczął w ie­
trzyć niebezpieczeństwo coraz po­
ważniejsze.

—  Niebezpieczeństwo? —  Cóż w  
tym niebezpiecznego, jeżeli dwoje 
młodych ludzi ma się ku sobie? 
Rzeczywiście, cóż w tym niebez­
piecznego? — pytanie takie stawiał 
Janek sam przed sobą i wstydził 
się ną nie odpowiedzieć. Tym nie­
bezpieczeństwem była możliwość 
odejścia Wandy z gospodarstwa, co 
oznaczało utratę pary rąk do pra­
cy. Wanda wprawdzie zapewniała, 
że będzie nadal mieszkać i praco­
wać razem z Jankiem a Stasiek 
będzie do ośrodka maszynowego do­
jeżdżał rowerem, ale czyż można 
było spokojnie wierzyć tym zapew­
nieniom. A jeżeli go pewnego 
dnia przeniosą do innego POM-u? 
Służba — nie drużba, państwowa 
czy nie państwowa. Każą i już. Co 
wtedy? Matka wietrząc to samo nie­
bezpieczeństwo przy każdej okazji 
ostentacyjnie oświadczała:

—  Najzdrowszy i najszczęśliwszy 
jest człowiek wiejski i na swojej 
własnej gospodarce.

— A co ma własna gospodarka do 
zdrowia? — pytała Wanda.

— Jak to co? A świeże mleko? 
A ser? A pomidory? Gdzie dosta­
niesz lepsze i świeższe jak nie na 
swoiej gospodarce?

Takim i to i tym podobny­
mi nieskomplikowanymi chytrośeia- 
mi chciała matka odstręczyć Wan­
dę od traktorzysty Staśka Kozuba, 
syna byłej służącej, a obecnie mało­
rolnej wdowy,

(e. d. n.)
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W  celu przywrócenia pokoju w Indochinach

Komuniści będą głosowali za kandydaturą 
Mendes-France’a na premiera Francji

PARYŻ. 17 bm. stanął przed 
Zgromadzeniem Narodowym  
Mendes - France, ubiegający się 
o  stanowisko prem iera Francji. 
W yg łos ił on expose, w  k tó rym  
przedstaw ił sw ój program  p o li­
tyczny.

P ie rre  Mendes -  France nale­
ży do te j grupy radykałów , któ­
ra  wypow iada się przeciwko 
kon tynuow aniu  w o jny  w  Indo­
chinach. W ubiegłym  roku o- 
trzym a ł on m isję utworzenia 
rządu i w  zw iązku z tym  zło-« 
ży ł deklarację, w  k tó re j zapo­
w iedzia ł, że będzie dążył do 
przerw ania działań wojennych 
w  Indochinach. O trzym ał, w ów ­
czas 301 głosów, podczas gdy 
wymagana większość wynosi 
314 głosów.

W  spraw ie Indochin Mencłes- 
France ośw iadczył, że po odby­
c iu  narad z rzeczoznawcami m i­
lita rn y m i i dyp lom atycznym i do­
szedł do wniosku, że można o- 
siągnąć porozumienie w  spra­
w ie  zakończenia działań wo jen­
nych w  Indochinach i dlatego 
należy kontynuować' rokowania 
w  Genewie. Jeśli rokowania te— 
pow iedzia ł on —  nie dadzą po­

zytyw nych w yn ikó w  do 20 lip - 
ca, rząd jego poda się do dy ­
m is ji. W międzyczasie — o- 
św iadczył — „rząd kontynuo­
wać będzie przedsięwzięcia m i­
lita rne  w  Indochinach“ .

Mendes - France naw iązał na­
stępnie do sy tuacji w  A fryce 
Północnej, stw ierdzając, że rząd 
jego dążyć będzie do „z lik w id o ­
wania stanu niepokoju w  A fry ­
ce Północnej i do zrealizowania 
przyrzeczeń rządu francuskiego, 
udzielonych ludności A fry k i 
Północnej“ .

Kandydat na prem iera F ran­
c ji przeszedł z kolei do om ówie­
nia problem u „europe jsk ie j ! 
wspólnoty obronnej“ . Pow iedzia ł 1 
on, że Francja powinna „jasno 
wypowiedzieć się w  te j spra­
w ie “ . Mówca zakom unikował, 
że rząd jego zamierza zorgani­
zować w  ciągu krótk iego czasu 
..konfrontację zw olenników  i 
przeciw n ików  „a rm ii europej­
sk ie j“  w  celu przeprowadzenia 
dyskusji nad tym  problemem i 
znalezienia zbieżnych punk tów “ . 
Mendes - France ośw iadczył, że 
opierając się na w yn ikach tej 
dyskusji, rząd jego wysunie ten

przedproblem w  parlamencie 
20 lipca br.

Mendes - France zw róc ił w 
końcu uwagę na trudną sytuację 
gospodarczą F ranc ji i zakom uni­
kował, że do 20 lipca br. przed­
staw i parlam entow i plan „m a ­
jący zapewnić rozwój gospodar­
czy i niezawisłość ekonomiczną 
F ra n c ji“ .

Po przem ówieniu Mendes- 
France rozpoczęła się debata 
nad jego expose.

Jak donosi agencja France 
Presse, w czasie debaty nad ex­
pose Mendes - France'a, zabrał 
głos deputowany - komunista 
Billoux, który oświadczył, że 
deputowani komunistyczni będą 
głosowali za kandydaturą Men­
des - France'a na premiera 
Francji.

Stw ierdzając, że deklaracja 
Mendes - France'a, iż będzie on 
us iłow ał osiągnąć pokój \y In ­
dochinach w  ciągu 4 tygodni, 
stanowi radyka lny zw ro t w po­
rów naniu z metodami stosowa­
nym i przez rządy poprzednie. 
B illou x  powiedział: „Głosując 
za pełnomocnictwami, damy pa­
nu możność zawarcia pokoju w 
Indochinach".

Z  G enew y [Delegacja KPZR na X Zjazd KPCz
wyjechała z CzechosłowacjiG ENEW A. 17 bm. przyby ł do 

Genewy m in is te r spraw zagra­
nicznych F ranc ji "B idault, k tó ry  
odbył rozm owy z m in is trem  
spraw zagranicznych ZSRR 
W. M. M ołotowem  i m in is trem  
spraw zagranicznych C h ińskie j 
R epub lik i Ludow ej Czou En- 
laiem.

Przed spotkaniem z Czou En- 
la iem  B idau lt konferow ał z 
przedstaw icie lam i W ietnam u ba- 
odaiowskiego, Laosu i  K am ­
bodży.

Następnie B idau lt spotkał się 
z Edenem i Bedell Sm ithem , po 
czym w ró c ił samolotem do Pa­
ryża, aby być obecnym podczas 
debaty w  Zgromadzeniu Naro­
dowym.

Jak in fo rm u ją  w  kołach dzien­
n ikarsk ich , m in is te r Eden spot­
ka! się z m in istrem  Mołotowem. 
Eden zrezygnował z wyjazdu do 
Londynu, dokąd m ia ł się udać 
w  dn iu  18 bm.

PRAG A. Dnia 16 bm. k ie row ­
n ik  delegacji KPZR na X Zjazd 
Kom unistycznej P a rtii Czecho­
słowacji, pierwszy sekretarz KC 
KPZR N. S. Chruszczów zwie- 
dz i#zak tady  ceramiczne w m. 
Rakovnik. N. S. Chruszczowowi 
towarzyszył członek KC KPCz 
V. David.

W im ieniu załogi pow ita ł N. 
S. Chruszczowa dy re k to r zakła­
dów V. Chroust.

N. S. Chruszczów obe jrza ł nie-

które oddzia ły i odbył dłuższe 
rozm owy z inżyn ie ram i, techni­
kam i i robotn ikam i.

Podczas swego pobytu w  Cze­
chosłowacji delegacja KPZR z 
N. S. Chruszczowem na czele 
zw iedziła również państwowe 
gospodarstwo rolne Jenecz oraz 
spółdzielnię produkcyjną we wsi 
Kacice.

Dnia 17 bm. delegacja KPZR  
na X Zjazd KPCz wyjechała z 
Czechosłowacji.

Misja dyplomatyczna Chin Ludowych
przybędzie do A ng lii

Waszyngton i Bonn szantażują Francja
Z artykułu dziennika „Iziniestia”

M O SKW A. W  „Izwiestiach" z 
17 bm. ukazał się artykuł, któ­
rego autor M. Sturua omawia 
szantaż uprawiany przez W a­
szyngton i Bonn w stosunku do 
Francji, by zmusić ją do raty­
fikowania układu o „europej­
skiej wspólnocie obronnej".

A u to r a rtyku łu  przypomina, 
że niedawno ukazały się w  pra­
sie zachodnio - n iem ieckie j w ia ­
domości o  opracowanym  przez 
b. generała h itlerow skiego Man- 
te u ffla  planie zastępczym uk ła ­
du o „europe jsk ie j wspólnocie 
obronnej".

P ian ten opracowano w  ra ­
mach kam panii gróźb i szanta­
żu wobec parlam entu francu­
skiego, aby zmusić go do ra ty ­
fiko w a n ia  układu o „a rm ii eu­
rop e jsk ie j". G łów nym  momen-

Jakie są te „decyzje a lte rna - 1  ne j", przedstaw iając je j plan, 
tyw ne“  w y jaśn ia  autor następu- j k tó ry  by jeszcze m nie j je j się
jąco:

Jest to — wskrzeszenie W ehr­
machtu zachodnio - n iem ieckie­
go w  ramach paktu a tlan tyck ie ­
go, dw ustronny w o jskow y układ 
am erykańsko - boński i  „pa k t 
pe ry fe ry jn y ", k tó ry  ma objąć 
Stany Zjednoczone, N iemcy za­
chodnie. Turcję . Hiszpanię, G re­
cję i Jugosławię.

Szantażując Francję tego ro ­
dzaju „a lte rn a tyw a m i" — kon­
s ta tu je  S turua — koła rządzące 
USA i m ilita ryśc i bońscy usi­
łu ją  zmusić parlam ent francu­
ski, by w yb ra ł „m niejsze zło z 
dw óch" — ra ty fika c ję  układu 
o „europe jsk ie j wspólnocie 
obronnej". Dziennik adenaue -

j podobał.

W  zakończeniu a rtyku łu  autor 
pisze:

Potęgująca się ostatn io we 
F rancji w a lka  przeciwko „uero- 
pe jskie j wspólnocie obronnej", 
o zbiorowe bezpieczeństwo w  
Europie, świadczy wym ownie, 
jaką a lte rnatyw ę akceptuje na­
ród francuski.

tern te j kam panii, prowadzonej row ski „Koe ln ische Rundschau 
przez Waszyngton i Bonn. jest j np. pisze otwarcie, że Francję 
groźba powzięcia tzw. „decyzji j trzeba zmusić do aprobowania 
a lte rna tyw nych ” . „europejskie j wspólnoty obron-

USA
P E K IN . Jak donosi prasa, 

15 bm. w  miejscowości Czinhe 
w  pobliżu Pusanu o tw a rta  zo­
stała. odraczana w ie lokrotn ie , 
tzw . „antykom unistyczna konfe­
rencja k ra jó w  A z ji"  z udziałem 
przedstaw icie li m arionetkowych 
reżim ów L i Syn Mana, Czang 
Kai-szeka i Bao-Daia, ja k  rów ­
nież przedstaw icie li reakcyjnych

Pod naciskiem opinii publicznej 
Młody patriota 

hiszpański
zwolniony z w ięz ien i
LO NDYN. Z H iszpanii dono­

szą, że jeden z przywódców 
w ie lk iego s tra jku  barćelońskie- 
go z 1951 roku, nieustraszony 
bo jow n ik  o wolność narodu h i­
szpańskiego Lopez Raimundo 
został ostatn io zw oln iony z w ię­
zienia. Prasa podkreśla, że zwol­
nienie młodego patrioty hiszpań­
skiego jest sukcesem światowej 
opinii publicznej, która stanow­
czo protestowała przeciwko 
prześladowaniu uczestników 
strajku bareeloriskiego przez 
władze frankistowskie.

GENEW A. B iu ro  prasowe de 
legacji C h ińsk ie j Republik i Lu ­
dowej na konferencję genewską 
ogłosiło 17 bm. kom unikat na­
stępującej treści:

„Centralny rząd ludowy Chiń­
skiej Republiki Ludowej i rząd 
brytyjski uzgodniły, że central­
ny rząd ludowy wydeleguje do 
Londynu eharge d'affaires, któ

Reutera, C h u rch ill zakom uniko­
w ał 17 bm. w Izbie Gm in. że do 
A ng lii przybędzie m isia dyp lo­
matyczna C hińskie j Republiki 
Ludowej z charge d ‘a ffa ires na 
czele.

Labourzyst.a Hughes ośw iad­
czył w zw iązku z tą zapowie­
dzią prem iera C hurch illa : Wszy-

ry będzie zajmował analogiczne j żywimy jiadzieję, iż krok 
¡stanowisko i pełnił analogiczne " J
: obowiązki, jakie sprawuje bry-

ten doprowadzi do umocnienia 
pokoju i do lepszego porozumie-

tyjski charge d'affaires w Pęki- ! n,a nami.
nie"

LO NDYN. Jak podaje agencja ¡ z uznaniem.

Oświadczenie C hurch illa  zo- 
j stało przyjęte przez Izbę G m in

i

N ow e w ła d ze  W  CS PS
M O SKW A. Dnia 17 bin. o d - I na, W. Krestianinow. P. Koro­

l u 0 się pierwsze plenarne po- bowa. K. Moskalec, I. Nowikowi
siedzenie Wszcchzwiązkowej 
Centralnej Rady Związków Za­
wodowych, wybranej na X I 
Zjeżdzie Związków Zawodo­
wych ZSRR.

Na pienum rozpatrzono spra­
wy organizacyjne i wybrano 
prezydium  W szechzwiązkówej 
Centra lne j Rady Zw iązków  Za­
wodowych, w  skład którego 
weszli: A. Asłanow, S. Baba- 
iane, I. Goroszkin, I. Gurejew, M. 
Glancew, P. Jefanow, T. Jere- 
miejew, S. Jegi.razdow, M. Ilj i-

W kijowskim studio telewizyjnym

gotowanie gruntu do zm ontowa­
nia agresywnego bloku m il ita r ­
nego tych k ra jó w  pod egidą 
USA.

Fakt. że konferencję w Czin­
he zwołano w okresie trwania 
konferencji genewskiej, podkre­
śla jej wyraźnie prowokacyjny j 
charakter i dowodzi, iż ma ona :

ugrupowań Syjam u i F ilip in  na celu zwiększenie napięcia na
Celem konferencji jest przy- ' Dalekim  Wschodzie.

Protesty w USA przeciwko planom 
interwencji w indochinach

NOW Y JORK. Wiciu obywa- nu wysłania wojsk am erykań- 
teli amerykańskich przesyła skich do Indochin Członek izbv 
kongresmanom listy, w którycli Reprezentantów Donald Magnu- 
wypowiadają się przeciwko pla­
nom interwencji USA w indo­
chinach.

Senator — dem okrata Thomas 
A. Burkę oświadczył, że 99 proc 
lis tów  otrzym ywanych ' prze? 
niego od swych wyborców za­
w ie ra  żądanie zaniechania pla-

son z Waszyngtonu wskazał, że 
mieszkańcy stanu Waszyngton 
stw ierdza ją w swych listach, iż 
nie ma podstaw do in te rw enc ji 
zbro jnej Stanów Zjednoczonych 
w Indochinach. Inn i członkowie 
Kongresu — stw ie rdz ił Magnu- 
son — o trzym ują  podobne lis ty  
od swych wyborców.

N. Niefiedow, N. Popowa, N. 
Pszenicyn. I. Rossoczinski, I,. | 
Sołowiow. J. Czeredniczenko, N. 
M. Szwernik, A. Szewczenko.

Przewodniczącym WCSPS w y­
brany został N. M, Szwernik. Na 
wiceprzewodniczącego wybrano 
L. Sołowiowa, na sekretarzy 
WCSPS — w ybrano: I. Gorosz- 
kina, I. Gurejewa, P. Korobo- 
wą, N. Popową. A. Szewczenkę.

Na posiedzeniu K om is ji Re­
w izy jne j, w yb rane j przez X I 
Zjazd Zw iązków  Zawodowych 
ZSRR, w ybrano na przewodni­
czącego J. Kuwszynowa.

W Związku Radzieckim telewiz ja staje się coraz popularniejsza. Nadawcze stacje te lew izy j­
ne znajdują się w  w ie lu  wie lk ich  miastach miedzy innym i w Moskwie, Leningradzie, K i jo ­
wie i innych. Aparaty  telewizyjne można zobaczyć w  wielu k lubach fabrycznych, a także w  

mieszkaniach przodowników pracy, naukowców, inżynierów.
Na zdjęciu: w  studio kijowskiego ośrodka telewizyjnego w czasie nadawania komedii uk ra iń ­

skiego pisarza A, Korn ie jczuka „K a l in o w y  gaj“ .
Foto CAF

Przyjdzie kolej i na pingwiny...
A m erykańsk i sekretarz sta­

nu Dulles w  dalszym ciągu 
us iłu je , je ś li się tak można 
w yraz ić  „od kuchennych scho­
dów " zrealizować swój plan 
um iędzynarodow ienia k o n f l ik ­
tu  indochińskiego. „Od strony 
kuch n i" — bowiem zastępca 
Duliesa Bedei! S m ith  w da l­
szym ciągu przebywa w  Ge­
newie na czeie delegacji ame­
rykańsk ie j i bierze udział w 
kon ferencji, która ma przecież 
położyć kres rozlewow i k rw i w 
Indochinach. Można by to na­
zwać niekonsekwencją postę­
powania kół rządzących USA, 
ale fak ty  dowodzą wyraźnie, 
że jest to w łaśnie konsekwent­
n ie  realizowana przez Departa­
m ent Stanu ; jego szefa po li­
tyka  rozszerzenia k o n flik tu  in ­
dochińskiego.

Na czym ma polegać to  ,.u- 
m iędzynarodow ienie k o n flik tu  
indochińskiego"? R ozszyfru j­
m y  ten ta jem niczy zw ro t dy ­
plom atycznego języka pana 
Duliesa. „P la n  polegać będzie 
na tym  — wyjaśnia nam ame­
rykańska  gazeta „W a ll Street 
Jo u rn a l" — aby spróbować 
przekształcić wo jnę w  Indo­
chinach w  wojnę Narodów  
Zjednoczonych, ja k  to m ia ło  
m iejsce w  Kore i. Lecz w o jsk  
dostarczać będą wyłącznie  
k ra je  az ja tyck ie  — członko­
w ie  O NZ“ . Słowem  próby od­
grzewania stare j koncepcji a- 
m erykańsk ie j p o lity k i — „A z ja ­
ci przeciw  A z ja tom " — czyli 
w yciąganie cudzym i rękam i 
kasztanów z ognia d la  A m e ry ­
kanów...

Otóż zorganizowaną do­
stawą „az ja tyck iego mięsa 
arm atn iego" ma zająć się mon­
tow any przez USA daleko­
wschodni odpow iedn ik paktu 
a tlan tyck iego t.zw. „P a k t Pa­
c y f ik u "  (PATO). Na tym  rola 
am erykańskiego Departamentu 
Stanu m ogłaby się w łaściw ie 
zakończyć. Nazwa paktu  jest,

ro lę  jego uczestników wyzna­
czono już  dawno — USA do­
starczą broni d la  tego „leg io ­
nu A z ja tów ", a legion będzie 
się b ił w im ię am erykańskich 
interesów. T rudn ie j jest jed­
nak wyszukać kandydatów do 
tego „leg ionu". Spó jrzm y na 
mapę. Ind ie, Indonezja, B u r- 
ma nie ty lk o  odm aw iają u- 
dzia łu w  tym  pakcie ale jósno 
dają do zrozum ienia, że za­
w arcie takiego paktu musia­
łoby być przez nie po trakto ­
wane iako napastnicze posu­
nięcie wym ierzone przeciwko 
w szystk im  narodom A zji. A 
w ięc na trzy najw iększe, po 
Chinach Ludow ych k ra je  A z ji 
po łudniow o - wschodniej, De­
partam ent Stanu liczyć nie 
może. Pozostaje faponia, Syjam, 
F ilip in y , no i oczywiście zaw­
sze gotow i za do la ry  do usług, 
Czang Kai-szek i L i Syn Man. 
U dzia łow i Japon ii w tym  pak­
cie, a przede w szystkim  da l­
szej je j re m ilita ryza c ji prze­
c iw staw ia ją  się A us tra lia  i 
Nowa Zelandia. Oba te kra je  
nie mają ochoty w p lątać się 
w  wojnę na kontynencie azja­
tyck im , a ponadto nie m nie j 
r.iż pozostałe narody A z ji o- 
baw ia ją  się odrodzenia m ili-  
taryzm u japońskiego, k tó ry  
szybko może stać się g łów ­
ną podporą Paktu P acy ­
fik u , tak ja k  w  Europie g łów ­
ną podporą paktu północno - 
atlantyck iego staje się rn łlita - 
ryzm  niem iecki. A  więc na 
razie nie w iadom o ja k i będzie 
„w k ła d "  Japon ii do PATO. 
Pozostają Syjam  i F ilip in y .

Syjam  zajm uje dogodną po­
zycję z punktu  w idzenia ame­
rykańsk ich  strategów. T e ry ­
to riu m  jego rozciąga się m ię­
dzy B urm ą a Indochinam i. Po­
w ierzchnia Syjam u wynosi 518 
tys. km  kw. Ludność Syjam u 
wynosi ok. 15 m in. osób. W 
porów naniu oczywiście z 314 
m in . ludności In d ii lub 60 m in. 
ludności Indonezji jes t to  nie

w iele, ale dobre i to — mówią 
zapewne generałowie am ery­
kańscy. Byłoby wszystko „o 
key", gdyby nie małe „a ie".

Na czele rządu syjamskiego 
stoi jeden z na jbardzie j za­
ufanych pup ilów  USA, gene­
ra ł P ibu i Songgram, Rozkazy 
am erykańskie o trzym u je  po­
średnio przez am erykańskie 
tow arzystw o „Anaconda Cop- 
per", k tó re  jest w  posiadaniu 
koncesji na eksploatację prze­
ważnej części bogactw m ine­
ra lnych Syjam u, których k ra j 
ten ma dość dużo: węgiel, ru ­
da żelazna, cyna ild . Jedno­
cześnie A ng licy  również posia­
dają pewien udzia ł w  eksplo­
atacji bogactw m inera lnych 
Syjam u i nie myślą z nich re­
zygnować na korzyść swych 
am erykańskich sojuszników. 
Na czele opozycji angielskiej, 
przepraszam syjam skiej, wobec 
A m erykanów  stoi przywódca 
t  zw. p a rtii dem okratycznej 
Aphaiwongse, k tó ry  w  roku 
1948 uzyskał zwycięstwo w 
wyborach, a w dwa miesiące 
później generał P ibu i w  spo­
sób nie ty le  dem okratyczny 
ile am erykański usunął go ze 
stanowiska szefa rządu. Dość 
silna opozycja p a r ti i dem okra­
tycznej (czytaj W ie lk ie j B ry ­
tan ii) un iem ożliw ia  realizację 
am erykańskich planów  wcią­
gnięciu Syjam u do Paktu Pacy­
f ik u . Rozszerzenie bowiem 
w o jn y  na D a lekim  Wschodzie 
poderwałoby handel angie l­
ski z k ra ja m i az ja tyck im i, w  
k tó rym  W ielka B ry tan ia  jest 
żyw otn ie  zainteresowana. T y ­
le Syjam, a ja k  przedstawia 
się sytuacja w  F ilip inach , na­
stępnego kandydata na sojusz­
n ika  USA na Pacyfiku?

Łączne te ry to riu m  całego 
A rchipe lagu F ilip ińsk iego w y­
nosi 198 tys. km  kw., a lu d ­
ności liczą F ilip in y  około 13 
m in. osób. F ilip in y  dostarcza­
ją  przeszło 30 proc. całej św ia­
tow e j p ro d u kc ji kop ry  i  p ro-

Prouuokacyjny 
umiosek Syjamu
opracjwanywOep. Sianu

USA
NOW Y JORK. 16 bm. na po­

siedzeniu Rady Bezpieczeństwa 
kontynuowano dyskusję nad 
wnioskiem  przedstaw iciela Sy­
jam u. dotyczącym wysiania na 
pogranicze Syjam u i Indochin 
kom is ji obserwatorów z ram ie­
nia ONZ.

Delegaci USA, A n g lii, T u rc ji, 
Nowej Zeland ii oraz kuóm in- 
tangowiec w ypow iedzie li się za 
wnioskiem  Syjamu.

W kołach dziennikarskich 
ONZ wskazują, że projekt rezo­
lucji zgłoszony przez Syjam zo­
stał opracowany w Departamen­
cie Stanu USA i ma na celu 
osłonięcie flaga ONZ ingerencji 
USA w sprawy Indochin.

U/ 3 0 B E O B
*  K A N D Y D A T  FPK odniósł 

w ie lk i sukces w  uzupełniających 
wyborach samorządowych, k tó ­
re odbyły się w Castejaloux we 
F rancji, zdobywając 72 proc. 
głosów.

*  W USA kom isja spraw za­
granicznych Izby Reprezentan­
tów  powzięła uchwalę o w strzy­
m aniu „pom ocy" am erykańskie j 
kra jom , które nie ra ty fiko w a ły  
układu o „a rm ii eu rope jsk ie j“ 
(dotyczy to szczególnie F rancji 
i W ioch) oraz o udzie leniu „po­
mocy" kra jom , które układ ten 
ra ty fik o w a ły  (przede wszystkim  
Niemcom zach.).

*  STRAJK D R U K A R ZY  i 
p racow ników  kom un ikac ji odbył 
się w  Rzymie"' 16 bm. W dniu 
tym  dz ienn ik i burżuazyjne

i ..Messaggero" i „Tem po" nie u- 
| kazały się. S tra jku ją cy  żądają 
i poprawy w arunków  bytu.

duku ją  znaczną ilość cukru  
trzcinowego i ty ton iu . F il ip i­
ny m im o przyznania im  w  ro ­
ku 1946 „n iepodleg łości" przez 
USA — pozostają nadal kolo­
nią amerykańską. K ra jem  rzą­
dzą kolaboracjoniści, k tó rzy  z 
polecenia swych mocodawców 
waszyngtońskich zapewniają 
kap ita łow i am erykańskiem u 
m ożliwość eksploatowania F i­
lip in  jako  źródła surowców i 
tan ie j s iły  roboczej, k tó rzy  
b ru ta ln ie  d ław ią dążenia na­
rodu filip iń sk ie go  do wolności 
i  niepodległości.

O to ja k  w ygląda sytuacja na 
F ilip inach . A rm ia  ludow o-w y- 
zwoleńcza F ilip in  — „H u k - 
bong" liczy 50 tys. żołnierzy 
dobrze wyposażonych w  broń 
i cieszy się poparciem na j­
szerszych w a rs tw  ludności. 
Czym grozi realizacja ame­
rykańskich planów wciąg - 
nięcia F ilip in  do agresyw - 
nych planów USA na Da - 
le k im  Wschodzie świadczy na­
stępujący fak t. K iedy w  roku 
1950 przez k ra j przetoczyła się 
fa la  strajkó\V i  dem onstracji 
pro testacyjnych przeciwko ha­

niebnej uchwale rządu f i l ip iń ­
skiego w  spraw ie wysiania 
w o jsk  do K ore i „H ukbong" na 
znak protestu dokonał niespo­
dziewanego ataku i okupował 
przez dłuższy czas ledenaście 
m iast na głów nej wyspie A r ­
chipelagu — Luzon.

M im o wToli przypom inają 
się słowa byłego ambasadora 
USA w Londynie, Kenned.y1- 
ego, k tó ry  w  swoim  czasie iro ­
n izu jąc na tem at skuteczności 
am erykańskie j p o lity k i m on­
towania agresywnych sojuszów 
pow iedzia ł: „Na A t lan tyku
stworzy l iśmy organizację blo­
ku atlantyckiego... na Środko­
w y m  Wschodzie zaproponowa­
liśmy narzucenie dowództwa 
Środkowego Wschodu kra jom  
położonym w  tym  wybucho­
w ym  rejonie. Naszym następ­
nym  krokiem bedzie być mo­
że sojusz z Eskimosami na 
Biegunie Północnym  i  z ping­
w inam i na Antarktydzie. Ta­
kie sojusze mają sens, gdy 
stanowią źródło siły, w prze­
c iw nym  razie nie dają nic 
prócz słabości“ .

H. K A W K A

S z t a n d a r
m ł o d y c h SPORT

Polacy zwyciężają 
w Międzynarodowym Motocrossie

M iędzynarodo w y Motocross ,w 
m łocińskim  parku  pod W arszawą  
zgrom adził ok. 10 tys. w idzów , 
k tó rzy  z zainteresow aniem  p rzy ­
g lądali się zaciętej walce zawod­
n ikó w  Polski i CSR.

Zaw odnicy CSR pokazali b. w y ­
soką klasę jazdy  i doskonale 
przygotow any sprzęt, lecz d ro ży ­
li i Polski pokazała rów nież, że 
um ie w alczyć i w ygryw ać. Trasa  
była trudna, bardzo kręta , piasz­
czysta. W ym agała od zaw odników  
doskonałej kondycji fizycznej i 
dużej zręczności w  pokonyw aniu  
przeszkód terenow ych.

Po o& pjalnym  o tw arc iu  zaw o­
dów przez płk K aw eckiego, 
w ciągnięciu flagi na maszt i o- 
degraniu hym nów  CSR i Polski 
na starcie stanęli zaw odnicy z m a­
szynami kategorii 125 ccm. Po za­
ciętej walce o prow adzenie bieg 
ten w ygra ł Roucka (CSR) przed 
m łodym i zaw odnikam i polskim i 
C iążyńskim  'A Z S  — G liw ice) i 
Potockim  (L P Z ).

..250-tki“ — to w łaściw ie  n a j­
ciekawsza i n a jlic zn ie j obsadzo- . 
na klasa. T u ta j b łysnął wspania- 1

łą fo rm ą zaw odnik  CSR C iźek, 
k tó ry  p row ad ził bieg p raw ie  od 
startu . D ru g im  by ł doskonale ja ­
dący Ż u ra w iec k i, którego Jaw a  
była jedn ak  dużo słabsza od fa ­
brycznej Jaw y Ciżka.

W klasie 350 ccm zacięta w a lka  
rozegrała się pom iędzy dwom a  
zaw odnikam i C W K S -u  K w aśniew ­
skim  i K uroczką. Obaj zaw odni­
cy je c h a li doskonale, zadem on­
strow ali wysoką technikę jazdv . 
Trzecim  w  tej klasie by ł B uchnar 
CSR. W klasie 500 ccm w ygra ł 
K w ia tk o w s k i. Ż y m irs k i po jechał 
bardzo pewnie, spokojnie i za ją ł 
I I  m iejsce. D e fe k ty  w  tej klasie  
m ieli U rb an ia k  i H ennek.

W w y n ik u  końcow ej p u n k tac ji 
piękny  sukces odnieśli zaw odnicy  
polscy w y g ry w a ją c  M iędzynarodo­
w y Motocross. I m iejsce Polska B 
w  składzie- Kanas, K w aśniew ski, 
K uroczko . U rb an iak  — 59 pkt I I  
m iejsce: CSR A w składzie Rouc­
ka Soucek, Pecha. C iżek — 35 
pkt., iii m iejsce Polska A, w  skra~ 
dzie: Jakubow ski, Ż u raw ieck i,
H ennek, K w ia tk o w s k i. IV  — CSR  
w składzie- Polanka, B ale j, 
B uchnar, H radek.

Zn sjuillaui I  i II lig i

O p.w a i Górnik Bytom s ią p ią  po tytuły mistrzów 
rundy wiosenno-letniej

Pierwsza część rozgryw ek o 
rzostwo I  i l i  lig i do biesa 1

— ------ v m i­
strzostwo I  i l i  lig i dobiega koń­
ca. P iłka rze  obu lig mają^ do ro­
zegrania jeszcze po jedn ym  spot­
kaniu, po czym udadza się na za­
służony odpoczynek, k tó ry , m iej 
m y nadzieję, w p łyn ie  na popraw ę  
ich gry. gdyż poziom ja k i dem on­
stru ją  nam dotychczas, nie daje, 
niestety, na jm niejszych  powodów  
tio zadowolenia.

W róćm y jedn ak  do spotkań 
czw artkow ych , które podobnie jak  
poprzednie przyniosły  k ilk a  nie­
oczekiw anych w y n ikó w . W łasn e ;
boisko nie jest a tutem  — p o tw ie r- 1 tjasz^ ew icz- a dla G órn ika — 

fdaie Slip nhipniv r>7«rn ' strzelcem

W A R S Z A W A . W  W arszaw ie w
meczu p iłk a rs k im  o m istrzostwo  
I lig i, przodow nik rozgryw ek  
Ogniw o Był om po c iekaw ej grze 
w y g ra ł z C W K S — 4:0 ^2:0). B ra m ­
ki zdobyli: Sąsiadek — 2 oraz 
K em pny i W iśniew ski po jednej. 
Sędziował — F rącko w iak .

*
R Y B N IK . Lepsze technicznie i 

bardzie j zespołowo grająca dn.i- 
żyna G w ard ii W -w a  pokonała rad­
lińskiego G ó rn ika  — 2:i (0:1). Obie 
bram ki dla zwycięzców zdobył 
Baszkiewicz.

ciził to zdaje sie ub iegły  czw ar­
tek. Oto na 5 spotkań w  I  lidze 
cztery^ zakończyły się zw ycięstw a­
mi gości, a najw iększą niespodzian i 
kę spraw ili chyba chorzowscy Bu- 
dow lani, w y g ry w a ją c  w K rakow ie  
z tam tejsza G w ard ia , n iedaw nym  i 
przodow nikiem  ligi.

O czekiwano ogólnie, że w  meczu : 
z przodow nik iem , O gniw em  By- i 
tom zespół C W K S w ykaże wszyst- i 
kie swe um iejętności, aby osiąg- ; 
nać jak  najlepszy w y n ik . Nie- . 
stety, drużyna w ojskow ych zagra- i 
ła słabo, rozczarow ując na całe i i 
lin ii i w  rezultacie na w łasnym  j 
polu przegrała 0:4. G ra  O gniw a  
m ogła się podobać, a że jest sku- ! 
teczna, w ięc nic dziwnego, że p a - i  
smo sukcesów tego zespołu jest 
nadal n ieprzerw ane.

W drug ie j lidze zanotowaliśm y  
bodajże jeszcze większą niespo­
dziankę niż poprzednio. Oto Ko 
Ie ia rz  w arszaw ski odniósł zw yc ię ­
stwo z B udo w lanym i i to w  G dań­
sku, gdzie o sukces nie jest by­
n a jm n ie j łatw o. Może ten sukces 
zdopinguje d rużynę  stołeczną do 
większego w ys iłku , a w  rezultacie  
do u trzym ania  się w lidze, gdyż 
groźba spadku jest nadal bardzo  
poważna.

*
C H O R ZÓ W . U nia Chorzów od­

niosła zasłużone zw ycięstw o w  
ligow ym  meczu 7. Ogniw em  K ra ­
ków  2:0. zdobyw ając obvdw ie  
bram ki ju ż  w n ieiw szej oołowie  
spotkania ze strzałów  A lszera —
20 m in. i B re itera  — 43 m in.

K R A K Ó W . Mecz o m istrzostwo  
pierw szej lig i m iędzy G w ard ią  
(K rakó w ) a B udow lanym ; (Cho­
rzów) zakończył się zwycięstw em  
Budow lanych — 2:1 (1:1). B ram k i 
dla zw ycięzców zdobyli; L izu rek

bra m k i by ł Jankow ski. 
Sędziował M arc in kow ski (Łódź).

* W idzów 7 tys.
*

B Y D G O S ZC Z. W Bydgoszczy  
| m iejscowa G w ard ia  po c iekaw ej 
| grze przegrała z W łókn iarzem  
| Lódż — 0:2 (0:1).. B ram kę zdobył 
| Soporek i 1 samobójcza.

I I  L IG A  P IŁ K A R S K A  
| W  kole jnych spotkaniach p iłkar-  
i skich o m istrzostwo I I  ligi roze- 
, granych w czw artek 17 bm. uzy -  
i skaoo następujące w y n ik i: 
i B udow lani Gdańsk — K ole jarz  
j W arszawa — 0:1 (0:1).
| G w ard ia  K ielce — Stal Sosno­

wiec — 1:1 (1:0).
G órn ik  W ałbrzych — G órn ik  Za­

brze 1:1 (0:0).

scielny.

G ó rn ik  B ytom  — Ogniwo T a r -
nów — 2:1 (0:1).

B udow lani Ooole—-Ogniwo W ro-
, c ław  — 1:0 (1:0).

T A B E L E
I  liga

i i. Ogniw o Bytom 9 14:4 21 :«
¡ ?- W łó kn ia rz  Lódż 10 12:8 20:11
1 3. U n ia  Chorzów 9 12:6 17:9

4. B udow lani Ch, 9 11:7 16:16
! 5- G w ard ia  K r. 9 10:8 10:7
i  <>■ G w ard ia  W -w a 9 10:8 9 11
r 7. K o le ja rz  Poz. 9 8:10 6:6
' S, G ó rn ik  Rad. 9 8:10 i 0:11 •
! ». Ogniw o K r. 9 6:12 7:16

10. G w ard ia  Bdg. 9 5:13 3:9
i U - C W K S 9 4:14 5:17
! I I  liga

t. G ó rn ik  B y t. 9 17:1 19:6
! 2. B udow lani Gd. 9 12:6 12:6
i 3. Stal Sosn. 9 12:6 12:8
! ł - W łó kn ia rz  K r. 9 11:7 15:7
; 5. G ó rn ik  W ałb . 9 10:8 20:11
! 6. G ó rn ik  Zabrze 9 10:8 14:10

»• G w ard ia  K ielce 9 8:10 15:22
». B udow lan i Onole 9 6:12 12:16

! !>. Ogniw o T arn . 9 5:13 lł:21
! '0. Ogniw o W r. 10 5:15 6:20
1 11. K o le ja rz  W -w a 9 4:14 8:20

Węgry wygrały z Korea płd. 9:0 (4:0)
W  dalszych e lim in acy jn ych  m e- M ecz A nglia  — B elgia, rezg ry - 

czach o m istrzostw o świata w p ił- w any  w  B azylei, w  norm alnym  
ce nożnej niespodziewane zw ycię  ¡ czasie zakończył sie w yn ik iem  3:3 
stwo odnieśli w  Lozannie S zw a jc a -i (2:1). W  dogryw ce 2 x 15 m in. oba 
rzy nad W łocham i — 2:1 ( 1:1). W j zespoły z d o b iły  po iedne.i bram ce  
Zurichu W ęgry wysoko p o k o n a ły ! usrtalaiąe w y n ik  meczu ostatecznie  
Koreę płd. 9:0 (4:0), a w  Bernie na 4:4.
N iem cy zach. — T u rc ję  4:1 (1:1). i

5:1 prowadzą szachiści radzieccy w meczu z USA
N O W Y  JO R K . W N ow ym  J o rk u . W y n ik i I  rundy: T a lm an o w  w y ­

ro?,począł się m iędzypaństw ow y grał z Evansem, H e lle r pokonał 
mecz szachowy ZSRR — USA. W H orow itza. Keres w ygra ł z Pavey, 
I  rundzie  rozgryw ek szachiści ra - a Bronsr.tain zw ycięży ł Dake*a. 
dzieccy odnieśli cztery  zwycięstwa, j P artie  Sm ysłow — Reschewsky i 
dwa rem isy, a dw ie partie  o d ło - ; Petrosjan — B isquler zakończyły  
żyli, T a k  wiec w  spotkaniu pro- j się rem isam i. Spotkania od łożyli: 
wadzą reprezentanci Zw iązku  Ra j A werbaeb — SD. B vrne  i K o to w — 
dzieckiego 5:1. SP. B yrne.

Zwycięstwo Śliwy
cza (W ęgry) — g pkt., 
tia odłożona).

(jedna par-P R A G A , W  M ariańskich  Ł a ź-! 
m ach rozegrano XTTI rundę m ię ­
dzynarodowego tu rn ie ju  szachowe- j 
go. R eprezentant Polski -  Ś liw a  
odmosł zw ycięstwo nad Hodżą  
(A lbania), S tahlberg (Szwecja) zw y i 
c ięży ł Palmassona (Is land ia), F i- i
lip  (CSR) w y g ra ł z U hlm annem  j .........
(N R D ), Ciocaltea (R um unia) zw y - i tu rn ie ju  indyw idualnego szpa- 
c ieży ł Basyouni (Egipt), K lu g er i dy reprezentanci Polski Rydz i 
(N R D ) zw ycięży ł Pedersena (Da-1 Jaroń za kw a lifiko w a li się do pó ł- 
nia). P artia  Sa.jtar (R um unia) — i fin a łów . W  półfinałach R ydz za- 
Szabo (W ęgry) zakończyła się w y- I ją ł w  swojej grupie 6 m iejsce, a 

' ’" 'n i  rem isow ym . Pozostałe p a r -(J a ro ń  — 8. Obaj Polacy odpadli

Na planszach 
Luksemburga

LU KSEM BU R G . W dalszym c lą -

tie  odłożono ! w iec od dalszych rozgryw ek. O -
W tabeli tu rn ie ju  prow adzi Pach- ; statecznie R ydz za ją ł 13 miejsce,

m an (CSR) — 10 pk t. (jedna p a r-j 
tia  odłożona), przed Szabo (We- i 
gry) — 10 pkt.. O lafsonem  (Is lan- i 
dla) — 8.5 pkt. (jedna partia  o d - 1 
łożona), S tahlbergiem  (Szwecja) i- 
Śliw ą (Polska) — po 8.5 pkt i B ar-

a Jaroń — 16 m iejsce w  tu rn ie ju  
szpady indyw id ua lne j.

T y tu ł m istrzyn i świata we flo ­
recie kobiet zdobyła niespodzie­
wanie Dunka — Lachm an przed  
W ęgierką  Ilona  Elek.

2 dni w ie lk ich  emocji

Czołowi lekkoatleci Europy zmierzą się 19 i 20 bm.
na s tad ion ie  W P  w  W a rsza w ie

W  sobotę i n iedzielę na stadionie  
W ojska Polskiego w  W arszawie  
reprezentanci 9 państw spotkają  
się w  w ie lk ich  m iędzynarodow ych  
zawodach lekkoatle tycznych .

W pierw szym  dniu — iy bm. ro­
zegrane zostaną następujące kon­
kurencje: m ężczyźni — 100 m,
400 m. 110 pph, 1500 m , 5000 ni. ku-

wno uzyskał doskonały w y n ik  — 
78,19. W  ko n ku ren c ji te j startować  
bedzie jeszcze dwóch oszczepni- 
ków  radzieckich — C ybulenko i 
G urow icz oraz F in  N i k k in en. W ę­
gier Krasznai, Szwed Bengstroe- 
rnie.

W skoku o tyczce konkurentem  
A dam czyka, k tó ry  w  ubiegłą nie-

la , skok w zw yż, skok w dal, m łot. dzielę uzyskał najlepszy tegorocz­
ny w y n ik  w  Europ ie  — 4,33, bę­
dzie W ęgier — H om m onay oraz 
dw aj tyezkarze radzieccy — C zer- 
nobaj i A lbow. C zernobaj le g ity ­
m uje  się w y n ik ie m  — 4.31. a Horn- 
m onay i A lbo w  — po 4.30.

D ecyzją  tren erów  C hrom ik  nie  
pobiegnie ostatecznie 5000 m , a je ­
dynie  na 1500 m. Jego p rzec iw n ika ­
m i będą tu: W ęgier Rozsavoolgyi, 
D uńczyk N ielsen, Luksem burczyk  
M ü lle r  oraz czterej reprezentańca 
ZSRR — Iw ak in , B agra jew , K u ­
czu rin  i B ie łokurow .

B ieg na 5000 m, m im o że za­
brakn ie  w  n im  C hrom ika, zapo-

K obiety  — 20o m. 800 m, dysk, 
skok w dal, oszczep oraz sztafeta  
4 x  100 m.

20 bm. program  przew idu je: 
m ężczyźni — 200 111, 800 m , 3000 m 
z przeszkodam i, 400 m ppł., lO.OOo 
ni. skok o tyczce, oszczep, dysk. 
tró jskok .

K ob iety  — 100 m, 4oo m , 80 m 
ppł., ku la , skok w zw yż.

Na stadionie W ojska Polskiego 
startu je  14 W ęgrów , 12 Bułgarów , 
9 reprezentantów  N R D , pięciu 
Szwedów, po trzech Belgów, F i ­
nów i Luksem  burczy ków, dwóch 
D uńczyków , jeden Szw ajcar oraz
67 reprezentantów  ZSRR, k tórzy  i w iada się bardzo c iekaw ie . T ró j
obsadzają wszystkie konkurencje.

P o jedynek  blisko 100 czołowych  
lekko a tle tó w  polskich, k tórzy  ’ o- 
statnio po praw ili w y ra źn ie  ’ swo­
je  w y n ik i, z w ie lu  czołowym i lek­
koatle tam i Europy i świata zapo­
w iada się bardzo ciekaw ie  i może 
przynieść szereg dobrych w y n i­
ków.

Jedną 7 najciekaw szych k o n k u ­
ren c ji bedzie pojedynek oszczep- 
n ikó w . M is trz  Europy Janusz S i­
dło zm ierzy  sie tu  z rekordzistą  
ZSR R  Kuźniecow em , k tó ry  n leda-

ka biegaczy radzieckich: K uc, A- 
nu friew  i B asała jew  w alczvć be­
dzie ze Szwedem  Albertssonem, 
Belgiem  V andervattyne , " 'Luksem - c “-1* 01 ¿i
burczykiem  F riedenem ,’ no i na - í 5 ía *c?w ?r ídyak), 
szym i zaw odnikam i — 
i Ożogiem na czele.

ostatnio rekord  k ra jo w y  — w y n i*  
’ kaem 60,72.

Również w pozostałych konku­
rencjach należy oczekiw ać c ieka­
w ych po jedynków . Do takich po­
w in ien  należeć np. trieg na 400 m  
m ężczyzn, gdzie pobiegnie trzech  
reprezentantów  ZSR R  ze zna jd u ­
jącym  się w  doskonałej fo rm ie  
Ignatiew em  na czele oraz W egier 
A dam ik, pchniecie kulą z udzia­
łem  trzech zaw odników  radziec­
kich — G rig a łk i, F iedorowa i Ow- 
seniana oraz W ęgra M ih a ly fi, w  
biegu na 400 m ppł. rekordzista  
św iata L itu je w  oraz jego koledzy  
Ju lin  i Zyw o tiag in  zm ierzą sie ze 
Szwedem  Ericssonem, w  skoku  
w zw yż faw ory tem  jest regu larn ie  
przechodzący wysokość 2 m Szwed  
*— Nilsson.

W  konkurencjach  kobiet rep re­
zen tan tk i ZSR R  nie spotkają praw  
dopodobnie na stadionie w arszaw ­
skim  godnych siebie przeciw ni­
czek. Czudina, Zyb ina , G o łubn i- 
cza, O tkalenko  czy K on ia jew a  — 
to najw yższa klasa św iatow a. 
Zw iązek  Radziecki p rz5'syła rów ­
nież do W arszaw y m łode le k k o a t- 
le tk i. ja k  A rzum anow a i B ric -  

A oriew a (osz-
z G ra łem  I czep)* K ^sze\ev,^  (100 m), Ł u b in - z krajem | gewa m  m ppł<) 5 wiele„„ . ................. ........Innych .-r , . . , W  konkurencjach  kobiet najc ie-

°,.7Pí?i??-aneg? p w d p -  ! kaw ie j zapowiada sie skok w  dal,ku dojdzie w  rzucie m łotem7 c o D ' v " ......... ~ -w ... Re- 1 k tó ry  jest obecnie jedna z naiswi-
r v r n K i ' 1 wpposow. k tó - nlejszych naszych konkurenc ji ko­
ry  uzyskał ns.tatmrt trzeci w y n ik  j biecych. Kusion. D uńska czy U - 

spotka się z j w ieka mogą zrobić dobry w y n ik

n a js il-
ry  uzyskał ostatnio  
na świecie — 61.11, 
m istrzem  o lim p ijsk im  
Cserm akiem W ęgrem  i w  po jedynku z doskonałe Czu-
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